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O g ło szen ia  (fn sera ty )
k o c z tu ją  o d  m ie ja c a  w ie r s z a  je d n o s z p a ito w e g o  
d r o b n y m  d r u k ie m  (p e ti te m )  z a  p ie rw s z y  ra z  
2 0  h a le r z y , n a s tę p n ie  p o  10 h a l .  —  Na p ad a n a  
o d  m ie js c a  w ie r s z ą  d r u k ie m  p e t i to w y m  p o  40 

a L  z a  k a ż d y  ra z . Ś lu b y , z a rę c z y n y  i n e k ro lo g i 
p o  80  h a l .  o d  w ie r s z a  z a  każd .y  r a z . 

Załą czn ik i (p ro s p e k ty  i  t .  d .)  p r z y jm u je  s ię  za  
c e n ę  2 k o r .  za  100 e g z e m p la rz y  d l*  z a m ie j­
s c o w y c h , a 1 k o r . za  100 e g z e m p la rz y  d la  

m ie js c o w y c h  p re n u m e ra to ró w .

Ammt 8  h ,  poświątecziy 4  h . Wychodzi codziennie (z w yją tk iem  niedziel i  św iąt) o godzinie 5 popołudniu, a  nadto w  poniedziałki
i  dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

R e k la m a c y e  o tw a r te  aą w o ln e  o d  o p ła ty  p o ­
c z to w e j.  —  R e d a k c y a  r ę k o p is ó w  n ie  z w ra c a  

i  b e z im ie n n y c h  l is tó w  n ie  u w z g lę d n ia .

W pierwszym dniu Maja w zieleni łąk Dziś nadszedł pierwszy dzień Maja znów,
Tłum dzieci się zbierał w j e d e n  krąg; Tłum mężów się zebrał w j e d e n  huf;

Bogate i ubogie Drży ziemia od ich kroku!
Jednako miały błogie Dziś muszą raz do roku

Radości wolne godziny. Zdobywać wolne godziny.
Lecz przyjdzie pierwszy dzień Maja znów, 
Lud c a ł y  się zbierze w j e d e n  huf; 

Naówczas moc posiędzie, 
Na wszystkie dni zdobędzie 

Radości wolne godziny.
Ryszard Dehmel.

Przełożył E. H. '

Święto proletaryatu!
Radosne św ięto solidarności robotniczej, 

św ięto w a lk i o odrodzenie św iata  obcho­
dzi dziś p ro letaryat wszystkich k ra jów  po 
raz dwudziesty.

W  szczególnych w arunkach  zastaje k la ­
sę robotniczą tegoroczne św ięto pracy.

W p raw dz ie  znikło nam  z przed oczu 
k rw aw e  w idm o w o jny, ale nie lepszy upiór 
głodu staje u  progów.

Groźne przesilenie ekonomiczne, rezu l­
tat przeciw ludowej po lityk i m ilitarnej, o- 
krutnym  ciężarem  przygn iata rodziny pro- 
leta ryack ie . Szalona drożyzna i b rak  p ra ­
c y  szerzą nędzę i rozpacz, skazują na ży ­
cie ponure, bez jutra .

A  k iedy znękany g łodow ą p łacą lub bez­
robociem  pro letaryat podnosi w  rozgory­
czeniu głos i ż ą d a  popraw y swego bytu, 
żąda zabezpieczenia społecznego, to bur- 
żuazya odpowiada m u lokautam i, a rząd 
podwyższaniem  podatków i nowem i zbro­
jeniam i.

Tys iące  robotn ików  próżno z m iasta do 
m iasta w ędruje za kaw a łk iem  chleba, nie 
mogąc drobnych dzieci w y ż y w ić ; ogromne 
m asy ludności w ie jsk ie j pędzi głód do da­
lek ich  k ra jów  i za ocean, gdzie stają się 
pastw ą swojskich oszustów i obcych w y ­
zysk iw aczy ; a nieszczęsne państwo, w  któ­
rem  ty le  k rz yw d y  społecznej się grom a­
dzi, ty le  opuszczonych m atek i dzieci w  
tw ard ym  mozole się biedzi, wciąż w yrzuca 
setki m ilionów  na podnoszenie zewnętrz­
nej „św ietności w ie lkom ocarstw ow ej* i na 
u trw alen ie  wewnętrznej potęgi k las posia­
dających.

A le  n ie ty lko  w  A u s try i tak  się dzieje.
W e  w szystk ich  k ra jach  kap ita listycznych  

harda przemoc burżuazyi, oparta na sile 
bagnetów  i arm at, bezw stydnym i lokauta­
m i p rzeciw staw ia się organizacyom  robo­
tn iczym  i tak tyk ą  w yg ładzan ia  us iłu je  
zmódz bojową gotowość św iadom ego pro­
le ta rya tu  ; w e  wszystk ich  też tych  k ra jach  
rządy stoją na straży interesów  k lasy  po­
siadającej i ustaw icznym i zaboram i no­
w ych  kra jów , bezgranicznem  w zm acnia­
niem, za cenę nędzy ludu, s iły  zbrojnej 
państw  wzbogacają m ożnych i szyku ją  im  
wciąż now e zysk i i zdobycze.

Nadom iar czarne chm ury nieprzejrzaną 
przyszłością os łon iły  stosunki polityczne 
m iędzy państwam i. W ię c  k la sy  posiadające 
i ich rządy podsycają n ienaw iści narodowe 
i wyznaniowe, jątrzą i podjudzają, aby  
ty lko  czem kolw iek upozorować zaborcze 
sw e p lan y  i przygotowania wojenne.

I oto jeden ty lko  pro letaryat, wszędzie 
jednako gnębiony, wszędzie jednako zain­
teresow any w  zapewnieniu pokoju m iędzy 
ludam i, rośnie w  świadom ość p o w s z e ­
c h n e g o  b r a t e r s t w a  l u d z i ,  wspól­
n ych  celów  i s o l i d a r n e j  w a l k i  z c i e -  
m i ę s t w e m  i w y z y s k i e m .

A  d z i e ń  1 M a j a  j e s t  w ł a ś n i e  
s y m b o l e m  t e j  n a s z e j  ś w i a d o m o ­
ś c i  k l a s o w e j ,  j e s t  ś w i ę t e m  m ię -  
d z y n a r o d o w e g o  b r a t e r s t w a ,  j e s t  
ś w i ę t e m  p r a c y  i p o k o j u .

C iężką może b yć chw ila  obecna, ale po­
tężny rozwój sam owiedzy pro letaryaekie j, 
bezustanne mnożenie się szeregów pod 
naszym  sztandarem czerwonym  i radosna 
pewność, że ten sztandar, godło naszych 
w alk, pośw ięceń i zwycięstw , dum nie po­
w iew a  na obszarze całego cyw ilizowanego 
św iata —  budzą w  nas ochoczość i niezło-
mnosc.

W  górę czoła! W yso k o  wznieśm y cho­
rągw ie robotnicze, otrząśnijm y się w  dniu 
św ięta naszego od trosk i nędz powsze­
dnich i niech się roześpiewają u lice na­
szych m iast p ieśniam i w a lk i, w ia ry  i w o l­
ności.

M y  —  żołnierze rew olucyi, szermierze 
lepszej przyszłości! S tań m y  siln i i zwarci, 
jedną ideą ożyw ieni, w  tym  naszym  hufcu 
m iędzynarodowej arm ii robotniczej i szczy­
tne swe hasła  w yzw o len ia  ludów  przeciw ­
staw m y w szystkim  mocom ucisku i cie­
m noty!

W  obliczu w rogów  niech grzm ią nasze 
okrzyk i: Precz z w yzysk iefn ! Precz z mili- 
taryzm em ! N iech żyje  socyalizm !

Przez w a lkę  w  przyszłość, a ju tro  bę­
dzie nasze!



Ośmiogodzinny dzień roboczy.
S ocya ln o  - d em ok ratyczn y  p r o jek t u sta w y .

Z w i ą z e k  p o s ł ó w  s o c y a l n o - d e -  
m o k r a t y c z n y c h  przedłożył w  parla ­
mencie dnia 30 kw ie tn ia  1909 r. w  przed­
dzień św ięta m ajowego wniosek, zm ierza­
ją c y  do s k r ó c e n i a  c z a s u  p r a c y  i 
z a p r o w a d z e n i a  o ś m i o g o d z i n ­
n e g o  d n i a  r o b o c z e g o .

W n io sek  m a następujące brzm ienie:
Skrócen ie  czasu p ra cy  jest nakazem  hy- 

g ieny  socyalnej, w ym agan iem  wzrostu in- 
tenzywności i p rodukcyjności pracy.

S iła  organizacyj zaw odow ych w y w a l­
czyła już znacznej części austryack iego 
pro letaryatu  czas roboczy, k tó ry  o w iele 
jest krótszy od m aksym alnego ustaw ow e­
go dnia roboczego. Że jednak  w a lk i związ­
ków  zaw odow ych utrudnione są skutkiem  
szykan  w ładz politycznych  i zwężania p ra ­
w a  koalicy i, przeto w  w ie lu  fab rykach  
istnieje dotąd jeszcze jedenastogodzinny, 
a w  n iektórych  nie fab rycznych  przedsię­
biorstwach naw et jeszcze dłuższy dzień ro­
boczy. A żeb y  skrócenie czasu p racy  nie 
b y ło  dopiero zdobyte drogą w ie lu  o fiar­
nych  w a lk , należy poczynić k rok i ustaw o­
dawcze.

Przesilen ie  gospodarcze znowu staw ia 
przed oczy k la sy  robotniczej podburzające 
w idow isko, że d z i e s i ą t k i  t y s i ę c y  
r o b o t n i k ó w  p o z o s t a j ą  b e z  p r a -  
c y , podczas gdy m asa p ro le taryatu  —  a 
zwłaszcza m asa robotnic i m łodocianych 
robotn ików  —  wciąż w ystaw ion a  jest na 
mordercze skutki n a d m i e r n i e  d ł u ­
g i e g o  c z a s u  p r a c y .  Skrócen ie  m a­
ksym alnego ustawowego dnia roboczego 
staje się przeto w łaśn ie  teraz podwójnie 
wskazanem .

1 stycznia 1910 r. wejdzie w  siłę w  
p a ń s t w i e  n i e m i e c k i e m  ustawa, 
wprowadzająca d z i e s i ę c i o g o d z i n -  
n y  d z i e ń  r o b o c z y  d l a  k o b i e t .  
Dzięki tej ustaw ie austryacka ochrona p ra­
cy  znowu będzie uprzedzona przez p ra­
wodaw stw o cudzoziemskie.

Podpisan i zgodnie z żądaniem, które 
cała k lasa robotnicza podnosi w  dniu 1 
maja, s t a w i a j ą  w n i o s e k  o z a p r o ­
w a d z e n i e  o ś  m i  o g o d z i n n e g o d n i a  
r o b o c z e g o .  A b y  przecież um ożliw ić 
przem ysłow i przystosow anie się do no­
w ych  w arun kó w  pracy, wnoszą s t o p n i o ­
w e  s k r ó c e n i e  c z a s u p r a c y w p r z e -  
c i ą g u  s z e ś c i o l e t n i e g o  o k r e s u  
p r z e j ś c i o w e g o .  Z  tem jed nak  usta- 
wowem  ograniczeniem, że naw et w  prze­
ciągu tego okresu przejściowego c z a s  
p r a c y  n i e  b ę d z i e  m ó g ł  b y ć  p r z e ­
d ł u ż a n y  w  tych  przedsiębiorstwach i 
oddziałach przedsiębiorstw, gdzie już istn ie­
je  krótszy dzień roboczy, niż przew idzia­
n y  w  przejściowych postanow ieniach n i­
niejszej u staw y. Analogiczne postanow ie­
n ie znajduje się w  ustaw ie  z d. 28 lipca

1902, Dz. p. p. N r. 156, odnośnie do w a­
runków  p racy  d la  robotn ików  zatrudnio­
nych  p rzy  budow lach urzędowych i w  war- 
statach pomocniczych na drogach żela­
znych.

T e  postanow ienia m ają na przyszłość 
b yć  r ę k o j m i ą  z d o b y c z y ,  o s i ą g n i ę ­
t y c h  p r z e z  z w i ą z k i  z a w o d o w e  i 
z a p e w n i ć  s t o p n i o w e  o b n i ż e n i e  
m a k s y m a l n e g o  c z a s u  p r a c y  aż  
d o  o ś m i o g o d z i n n e g o  d n i a  r o b o ­
c z e g o .

Ustaw a będzie m ia ła  z a s t o s o w a n i e  
d o  w s z y s t k i c h  p r z e d s i ę b i o r s t w  
z w yjątk iem  tych , k tó rych  szczególne w a ­
ru n k i p racy  muszą b yć  regu low ane spe- 
cya lnem i praw am i. P ro jek ty  tak ich  ustaw  
specyalnych  już są przedłożone, m iano­
w ic ie : w n iosek posłów Tom schika, Elłen- 
bogena, C e rn y ’ego, M oraczewskiego i Pa- 
gn in i’ego (N r. 136, dodatki) o norm owaniu 
um ów  m iędzy kolejam i a p racow n ikam i; 
wn iosek posłów  C ingra, Beera , D aszyń ­
skiego, Prokesza, Seligera, B eu tla  i W ity-  
ka  (N r. 130, dodatki) o długości szycht 
w  g ó rn ic tw ie ; wniosek posłów Ad lera, 
Nem eca, Daszyńskiego, P itto n i’ego i W i-  
tyka , (N r. 128, dodatki) o dniu roboczym  
w  przedsiębiorstwach o n ieprzerw anym  
toku pracy. Podpisan i zastrzegają sobie 
również przedłożenia w  czasie w łaśc iw ym  
w n iosków  o czasie p racy  r o b o t n i k ó w  
r o l n y c h  i l e ś n y c h ,  s ł u ż b y  d o ­
m o w e j  i r o b o t n i k ó w ,  z a t r u ­
d n i o n y c h  w  ż e g l u d z e  i r y b a ­

c t w i e  m o r s k i e  m.
S taw iam y  zatem w n iosek : Izba posłów 

zechce uchw alić  następujący projekt usta­
w y  :

Ustawa o czasie pracy w przedsiębiorstwach 
przemysłowych.

A r t y k u ł  I.
Przepisy tej ustawy mają być stosowane:
1. do wszystkich przedsiębiorstw przemy­

słowych podległych ustawie przemysłowej;
2. do wszystkich przedsiębiorstw wym ie­

nionych w  artykule V., lit. d, f, g, h, i, k, 
n, o, p, q patentu cesarskiego z 20 grudnia 
1859, Dz. p. p. Nr. 227;

3. do budowli urzędowych i pomocniczych 
zakładów kolei.

A r t y k u ł  II.
Za robotników po myśli tej ustawy mają 

być uważani:
1. pomocnicy przemysłowi (§ 73, ustęp 1, 

ustawy przemysłowej);
2. te osoby, które spełniają pracę najemną 

najniższego rzędu (artykuł V, lit. d, patentu 
cesarskiego z 20 grudnia 1859, Dz. p. p. 
Nr. 227);

3. osoby zatrudnione na wyższych posa­
dach z płacą roczną łub miesięczną (§ 73, 
ustęp 3, ustawy przemysłowej).

§ 1-
W e  wszystkich przedsiębiorstwach podle­

głych tej ustawie (artykuł I.) może czas pra­
cy dla wszystkich robotników (artykuł I I ), 
bez wliczenia pauz, do 31 grudnia 1912 
trwać nie dłużej jak 10 godzin, do 31 gru­
dnia 1915 nie dłużej jak 9 godzin, od 1 sty­
cznia 1916 nie dłużej jak  8 godzin w  ciągu 
24 godzin.

§ 2.
W  tych przedsiębiorstwach i oddziałach 

przedsiębiorstw, w  których w  ostatnim roku 
przed wejściem w  życie poszczególnych po­
stanowień § 1 tej nstawy regularny czas 
pracy przeciętnie był krótszy, niż ta uBtawa 
przepisuje, nie można czasu pracy przedłużyć.

§ 3.
Władze przemysłowe mają prawo zezwolić 

wyjątkowo na przedłużenie ustawowego czasu 
pracy o najwyżej dwie godziny dziennie na 
przeciąg nie dłuższy jak trzech tygodni, je 
żeli zdarzenia elementarne lub nieszczęśliwe 
wypadki przerwały regularny tok pracy. — 
Godziny nadliczbowe mają być osobno w y ­
nagradzane.

Przepisy tej ustawy nie mają zastosowania 
do robót, które muszą jake roboty pomocni­
cze w łaściwą prodakcyę przemysłową poprze 
dzać, lub po niej następować (ogrzewanie ko­
tła, palenie w  piecach, oświetlenie, czyszczę 
nie), o ile tych robót nie wykonują robotnicy 
młodociani lub terminatorzy. Należy jednako­
woż czas trwania tych prac ograniczyć do 
najkonieczniejszych rozmiarów.

A r t y k u ł  III.
Czas pracy w  tych przedsiębiorstwach i od­

działach przedsiębiorstw, które z natury swej 
wymagają nieprzerwanego toku pracy, dalej 
w  przedsiębiorstwach wymienionych w  arty­
kule V, lit. a, b, c, 1, m, patentu cesarskiego 
z 20 grudnia 1859, Dz. p. p. Nr 227, uregu­
lują osobne ustawy.

A r t y k u ł  IV .
Ustawa ta wchodzi w  życie z dniem 1 sty­

cznia następującym po jej ogłoszeniu. Równo­
cześnie traci moc obowiązującą § 96 a, usta­
w y  przemysłowej.

A r t y k u ł  V.
W ykonanie tej ustawy powierza się mini­

strowi handlu w  porozumieniu z innym i in­
teresowanymi ministrami.

Reformy społeczne 
a  1 Maja.

M iędzynarodow y kongres socya lis tyczny 
w  roku 1889 uch w alił wprowadzić św ięto 
1 M aja  jako  dem onstracyę m iędzynarodo­
w ą  za 8-godzinnym dniem  roboczym.

A le  to jedno żądanie robotnicze nie da się 
oddzielić od całokszta łtu  w a lk i p ro letaryatu  
o w yzw olen ie. Chcąc prowadzić w a lkę  o re ­
fo rm y socyalne, m usi p ro letaryat posiadać 
p raw a polityczne w  państw ie, a przez nie 
w p ływ  na ustaw odaw stw o i adm in istracyę 
państwową.

To  też dopóki p ro le ta rya t w  A n s try i po­
zbaw iony b y ł p raw  politycznych , święto 
1 M aja m iało  u  nas przedewszystkiem  
charak ter dem onstracyi za re fo rm ą w y ­
borczą.

Dziś p ro le taryat m a już powszechne) 
rów ne p raw o  w yborcze do parlam entu, 
zdobyte po długoletniej w alce, m a 89 swo­
ich przedstaw icieli w  parlam encie.

Dziś przeto obchód 1 M aja  m a w  pier­
w szym  rzędzie charak ter d e m o n s t r a ­
c y i  z a  u s t a w o d a w s t w e m  s o c y a l -  
n e m.

M asy  ludu  pracującego demonstrować 
będą za u b e z p i e c z e n i e m  n a  s t a ­
r o ś ć ,  protestując przeciw  temu, b y  tę tak 
p ilną reform ę społeczną odwleczono pod 
pozorem, iż niedoszła w o jna wyczerpała 
fundusze państwa. Z n a laz ły  się pieniądz® 
na zabawę wojenną —  znaleźć się musza 
na zabezpieczenie starców  robotn iczych 
in w alidów  p racy , w dów  i sierot proleta­
rya tu  od doli żebraczej lub śm ierci gło­
dowej !

A  dla zdrow ych, nie steranych  jeszcze 
pracą robotników, żądam y ochrony icW 
zdrow ia i sił. W  przeddzień św ięta ma; 
jowego posłow ie socyalno-dem okratyczb i 
w n ieśli p r o j e k t  u s t a w y  o 8 - g o d z i U' j 
n y m  d n i u  r o b o c z y m .  Z a  tym  wni<* 
skiem naszych posłów  stanie w  dniu  ̂
M a ja  cała k lasa pracująca. Ten  w n iosek- ' 
to je j najgorętsze żądanie.

Będz iem y ted y  obchodzili tegoroczu{ 
św ięto zbratan ia p ro letaryatu  pod hasłami'

U b ezp ieczen ie  n a  s ta r o ś ć !  
U staw ow y 8 -g o d z in n y  d z ień  r O' 

b o c z y !
Oto nasze najbliższe żądania, oto godh 

dem onstracyi 1 M a ja  1909.
N iech  ży je  m ięd zy n a ro d o w a  a ° ' 

cy a in a  d e m o k r a cy a !
N iech  żyje  1 Ma ja !  ^

Stwierdzenie militarnej bezsilności

Wczoraj wskazywaliśm y w artykule P* 
to, jak  naprężenie, wywołane sprawą hośo'3 
eką, podziałało na rosyjskie sfery w o jsko*6 
uznały one natychmiast za rzecz wysoce tf  
zykowną stawienie czoła armii niemiecki^' 
a ewentualnie i części austryackiej, w 
nieach Królestwa. Jedyn y  ratunek dostrzeg" 
w  cofaniu się na wschód przed napor®1 
wojak nieprzyjacielskich. Trochę w  tem 
chologii bankruta, wierzącego, że, jeśli 0 
wlecze stanowcze rozstrzygnięcie, może f  
tem coś wygra... Tak w ierzył Kuropatw'1*’ 
którego Japończycy bili właśnie... pod®* 
„przezornego odwrotu*. Dużo w tem o b s %  
że na wysuniętym, jak przyrostek, ter.®*1 
Królestwa zebrana tam armia rosyjska & • 
głąby zostać odciętą od reszty państwa.

W  każdym razie, jak  dziś dokładnie w*'
1<?
4dać, n i e  b y ł o  ż a d n e j  p o d s t a w y  

k a n i a  s i ę  i n t e r w e n c y i  R o a y 4 
s p r a w i e  s e r b s k o - b o ś n i a c k i e j .

0 0 *
H E N R Y K  S IE N K IE W IC Z .

PONAD ŻYCIEM.
P rz e d  r o k ie m  z a p o w ie d z ia ło  „ S ło w o  

p o ls k ie "  d r u k  n o w e j  p o w ie ś c i  H e n r y k a  
S ie n k ię w ic z a ,  z a ty tu ło w a n e j  „ P o n a d  
ż y c ie m  , a  o s n u te j  n a  t l e  w y p a d k ó w  
r e w o lu c y jn y c h  w  K r ó le s tw ie  P o ls k ie m . 
P o w ie ś ć  t a  n ie  u k a z a ła  s ię  j e d n a k  w  
d r u k u .  N a to m ia s t  z a c z ą ł S ie n k ie w ic z  
d r u k o w a ć  w  „ S ło w ie  p o ls k ie m "  p o ­
w ie ś ć  p . t .  „ W iry " .  R ę k o p is  n ie d r u k o -  
w a n e j  p o w ie ś c i  „ P o n a d  ż y c ie m "  d o s ta ł  
s ię  d o  r ą k  n a s z e g o  w s p ó łp ra c o w n ik a  
J o w ia ls k ie g o ,  k tó r y  u d z ie l i ł  n a m  z n ie j  
d o  d r u k u  z a m ie s z c z o n e  n iż e j  w y ją tk i ,  
d a ją c e  p o ję c ie  o  c a ło k s z ta łc ie  p o w ie ś c i .

RO ZD Z IA Ł I.
Przyszedł nowy rok 1905. B y ł to dziwny rok, 

w  którym rozmaite znaki na niebie i na 
ziemi zwiastowały jakoweś klęski i nadzwy­
czajne zdarzenia. Styczeń był mroźny, ale 
suchy. Zima tęga przykryła kraj cały grubym 
na łokieć, białym kożuchem. Najstarsi ludzie 
nie pamiętali tak ciężkiej zimy. Lasy gięły 
się i łamały pod obfitą okiścią; zwierz zbli­
żał aię do mieszkań ludzkich, a ptactwo stu­
kało dzióbern do szyb szedzią okrytych. 
Współcześni kronikarze wspominają, że zda­
rzyło się wielkie zaćmienie słońca, a wkrótce 
potem kometa zjawiła się na niebie. W  W a r­
szawie widywano też nad miastem mogiłę i

krzyż ognisty w  obłokach. Bydło ryczało po 
zagrodach, psy szczekały. Gdy więc tak po­
rządek przyrodzenia zdawał się być wcale 
odwróconym, wszyscy w  Warszawie odpra­
w iali posty i dawali jałmużuy, gdyż niektó 
rzy twierdzili, że zaraza spadnie aa kraj i 
wygubi rodzaj ludzki.

RO ZD Z IAŁ X .
Bigiel grał na wiolonczeli poloneza Ogiń 

skiego. Część gości, zwłaszcza płeć piękna, 
otoczyła go kołem i słuchała z zapartym od­
dechem. Reszta towarzystwa, przeważnie 
starsi panowie i kilku z młodzieży, pozostała 
przy stole, popijając wino i prowadząc roz­
mowę o bieżących wypadkach, które w ów ­
czas żywo zajmowały umysły.

—  Straszne czasy, —  rozwijał swą myśl 
w  dalszym ciągu Maszko. —  Doprawdy strach 
pomyśleć, co się stanie z całem społeczeń 
stwem, jeżeli tak dłużej będziemy zdani na 
pastwę rządów rozpasanych żyw iołów strejku 
i browninga.

—  Strach pomyśleć! —  powtórzył jak 
echo Połaniecki i ukrył twarz w  dłoniach.

—  Mój Boże! —  westchnął papa Pławi- 
cki. —  Okropny to wynalazek te browningi. 
Serce się krwawi...

I  wskazał palcem na swoją kamizelkę.
—  E j co tam browningi —  obruszył się 

pan Zagłoba. —  Jak iś  głupi nowomodny w y  
nalazek. Co kto z takim browningiem po

czn ie? Powiadam państwu, niemasz broni 
nad lancę. W  sześćdziesiątym trzecim cudów 
istnych dokazywałem lancą w  bitwach z se- 
ptentrionami, innej broni zgoła nie używając.

Raz naprzykład takową miałem przygodę: 
Jadę sam jeden w szczerem polu, z ważne- 
mi depeszami wysłany z obozu do Langie­
wicza. Koń podemną dzielny, lanca u boku, 
więc jechałem z fantazyą, pogwizdując we­
soło. W tem  na skraju lasu zjawiają się ko­
zacy. Co tu ro b ić? Jestem sam jeden, ich 
kilkuset, dokoła puste pola, żadnych forte 
łów  nie można zażyć. W ięc nie wiele m y­
śląc, przypuszczam ich na długość lancy, oni 
z wielkim krzykiem już, już wpadają ua 
mnie, ja w  mgnieniu- oka składam się do 
nich i hrym, hrym, z jednej lu fy, z drugiej 
lufy...

—  Ależ pan mówiłeś, żeś pan miał łancę, 
a nie dubeltówkę —  zaskrzeczał ironicznie 
głos Laskowicza, a jego czarne oczy, ża 
rżące się pod rozczochraną kruczą czupryną, 
zaiskrzyły się wyrazem dzikiej nienawiści.

—  Co, mówiłem ?  Hę ?  Dobrze mówiłem ! 
W aść nie przerywaj mi, bo masz eksperyen- 
cyę jeno w  małem i dużem abecadle, oraz 
innych nowomodnych dyscyplinach, w  któ­
rych dzieci Stacha ćwiczysz, ale nie w  rze­
miośle wojennem, w  którem ja czasu mło­
dości w ielką się sławą okryłem. Jeżelim mó­
wił, tom prawdę m ów ił; Roch poświadczy, 
bo własnemi oczami na to patrzał.

—  W uj nie łże ! —  ryknął wielkim i  
sem Roch Kowalski, tocząc strasznem* oc '̂ 
ma po obecnych. $

—  Co ja to mówiłem —  ciągnął dalej P ą 
Z agłoba. —  Co ja to chciałem powiedzi® 
A h a ! Stachu, nalej mi wina.

Połaniecki nalał, a w  tem Bigiel, k ^ ,  
właśnie grać przestał, zbliżył się do

—  Słuchaj Stachu —  r z e k ł  p ó łg ło s e m )  cp 
e h y l a j ą e  s i ę  do P o ł a n i e c k i e g o .  —  W i e ś *'< a 
m i  p r z y s z ł o  n a  m y ś l  p r z e d  chwilą, g d y m  * 
p o l o n e z a  O g i ń s k i e g o  ?  .

—  Cóż tak iego? —  zapytał Połam®/j, 
topiąc badawczy wzrok w  jego niebie®^^, 
pogodnych oczach, pełnych rozumu 1 
dyczy. it\o

—  Oto, widzisz, gdy tak grałem,
mi na myśl, że powinniśmy urządzić 1° 
w  naszej fabryce łódzkiej.

—  Lo kau t? —  z d z i w i ł  s i ę  P o ł a n i e c k 1' r
—  Tak, lokaut. To jedyny sposób * aj( 

nia tych socyalistów, którzy domag^H^gg# 
podwyższenia płac, nie bacząc na to, ^  i® 
czysty zysk z tej fabryki wynosi z 
33 od sta. Warcholą teraz i w ich rzy  P o ­
wróciło im się w głowie, założyli—

zki zawodowe, wyzuli się Boga z jpj 
zdaje się im, że oni teraz panami. 
im, przy Bożej ponaocy, damy radę- . 
dzimy ich. Zmiękną, jak  wosk, gdy D!®. gO' 
mieli co do ust włożyć. Odechce im 
cyalizmu i rewolucyi.

Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW

J ó z e f a  W e k s l e r a
LWÓW, SYKSTUSKA 2. —  KRAKÓW, GRODZKA 71, obok Wawelu.

Przeróbki lub , zamiana Pathefonów na Gramofony, oraz
WYBÓR PATHEFONÓW I PŁYT. ------ ■-■■■

Odznaczony na wystawie jubileuszowej najw yższem  
odznaczeniem G rand  P r ix  1908. Jeneralne zastęp­
stwo Akc. Gramofonów z markę „Piszący Aniołek".
Po leca  swoje stanowczo bez szmeru grające gram ofo­
n y  uznane przez pierwszorzędnych znaw ców  za na j­
lepsze i najtrwalsze. K o rzystna  w ym ian a  płyt. Czę­
ści sk ładow e i w arsztaty  reperacyjne na miejscu.
Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron.

C e n n ik i  d a rm o  i  o p ła tn ie .

, G R A M O F O N '
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Rosya przez chwilę robiła groźną minę, 
dygocąc równocześnie ze stracha, żeby jej 
pogróżek zbyt seryo nie brano, żeby nie za­
szło coś nieodwołalnego...

Oskarżano Izwolskiego, że jako minister 
spraw zagranicznych, w  ostatniej chw ili stchó­
rzył —  dziś wyjaśnia się, że musiał on tak 
postąpić i zbłaźnić się, skoro w  sferach woj­
skowych przewidywano kampanią z Niemca­
mi i Austryą —  jako katastrofę. Katastrofę, 
groźną i dla całości państwa, i dla rządów 
carskich. Jeśli bowiem klęski w  Mandżuryi 
spowodowały długotrwałe wybuchy rewolu­
cyjne, to klęski tuż przed oczyma ludności 
ponoszone, w yw oływ ałyby bardziej wstrzą­
sające w rażenie!

A  przytem armia rosyjska po cięgach ja ­
pońskich żadnej nie uległa odnowie. Z w y ­
jątkiem paru generałów, których obrano za 
kozły ofiarne i oddano pod sąd —  innym 
włos z głowy nie spadł; owszem wielu tych 
„bohaterów* doczekało się wyższych stano­
wisk. Lub spójrzmy na szczegół inny: Tuż 
przed zaostrzeniem się sprawy bośniackiej 
stwierdzono olbrzymie kradzieże w  intendan- 
turze moskiewskiej, wielkie kradzieże w w ar­
szawskiej. Po dawnemu zatem niczem nie 
poskromioni złodzieje mieliby zaopatrywać 
wojsko walczące —  w  żywność i odzież.

Nic, powtarzamy, nie zmieniło się na ko­
rzyść armii rosyjskiej, coby mogło wróżyć 
lepszy w yn ik  walki, niż nad Ja lu  lub pod 
Mukdenem. Owszem wojsko zdemoralizowało 
się jedynie —  znęcaniem się nad bezbronną 
ludnością i straciło wszelką wiarę w  siebie, 
w  swych wodzów po sromotnej kampanii 
przeciw Japończykom, których przecie po­
czątkowo niby lekceważono, podczas gdy 
przed pruską pikelhaubą zawsze uczuwano 
respekt.

Otóż wersye o stopniowem znoszeniu 
twierdz rosyjskich w  Królestwie z n a j d u j ą  
p o t w i e r d z e n i e  w j u ż  o g ł o s z o n y m  
o k ó l n i k u  s z t a b u  g ł ó w n e g o  z a p o ­
w i a d a j ą c e g o ,  i ż  1, 2, 3 i 4 p u ł k i  
f o r t e c z n e  m a j ą  z o s t a ć  z r e d u k o ­
w a n e  d o  t y l u ż  b a t a l i o n ó w  f o r t e -  
e z n y  oh.

Wspominaliśmy, iż po zniesieniu twierdz 
w  Królestwie ma powstać nowa linia forte- 
ezna, bardziej na Wschód cofnięta. Z  twierdz 
istniejących ma wiedz wzmocnieniu Brześć 
Litewski, a oprócz zamierzonej budowy tw ier­
dzy w  Kow lu (o czem już donosiliśmy) ma 
powstać nowa twierdza w  Grodnie i uzupeł­
nione zostaną fortyfikacye w  Oranach. Do­
piero zatem u granic L itw y  i  Ukrainy pró- 
bowanoby powstrzymywać wkraczające armie 
nieprzyjacielskie.

Co do armii austryackiej —  na wypadek 
wojny —  rosyjskie sfery wojskowe obawiają 
się widocznie wkroczenia jednego jej odłamu 
w  Lubelskie, który mógłby dążyć do połą 
ezenia z drugim, operującym na ziemiach ru ­
skich ; w  tym  razie twierdza na W ołyn iu  —  
w  Kow lu —  nabrałaby specyalnego znaczenia.

Zresztą strach Rosyan przed wspólną akeyą 
austryacko-niemiecką datuje się oddawna. Za­
nim pojawił się ów „rozpaczliwy* projekt o- 
gołocenia Królestwa z twierdz —  ze szcze- 
góinem zaniedbaniem traktowano drogi w  po­
granicznych okolicach Królestwa, powtarza­
jąc, że nie można ułatwiać nieprzyjacielskim

armiom wkroczenia poza kordon rosyjski. 
B y ł to charakterystyczny objaw niewiary w 
siebie.

Schlebiano przytem Niemcom na każdym 
kroku — w  nadziei, że caratowi uda się po­
godzić pozycyę utrzymanka kapitalistów fran­
cuskich ze stanowiskiem przyjaciela cesarstwa 
niemieckiego.

Zatarg bośniacki miał ten wynik, że zmu­
sił państwa europejskie do odsłonięcia kart —  
i Rosya przekonała się, że —  obecnie przy­
najmniej — Niemcy nie w yw iod ły  w  pole 
austryackiego sprzymierzeńca.

Widmo niebezpieczeństwa u granic zacho­
dnich —  stanęło przed Rosyą w  całej rozcią­
głości... I  przed tem niebezpieczeństwem już 
zgóry ratuje się ona rejteradą!

1 M a ja  1 9 0 7  ro ku .
W s p o m n i e n i e .

„Wspom nień mam więcej, niżbym miał lat 
tysiąc*....

—  Harmonijnym akordem dźwięczy wiersz 
Baudelaire’a w  mej duszy.

Bądź pozdrowiona rzeko życia. Z biegiem 
twym  myślą idę. W artko płynie prąd twój, 
to w  słońcu błyska, to kirami chmur prze­
ciągających się mroczy.

Wstają minione Maje.
Płoną na rozległym placu ogniska. Na bla- 

dem niebie czarnym zwałem odcina się ruina 
gotyckiej katedry. B ije  północ. Ku  środkowi 
placu schodzą się młode postacie, chylą kor­
poracyjne sztandary przed starym rektorem. 
Przemawia w ielki uczony, pozdrawia uni­
wersytecką młodzież. Mówi o Maju, co nad­
szedł z uderzeniem północy, o miesiącu mło­
dości, symbolu wiecznie odnawiającego się 
życia. I  zrywa się potężna, młoda pieśń....

Bielone, czyste ściany jadalnej sali. B ia ły  
stół, białe stołki. Na ścianie Ukrzyżowanego 
postać. Zebrały się na posiłek koło stołu 
przerażające postacie, odcięte od świata na 
zawsze. Straszny, złowrogi artysta, trąd, jak 
miękką glinę palcem swym urobił ich twa­
rze, nieludzki, lw i, nadając im wyraz. Dzi­
wnie lśnią oczy w  ohydnych maskach. I 
oto nagle uśmiech rozjaśnia i uczłowiecza 
straszne oblicza, pogoda jaśnieje w  oczach, 
co się ku oknu zwróciły. Skąpana w  promie­
niach majowego słońca stoi na złotym pia­
sku podwórza schludna, wysoka, siwa k lu­
cznica. Błyszczą w  słońcu okulary w  stalo­
wej oprawie. Zbiega się ptactwo z krzykiem 
i łopotem skrzydeł ku rzucanemu ziarnu....

W ita j i T y , Maju, coś mi przed laty szczę­
ście przyniósł...

Szybko, błyskawicznie niemal rozbiega się 
wieść po mieście. Rzeź bezbronnych, w y ­
strzelani ludzie, wpędzeni w  bramę domu. 
Dzieci kilkoletnie z pod łóżek wyciągnięte, 
zarąbane pałaszami, bagnetami zakłute. W y ­
marłe miasto w  strasznem, skupionem pod­
nieceniu przyczaiło się w  oczekiwaniu. Ner­
w y  naprężone nad możność wołają o speł­
nienie nieubłaganej konsekwencyi. I  nagle 
w  ciszy ponurego wieczoru krótki, głuchy 
huk. Odetchnęły piersi ludzkie, wyprostowały 
się grzbiety skulone. W  środek kozactwa 
płomieniem spadł Odwet, ręką Marczuka 
1 maja 1905 r. rzucony.

Bez końca ciągną się ulice Warszawy. Śro­
dek ich, zwykle ruchliwą falą wozów, po­
wozów, tramwai zajęty, świeci dziś w  słońcu 
pustą, gładką powierzchnią drewnianego bru­
ku. Czasem tylko kłusem przeleci dziwaczny 
azyatycki powozik, z woźnicą o watowanych 
biodrach na koźle, z oficerem lub poli- 
cyantem w  środku, spoglądającym trwożliwie 
i niespokojnie na prawo i na lewo, w  stronę 
chodników. U  skraju ulicy przy samych cho­
dnikach ciągną gęsiego bure, ponure posta­
cie rosyjskiego żołdactwa, iskrząc w  słońcu 
ostrzami bagnetów. Tępym bezmyślnym wzro­
kiem patrzy chłop rosyjski na W r o g a ,  co 
chodnikami dąży. Strzela doń codzień, do 
tego płomiennookiego wroga, nie zmniejsza 
się jego liczba.

Ciągnie Wróg, ciągnie robotnicza ludność 
polska chodnikami, ciągnie wolnym krokiem 
z żonami i dziećmi z gałązkami wierzbiny, 
z kwiatam i wiosennymi w  rękach. Na twa­
rzach skupienie i poważna radość. Ustało ży­
cie pracy zatrzymane wolą pracowników. 
Ustało pomimo grozy stanu wojennego, po­
mimo gróźb lokautu ze strony fabrykantów. 
W strzym ały wartki swój bieg koła rozpędo­
w e ; bezczynnie zwisły transmissye. Cisza, 
suchymi dźwiękami miarowych uderzeń ob­
casów o chodniki, znaczona. Czasem tylko 
brutalnie ją  przerwie spieszny tętent galopu­
jącego oddziału kozaków. Niezapomniany, 
niezapominalny dzień pierwszego Maja 1907 
roku. Bez końca ciągną się ulice Warszawy, 
daleką mam przed sobą, ciężką drogę. Tam, 
cr kilka wiorst siadła cytadela, świeci czer­
wonym murem wśród zieleni swych stoków. 
Tam iść muszę, oznajmić bohaterskiemu u- 
kochanemu Towarzyszowi, że wyrok śmierci 
onegdaj nań wydany, zatwierdzonym przez 
Skałłona został. Dzisiaj lub jutro wykonają.

Oto już koniec Zakroczymskiej ulicy. W ie l­
k i plac a za nim potworna narośl cytadeli, 
jak  wrzód na zdrowem ciele się wznosi. Na 
placu rodziny robotnicze. Dwie wole niezło­
mne przeciw sobie. Dwa wielkie tych prą­
dów przejawy. Wstrzymane wolą, co przy­
szłość tworzy, pracowite życie, aby obwie­
ścić światu radosną nowinę, że z w y c i ę ż y  
Ż y c i e ,  i wola, patrząca wylotam i armat 
w  stronę miasta, w  przeszłości i niewoli o- 
bronie, na zgubę nowemu życiu sprzysię- 
żona.

Przebyłem już straże, sprawdzono mą prze­
pustkę. Czekam w  kancelaryi X  pawilonu. 
Przez okno widać mały, zielenią już pokryty 
ogródek, murem otoczony. Stoi żołnierz z 
bagnetem, stoi żandarm i bezdusznym wzro­
kiem patrzy, jak po króciutkiej drożynie tam 
i napowrót ruchem wahadłowym chodzi kan­
dydat śmierci. Przechadzka. Nagle spotkały 
się nasze oczy. Krótkie wym ieniają pozdro­
wienie. Dziś pewnie kryje Cię już łono ma­
tki ziemi, nieznany i drogi Tow arzyszu!

Otwieranie drzwi, stąpanie spieszne. R y ­
tmicznym, elastycznym krokiem wchodzi trup 
jutrzejszy, ośmnastoletni Henryk W ładysław  
Baron, członek bojowej organizaeyi frakcyi 
rewolucyjnej P. P. S.

W  małej celi, na widzenie przeznaczonej, 
ostatnią prowadzimy rozmowę. Trzyma w  rę­
ku krwawe goździki, które mu z w o l n o -  
ś c i przywiozłem. Pogodą i powagą jaśnieje

błękit młodzieńczych oczu. Radość swą z u- 
danego Maja wypowiada.

Chwila następuje ostatniego rozstania. Na 
zawsze ryją się niezatartemi głoskami w  mej 
duszy ostatnie słowa. Dźwięczny, młodzień­
czy głos m ó w i:

„Pozdrówcie Towarzyszów. Powiedzcie im, 
że w  tej chw ili widzę na tem miejscu cu­
dny, wonny ogród. Zn ik ły mury, kazamaty, 
forty, kw itną w  słońcu barwne kw iaty. I  
kw iaty ludzkie, dzieci z całej W arszaw y ra­
dośnie krążą po zielonych trawnikach. Przy 
nas Zwycięstwo*.

Przebrzmiały prorocze słowa.
Z każdym dniem pierwszego Maja, cała 

Polska, cała Ludzkość ku wyśnionemu przez 
straconego towarzysza ogrodowi się zbliża.

Nadejdź, o nadejdź Ostateczny Maju.
1 Maja 1904 r.

Bronisław Kułakowski.

C za s  odno w ić p rze d p ła tę !
Szanow nych Abonentów  „Naprzodu* 

upraszam y o odnowienie p renum eraty na 
maj.

Zam iejscow i abonenci zechcą przesłać 
prenum eratę naszym i czekam i pocztowy­
mi (N r 834.095).

M iejscow i abonenci mogą p łacić albo w  
adm inistracyi, albo do rąk  inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

Na skutek częstych reklamacyj, zwra­
camy uwagę Szan. Abonentów naszego 
pisma, że pieniądze, przesyłane czekiem, 
dochodzą nas na trzeci, a nieraz i na 
czwarty dzień dopiero. Dnia 5-go zań 
każdego miesiąca wstrzymujemy wysył­
kę „Naprzodu" tym, którzy do tego cza­
su prenumeraty nie uiścili. Celem więc 
uniknięcia przerwy powyższe), jak ró­
wnież zbytecznych reklamacyj, prosimy
0 regulowanie należytoficl za prenume­
ratą zawczasu.

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z od sy łką  do d o m u .......................... K  2*—
bez o d s y ł k i ...........................................K  1*60

U n iw e r s y te t L u d o w y .
Z e  s p r a w o z d a n ia  z a r z ą d u  g łó w n e g o  U n iw e r s y te tn  

L u d o w e g o  im . A . M ic k ie w ic z a .

Zarząd główny Uniwersytetu Ludowego im. 
A. M ickiewicza przed zjazdem delegatów, któ­
ry  Bię odbędzie w  Krakowie dnia 2 maja o 
godz. 3 po południu, ogłasza następujący kró­
tki wyciąg ze sprawozdania ze swej działal­
ności za rok 1908/9:

Głownem zadaniem zarządu było utrwale­
nie dawnych i nawiązanie nowych stosunków 
ze stowarzyszeniami rohotniczemi na prowin­
cyi, urządzanie tam wykładów popularnych
1 zakładanie biblioteczek wędrownych. W  se­
zonie od października 1908 do kwietnia 1909 
roku urządzono 43 w ykłady w 13 miejsco­
wościach o ogólnej liczbie słuchaczów 2463. 
Biblioteczek założono 6 : w  Bochni, Jaśle, 
Wieliczce, Przecławi i ,  Myślenicach i Trze­
bini.

Dość systematycznie urządzają w ykłady od­
działy: w Wiedniu, Przemyślu, Gorlicach i 
Rzeszowie, nie mówiąc już o krakowskim, 
którego żywą i płodną pracę wszyscy znają.

—  Doskonały pomysł —  odparł Połaniecki 
po chwili milczenia. —  Anibym  cię o taką 
genialną myśl nie posądził. Dziw, że mi to 
dotąd na myśl nie przyszło, choć nieraz roz­
myślałem, co zrobić z naszymi robotnikami, 
jak  przełamać ich nierozumny upór.

—  A  ja  też sobie pomyślałem, gdy to na 
mnie tak spłynęło podczas grania, że wido- 
eznie palec Boży w  tym głosie wewnętrznym 
i że ty  się odrazu na to zgodzisz.

Połaniecki, zamiast odpowiedzieć, powstał 
żywo i, zwracając się do reszty towarzystwa, 
która nie słyszała tej rozmowy prowadzonej 
półgłosem, rzekł uroczyście z obliczem peł- 
nem podniosłej radości:

—  Panowie, mam wam do zakomuniko­
wania dobrą nowinę.

W szyscy poruszyli się z miejsc.
—  Cóż takiego? Prosim y 1
—  Z dniem jutrzejszym firma Połaniecki 

i Bigiel urządza w  swojej łódzkiej fabryce 
lokaut. Złamiemy buntowniczego ducha ro­
botników. Wygłodzim y ich !

Wiadomość ta silne wrażenie sprawiła na 
wszystkich obecnych. Jedyn ie twarz Lasko- 
wicza powlokła się chmurą, a w  oczach jego 
zamigotały złe b łyskaw ice; zaciął zęby i od­
szedł w  kąt salonu. Reszta zaś towarzystwa 
zaczęła żywo ściskać dłonie Połanieckiemu

i Bigielowi i życzyć im powodzenia w  tej 
walce.

—  Od tego lokautu, wierzajcie mi —  rzekł 
Maszko —  datować się będzie nowa era 
ładu i porządku po burzach obecnej anar­
chii.

Wkrótce goście poczęli się żegnać i roz­
chodzić, a gdy Połaniecki został sam z żoną, 
Marynia położyła swą jasną, ogromnie ko­
chaną głowę na jego piersi i zapytała głosem, 
w  którym słychać było lęk i troskę:

—  Stachu, czy aby tylko nie poniesiesz 
zbyt wielkich strat przez ten lokaut?

A le Połaniecki pocałunkiem zamknął jej 
ogromnie kochane, trochę za duże usta i rzekł 
z uśmiechem:

—  Jakaś ty  ogromnie moja.

R O ZD Z IA Ł X V III.
Konie biegły wyciągniętym kłusem po dro­

dze rozmokłej od nieustannych dżdżów. Od 
wschodu niebo poczęło szarzeć. Niebawem 
zamajaczyły niewyraźne kształty jakiegoś za­
budowania.

—  Musi to być jakowaś karczma —  rzekł 
pan Zagłoba.

Jakoż wkrótce usłyszeli nasi czterej jeźdźcy 
skrzyp żurawia studziennego.

—  Są zatem i ludzie —  ozwał się znów 
pan Zagłoba. Musimy tu wypocząć w  tej

karczmie, bo i koniom trzeba dać wytchnie­
nie, a i m y musimy się nieco pokrzepić, bo 
mi aż w  brzuchu burczy i w  gardle mi za­
schło.

Zatrzymali konie przed karczmą. Na spo­
tkanie ich wyszedł rudy, kosooki żyd.

—  Hej, żydzie, a dostanie u ciebie coś do 
zjedzenia i do przepłukania gardła? —  za­
pytał pan Zagłoba.

—  Jest wszystko, proszę wielmożnych pa­
nów —  odparł żyd, kłaniając się nisko.

Zsiedli z koni i weszli do karczmy.
—  A  daj tam koniom obroku —  przypo­

mniał żydowi pan Zagłoba.
Po chwili siedzieli u stołu nad dymiącymi 

talerzami jajecznicy, którą popijali winem.
Gdy zaspokoili pierwszy głód, ozwał się 

pierwszy pan Zagłoba:
—  A  ja  wam powiadam, że ona nieboga 

jakoby już w  naszem ręku była.
—  At, co waść pleciesz —  obruszył się 

pan Longinus —  wszak nawet nie wiemy, 
gdzie się hrabina znajduje, polieya nie mo­
gła jej znaleść, a waść mówisz, jakby już 
była ocalona.

—  Waść, jak  dowcipem ruszysz, to jakby 
kobyła ogonem machnęła. Tedy posłuchajcie 
mnie, którym kniaziównę dwakroć z gorszych 
terminów ocalił. Otóż pewną jest rzeczą, że 
hrabinę porwali bojowcy. Świadczą o tem

czerwone plamy na poduszce wagonu. Pewną 
dalej jest rzeczą, że dowodził tą imprezą La- 
skowicz, ten, co to był guwernerem u Stacha. 
Albowiem on znał hrabinę, a zawsze mówi­
łem, że mu ze ślepiów wilkiem patrzy.

—  Bardzo pięknieś to waszmość wyw iódł 
—  zauważył pan Podbipięta, buchalter firm y 
Połaniecki i Bigiel.

—  A  co ?  Nie od parady noszę głowę. E r ­
go ci bojowcy gdzieś tu w  okolicy być mu­
szą. Daleko ujść nie zdołali. Albo więc wpa­
dną w  ręce Niekoniecznego i jego Sokołów, 
a za to szyję daję waszmościom, że Nieko­
nieczny wyrżnie co do jednego tych skurczy­
byków socyalistów i hrabinę ocali. Albo, je ­
żeli się nie natkną na Niekoniecznego, mu­
szą wpaść w  nasze ręce.

Tu pan Zagłoba tryumfująco spojrzał zdro­
wem okiem po obecnych, na których twa­
rzach malowało się zdumienie i podziw.

—  A  toś pan genialnie w ykoncypow ał!
—  Balsam wlałeś w  serca nasze!
—  Głowa waści zawsze pełna fortelów 1
—  Ha, co, fortelami zawsze z wszelakiej 

opresyi wydobyć się umiałem. Opowiem wam... 
co to ja  chciałem powiedzieć... Aha, wina, pa­
nie M ichale!

Nalano mu, a gdy wypił, otarł wąsy i ją ł 
opowiadać :

—  Otóż opowiem wam o pewnej przygo-

Apteka i skład główny wód mineralnych
Mechanolecznicży Z A K Ł A D  Z A N D E R O W S K I G im n astyka h y g ien ic zn a  d la  d z ie c i szk o ln y ch  w  g o ­

d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h .  G im nastyka le c z n ic z a  ortop ed y-
 ̂ C Z U a  Od 9 — 1 i  Od 4 — 6. Leczy się garby, skrzywienia kręgosłupa, choroby sta-

L eczn ica  ortopedyczno-cliirurcyiczna^ uL Zyblikiawlcza 9. Tal. 796. w ó w  i  kości, stopy płaskie i t. d. nr Marz. suszbw su. nr wschtoi



Prócz tego znaczne biblioteki —  oprócz Kra 
kowa — posiada Przemyśl i Gorlice. Istnieją 
jeszcze oddziały w  Brodach, Jaśle, Przecła- 
wiu, Tarnowie i Zakopanem, lecz sprawozdań 
nie nadesłały. Zarżą-1 główny urządził w y ­
kłady w  Krakowie : p. W . Feldmana „O  Nocy 
Listopadowej Wyspiańskiego®, cykl z 4 w y ­
kładów o darwinizmie z racyi jubileuszu K a ­
rola Darwina, oraz bajki dla dzieci.

Materyalną podstawą pracy zarządu głó­
wnego były  w  znacznej mierze dary prywa­
tne. Ogólny dochód 2128 K  78 h składa się 
z pozycyj: saldo z roku zeszłego 102 K  
84 h ; wstępy na w ykłady 294 K  34 h ; 
2 0 %  od oddziałów 44 K  60 h ; odczyty do­
chodowe 379 K ;  dary i różne 1308 K.

Na tem miejscu raz jeszcze składamy po­
dziękowanie prof. O. Bujw idowi za 1004 K 
na pokrycie dawnego długu w drukar j i ; p. 
Frankowskiemu z Sanoka za 250 K, oraz 
wszystkim prelegentom na rzecz zarządu głó­
wnego.

Na sumę rozchodów 2122 K  89 h składają 
się: honorarya i podróże prelegentów 557 K  
58 h ; druki 81 K  66 h ; sale wykładowe 
83 K  20 h ; biblioteczki 98 K  77 h ; dawne 
długi w  drukarniach itd. 1052 K  92 h i ad- 
ministracya 248 K  76 h. Saldo na rok przy­
szły: 5 K  89 h.

W. Feldman, Stanisław Krauz, 
prezes. sekretarz.

Nowy porządek rzeczy 
w Turcyi.

Podarunki sułtana.
Konstantynopol. „Serveti Funum * donosi, 

że sułtan wszystkie prywatne posiadłości po 
darował narodowi. Mahomet V  chciał dać 
jednemu z generałów większą kwotę do roz­
działu między żołnierzy, jednakże generał 
o d r z u c i ł  ją  i prosił sułtana, aby w  przy­
szłości nie dawał pieniężnych podarków żoł­
nierzom, gdyż to prowadzi do demoralizacyi. 
Żołnierze musieli też wczoraj złożyć przy­
sięgę, że od nikogo nie będą przyjmowali 
podarunków pieniężnych.

Konstantynopol. Nowy sułtan otrzymał od 
większej części panujących depesze gratula­
cyjne.

Wezwanie sułtana do przysięgi.
Konstantynopol. Wczorajsze posiedzenie 

Zgromadzenia Narodowego było po części 
t a j n e .  Obradowano nad wnioskiem, by suł­
tan ponownie złożył przysięgę na konstytu- 
cyę przed Zgromadzeniem Narodowem, bo 
dotychczas uczynił to tylko w obecności pre 
zydenta senatu, Izby, oraz kilku posłów. — 
Zgromadzenie uchwaliło znaczną większością, 
by w e z w a ć  s u ł t a n a  do  p o w t ó r z e ­
n i a  p r z y s i ę g i  w  p r z e c i ą g u  j e d n e ­
go  t y g o d n i a  w o b e c  Z g r o m a d z e n i a  
N a r o d o w e g o .  Jednomyślnie przyjęto do 
wiadomości treść depeszy generalissimusa 
Mahmuda Szefketa, w której zawiadamia on 
o konieczności przewiezienia Abdul Hamida 
do Saloniki, ponieważ jego obecność w Kon­
stantynopolu byłaby przeciwną interesom oj­
czyzny.

Ukarania zdrajców.
Berlin. „B e r i.  Tageblatt® donosi z K o n ­

stantynopola : Po tw ierdza się, że w b rew  
p ryw atn ym  doniesieniom dotąd nie w y k o ­
nano an i jednej egzekucyi. Natom iast w

dzie, którą miałem w  roku sześćdziesiątym 
trzecim i jak się z niej fortelem wydobyłem. 
Jadę pewnego razu z ważnemi depeszami do 
Langiewicza. Mróz był siarczysty, śnieg leżał 
na polach na pół łokcia wysokości. Ja  w  ko­
żuszku, jadę sobie dobrej myśli, przynaglam 
konia ostrogami, aż tu na skraju lasu uka­
zują się kozacy. Co tu począć? Ja  sam jeden, 
mam przy sobie nadzwyczaj ważne papiery, 
rozglądam się, wieś daleko, dogonią mnie. 
Nie wiele myśląc, zeskakuję z konia, daję 
nura w  żyto i tyle mnie w idz ie li!

RO ZD Z IAŁ X X X V .
Mistrz wielkim i krokami chodził po komna­

cie, słabo oświetlonej kagankiem palącym się 
przed obrazem Najświętszej Panny. Duszą je­
go miotały sprzeczne uczucia i rój myśli ob­
siadł jego głowę, odpędzając od niej sen.

Zaliż ma ścierpieć, aby gwiazdę jego sła­
w y  przyćmiewali inni, którzy Boga w  sercu 
nie mają, a więc i w ładzy od Boga pocho­
dzącej uznać nie chcą i sieją waśń społeczną, 
idee buntu i przewrotu?

I  głos jakiś wewnętrzny szeptał m u : To 
Młoda Polska; nie ciskaj na nią kamieniem, 
bo przyszłość narodu, przyszłość myśli pol­
skiej żyje w  ich sercach i w  ich pismach ;

n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  m a j ą  b y ć  
g ł ó w n i  z d r a j c y  p o w i e s z e n i  na m o­
ście stam bulskim , jako  odstraszający p rzy ­
k ład  d la innych .

Konstantynopol. J a k  w  ko łach  tureckich  
zapewniają, b. w ie lk i w ezyr K  i a m i 1 ba­
sza m ia ł b yć  istotnie przez kró tk i czas u- 
w ięziony, ale następnie z o s t a ł  w y p u ­
s z c z o n y  n a  w o l n o ś ć  i p rzebyw a w  
swem  m ieszkaniu.

Los ex-sułtana.
Paryż. Z  Konstantynopo la  donoszą, że 

Abdul Hamid bezwarunkowo będzie postawio­
ny przed sąd z powodu w yp ad ków  13 k w ie ­
tnia. O baw ia ją  się, że sąd skaże go na 
śmierć.

Salonika. Przyjazd  A bd u l H am ida odbył 
się bez w ypadku . Ex-su łtan  b y ł bardzo 
przygnębiony, a zdrowie jego zdaje się 
w ie le  ucierpiało. N ie  żądał an i pokarm u, 
an i napoju, ty lko  raz prosił o szklankę 
w ody. Część żandarm ów, k tó rzy go od­
prowadzili, b y li to p r z e b r a n i  o f i c e ­
r o w i e .  Dworzec b y ł otoczony w ojskiem  
i n ikom u nie b y ł wstęp dozwolony. Pociąg  
specya lny  sk łada ł się ty lko  z trzech w a ­
gonów.

Konstantynopol. „Tu rąu ie®  donosi, że A b ­
dul Ham id pobędzie w  Sa lon ice ty lko  k il­
ka  dni, poczem p r z e w i e z i o n y  b ę d z i e  
d o  M o n a s t y r u .

Eks-sułtan pod s ilną eskortą k aw a le ry i 
ud a ł się do m iasta. Ludność n ie  w iedzia ła 
naw et w  pierwszej chw ili, że to A b d u l H a ­
m id ; sądziła, że jest to jeden z uw ięzio­
nych  dygn itarzy. T y lk o  k ilk a  osób w ie ­
działo o p rzybyc iu  A bd u l Ham ida. Także 
w  u licach  b y ły  ustaw ione oddziały w o j­
skowe. W szędzie słyszano m u z y k ę  i 
ś p i e w y  z p o w o d u  z m i a n y  t r o n u .  
D om y b y ły  udekorow ane i po części ilu ­
m inowane. M ie jsco w y  w a li p rzy ją ł Ham ida 
w  w illi A llad in i. B y ł  p rzy  tem  obecny tak ­
że generał Rob ilant, k tó ry  dotychczas tę 
w illę  zam ieszkiwał. Jeszcze w  ciągu nocy 
przedsięwzięto konieczne adaptacye, spro­
wadzono łóżka i jedzenie z pobliskiej re- 
stauracyi w łoskiej.

W il la  leży  na pagórku, m a park, z k tó ­
rego roztacza się w idok na m iasto, na m o­
rze i na O lim p. W  pobliżu znajduje się 
k ilk a  k aw ia rń  i restau racyj. A b du l Ham id 
w s ta ł wcześnie i z okna p rzyp a tryw a ł się 
okolicy. W ie lu  c iekaw ych  p rzyby ło  do 
w illi, jednak  straż ich nie wpuściła .

Rzezie Ormian.
Konstantynopol. W ed łu g  depesz konsu lar­

nych  z M ersyn y , A d a n a  j e s t  p r a w i e  
d o s z c z ę t n i e  s p a l o n a ,  a Ormianie zo­
stali wszyscy wymordowani. M isye  Jezu itó w  
i Józe fitek  p ad ły  o fia rą  płom ieni, misyo- 
narze i m isyonark i uratow ano. Także mi- 
sya  protestancka m ia ła  zgorzeć.
Zaprzeczenie wiadomości o kontrrewolucyi 

w Azyi.
Konstantynopol. W iadom ość, że książę 

Bu rh an  Edd in  zbiera w  M a łe j A z y i w o j­
ska i że tam  m a b yć  ob w o łany  sułtanem , 
jest n i e p r a w d z i w a .  W  M a łe j A z y i 
znajduje się ty lko  m ała  ilość w ojska, a 
ks. Bu rh an  niem a tam  żadnych zwolenni­
ków . Prok lam ow an ie  go su łtanem  nie m ia­
ło b y  też znaczenia jako  przeciwne usta­
wom  m ahom etanskim .

pójdź z nimi, a nową sławą okryjesz swoje 
skronie.

Ale zaraz jakiś głos drugi ostrzegł go: Nie 
idź tam, gdzie jeno ruja i poróbstwo, które 
motłoch beznarodowy za zbawcze bierze idee. 
Systemata filozoficzne przemijają, a msza od­
prawia się po dawnemu. Czemże są ci bu­
rzyciele, co nowe znaczyć chcą drogi naro­
d o w i?  Ani ziemi nie posiadają, ani w ładzy 
i kto może z całą pewnością orzec, że zw y­
c iężą? N ie ! Z daleko większą pewnością da 
się przewidzieć, że zwyciężą żyw ioły ładu 
i porządku.

A  jednak, jednak —  jeżeli oni właśnie świat 
zdobędą i potomność ich wielbić będzie? Czuł, 
że mu się grunt z pod nóg usuwa. A  jeżeli 
istotnie narodowi demokraci nie ostoją się 
przed falą w iek u ? Co w ted y ?

—  Je z u ! Je z u ! Je z u !
Legł krzyżem przed obrazem Bogarodzicy 

i leżał tak aż do raną. A  gdy pierwszy świt 
obielił ściany komnaty, wstał z dziwnym spo­
kojem w  rozjaśnionem obliczu, choć oczy 
miał zaczerwienione z niewyspania. Klasnął 
w  dłonie, a gdy lokaj ukazał się z za uchy­
lonej kotary, osłaniającej drzwi komnaty, 
mistrz pewnym głosem, w  którym brzmiała 
jakowaś dziwna siła, zawołał:

Ciąg dalszy nastąpi.

N a  „c z e r w o n ą  n ie d zie lę ".
Kilka słów o prasie robotniczej.

W  swej walce klasowej z kapitałem i rzą 
darni kapitalistycznymi proletaryat posługuje 
się różnorodną bronią, która wszystka jest 
przecież jedynie przejawem świadomości i 
solidarności robotniczej.

Mamy organizacye zawodowe i polityczne, 
mamy zgromadzenia i szkoły partyjne, mamy 
trybunę parlamentarną... A le jednym z naj 
bardziej niezawodnych, najsilniej i bezustan­
nie we wroga godzącym orężem naszym jest 
p r a s a .

Gazeta i broszura socyalistyczna mają zna­
czenie: z jednej strony oświecają masy pra­
cujące, dostarczają im niezbędnych wiado­
mości z dziedziny wiedzy i życia społecznego, 
uczą metod walki ekonomicznej i politycznej, 
wskazują świetlane ideały i drogi ku nim 
wiodące; z drugiej zaś strony obnażają one 
co dnia nikczemny wyzysk i przemoc, od 
których cierpi lud, piętnują krzyw dy i szy­
kany, wyrządzane mu przez możnych, w re­
szcie demaskują przewrotność i obłudę fa ł­
szywych jego przyjaciół.

Gazeta socyalistyczna —  to głos samej 
klasy robotniczej, który raz gniewnym pio­
runem rozlega się po mrocznych obszarach 
burżuazyjno-szlacheckiego świata i postrach 
rzuca na wyzyskiwaczów, ciemięzców i ich 
sługi, a innym znów razem rozbrzmiewa pię­
kną pieśnią braterstwa, która sił i otucby 
dodaje i woła do walki o dobrobyt i światło.

Gazeta socyalistyczna —  to niezmienna 
placówka, stojąca na straży interesów robo­
tniczych. Odpiera ona ataki napastników, co 
zohydzać śmią nasz ruch wyzwoleńczy i 
skupia pod zatkniętym nad nią czerwonym 
sztandarem walki coraz liczniejsze rzesze 
gnębionych i upośledzonych.

Gazeta socyalistyczna nie jest, jak wszy­
stkie pisma burżuazyjne, interesem, obliczo­
nym na zysk przedsiębiorców prywatnych. 
Tu nie sprzedaje się plugawych nowin, tu 
nie okłamuje się dla pieniędzy. Nasze w y ­
dawnictwa mają jednego tylko właściciela — 
a tym  jest z o r g a n i z o w a n y  p r o l e t a ­
r y a t .

Świadomi towarzysze rozumieją to wszy­
scy i dlatego w akcyi rozpowszechnienia 
„Naprzodu® nie zabraknie żadnego.

Robotnicy! „Naprzód® jest waszem pismem, 
w  którem bronicie własnych swych potrzeb. 
„Naprzód® jest odgłosem waszych krzywd, 
walk i zwycięstw. „Naprzód,® jest waszą bro­
nią przeciw uciskowi i wyzyskowi. „Naprzód® 
winien się znajdować w  każdym domu ro­
botniczym.

R a d a  p a ń s tw a .
Wiedeń, 30 kw ietn ia.

W  Izb ie posłów  poseł d r G ł ą b i ń s k i  
zgłosił w n iosek w  spraw ie z n i e s i e n i a  
c e ł  g r a n i c z n y c h  n a  p s z e n i c ę ,  ż y ­
t o  i k u k u r u d z ę  p row en iencyi zagran i­
cznej na drugi k w a rta ł b. r.

N astąp iła  dalsza d ysku sya  nad ustaw ą 
o pom ocnikach hand low ych.

*
Sprawy parlamentarne.

Ubezpieczenie społeczne w komisyi.
Wiedeń. Komisya dla ubezpieczenia społe­

cznego ukończyła wczoraj dyskusyę gene­
ralną i postanowiła przejść do dyskusyi szcze­
gółowej. W ybrano subkomitet, złożony z 21 
członków, do którego z Galicyi należą posło­
w ie : Buzek, Stojałowski, Żyguliński, Oku­
niewski. Generalnym referentem został obrany 
poseł ks. Drexel (chrzęść, socyalny).
Wydanie bonów kasowych w komisyi budże­

towej.
Wiedeń. W  dyskusyi nad sprawą wydania 

bonów kasowych minister B i l i ń s k i  oświad­
czył, że udział t. zw. grupy Rotszylda w  in­
teresach finansowych nie jest niczem nowem. 
Grupa ta została od szeregu lat rozszerzona 
wskutek przystąpienia pocztowej kasy oszczę­
dności i innych banków.

Na posiedzeniu popołudniowem pos. W  i t- 
t e k  (chrz. soc.) postawił następujący wnio­
sek: Komisya budżetowa jest zdania, że po­
stępowanie rządu przy emisyi bonów kaso­
wych mogło wywołać uzasadnione obawy co 
do tego, czy konstytucyjne prawa parlamentu 
są strzeżone. Komisya przyznaje jednak, że 
ta operacya kredytowa odbyła się wśród 
okoliczności przymusowych, które z jednej 
strony w yn ik ły  z grożącego niebezpieczeń­
stwa wojny a z drugiej z nowej sytuacyi 
parlamentarnej, leżała w  interesie finansów 
państwowych. Komisya przyjmuje więc do 
wiadomości oświadczenia rządu i odstępując 
od dalszego zajmowania się tą sprawą, w y ­
raża nadzieję, że rząd w  przyszłości przy

zaciąganiu nowych pożyczek zachowa ściśle 
normalne formy konstytucyjne.

P . G ł ą b i ń s k i  wskazał na to, iż wszyst­
kie argumenta w  tej sprawie przytoczono już 
w  Izbie. Należy obstawać przy tem, aby przy 
takich sposobnościach parlamentu nie pomi­
jano i prawa jego szanowano. Mówca sądzi, 
że ze spokojnem sumieniem można rządowi 
uchwalić indemnizacyę i przyjąć rezolucyę 
W itteka.

Pos. tow. S e i t z  oświadczył, że socyaliści 
nie przyjmują oświadczenia rządu do wiado­
mości.

Pos. K r a m a r z  odmówił rządowi prawa 
emisyi bonów kasowych i podniósł, że rząd 
dla zupełnie innych celów zaciągnął pożyczkę, 
dla celów, na które tylko w  małej części miał 
prawo wydawać rentę.

Minister skarbu B i l i ń s k i  wywodził, że 
według jego zapatrywania prawnego, upo­
ważnienie do wydania renty zawiera w  sobie 
zarazem upoważnienie do zaciągnięcia zaliczki 
na tę pożyczkę rentową, że więc wybrana 
forma pożyczki nie stoi w  sprzeczności z upo­
ważnieniem rządu do zaciągania pożyczki ren­
towej.

Po przemówieniu posłów Kurandy, postawił 
pos. S t e i n w e n d e r  wniosek, aby polecić 
rządowi, aby przy najbliższej sposobności za­
żądał konstytucyjnego zatwierdzenia emisyi 
bonów kasowych.

Minister dr B  i 1 i ń s k  i oświadczył, że rząd 
nie sprzeciwia się temu wnioskowi.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Komisya gospodarstwa społecznego.

Wiedeń. Referat w sprawie przemysłu na­
ftowego przydzieliła komisya posłowi tow. 
D i a m a n d o w i .

Ukonstytuowanie się komisyi.
Wiedeń. Komisya u g o d o w a  wybrała po­

sła Kramarza przewodniczącym, a posła Le- 
chera, Głąbińskiego i Ploja zastępcami.

W  komisyi s a n i t a r n e j  przewodniczą­
cym został tow. dr Adler, zastępcami dr Die- 
tzius i Michl, sekretarzem dr Gold.

S K Ł A D K I .
Na fund u*/, p r a s o w y  „Naprzodu" z ło ż y li :  

P rz e z  to w . D a s z y ń s k ie g o  2 5 0  K . F . R . 500  K . P rz e z  
to w . d r a  K a p e l ln e r a  3 0 0  K . 1 M aj T a ta r  5  K . T o w . 
S p a n la n g  p o z o s ta łe  z  c z e rw o n e j n ie d z ie l i  62 h . G la ­
z u r  za  m a r k i  9 4  h . T o w . P o la  p r z e g ra n y  z a k ła d  
1 K . G ro ss , M or. O s tr a w a , z a  m a r k i  2  K  8 0  h . P e r -  
s o n a l  t e a t r u  m ie js k ie g o  3  K .

8 W  N astęp n y  n u m er  „N aprzo­
du" — z p ow od u  św ię ta  1 M aja, 
p rzy p a d a ją ceg o  tym  r a ze m  n a  
so b o tę  — w y jd zie  z dru k u  do­
p ie r o  w  p o n ie d z ia łe k  3  m aja  o  
god z . 9  ra n o .

Wkroczenie Moskali do Persyi.
Petersburg. (Pe t. ag. tel.). Z  D żu lfy  do­

noszą, że w  dniach 26 i 27 b. m. wkro- 
cz y ły  g łów ne s iły  ro syjsk ie  genera ła  Snar- 
skiego na perskie terytoryum . D. 26 b. m. 
ostrze liw a ły  perskie w ojska patro l kozacki 
w  przesm yku D arab is  w  odległości 23 
w iorst od D żu lfy. W o jsk a  perskie w y p a r ły  
się następnie kategorycznie jak ichko lw iek  
zam iarów  wojennych. Tegoż dnia w ieczo­
rem  spotkali kozacy w  obozie w  oddale­
niu 20 w iorst od D żu lfy  pewnego kozaka, 
którego Pe rsow ie  pojm ali w  pobliżu prze­
sm yku, jednakże następnie w ypuśc ili na 
wolność i w ręczy li m u list, donoszący, że 
strzelali do kozaków przez pom yłkę, w z ią ­
w szy ich za przebranych rew olucyonistów .

Tebris. (Pe t. ag. tel.). W yp a d k i w  K o n ­
stantynopolu sytuacyę  tu  p o g o r s z y ł y .  
Członkow ie ondżumenu o d r z u c i l i  p r o -  
p o z y c y ę  s z a c h a ,  k tó ry  o fia row a ł kon- 
stytucyę, op ierającą się na ustaw ach „sze- 
riatu®. Rew o lucyon iśc i zapow iadają d a l ­
s z ą  w a l k ę .  W śród  ludności g łód powo­
duje tyfus g łodow y. Eu rope jczycy  są za­
niepokojeni. Od trzech tygodni n ie p rzy ­
b y ła  tu  poczta konsularna.

Taharan. Pod  w rażeniem  w ypadków  w  
Konstantynopo lu  zam ierza su łtan  w yd ać 
a m n e s t y ę  p o l i t y c z n ą .

Taharan. Rakhim -chan nie chce pozwo­
lić  wojskom  rosyjsk im  na przemarsz do 
D żu lfy  i ośw iadczył, że n ie może na  ten 
marsz zezwolić, dopóki n ie otrzym a dal­
szych in strukcy j. Szach te leg rafow a ł do 
Rakh im a, ab y  się n ie sprzeciw ia ł marszo­
w i w o jsk  rosyjsk ich  i b y  się co fną ł ze 
swem i w ojskam i. Pose lstw o rosy jsk ie  w  
Teheran ie  zaw iadom iło rząd perski, że w o j­
ska ro syjsk ie  ty lko  w ted y  wkroczą do T e ­
bris, jeżeli ich obecność będzie tam  pożą­
daną.

Londyn. B iu ro  Reu te ra  donosi z Tebris, 
że w o jska ro syjsk ie  w ieczorem  tam  p rzy ­
b y ły .
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Dziś święto Zmartwychwstania.
Dziś święto Zmartwychwstania —
Z  boleści, duszo, wskrześnij!
Gromnicze zgaś pełgania,
O szczęściu zmarłem nie śnij.,.
Z boleści, duszo, wskrześnij!
Niemocy stargaj pęto !
O „śmierci zbawczej* nie śnij — 
Zmartwychwstań święć dziś św ięto !
Dziś święto zmartwychwstania —
Z boleści, ludu, wskrześnij!
Żałobne stłum szlochania,
O zmarłyeh twoich nie śnij...
Z martwoty, ludu, wskrześnij!
Niemocy stargaj pęto !
Cmentarnych snów już nie śnij, — 
Zmartwychwstań święć dziś św ięto !

Romuald Minkiewicz.

P ro je k t n o w yc h  c ię ża ró w  
p o d a tk o w y c h .

Plany finansowe dra Bilińskiego, jak je 
przedstawił na środowem posiedzeniu Izby 
posłów, są niesłychaną prowokacyą najszer­
szych warstw ludności, którym każe się pła­
cić za błędy i marnotrawstwo zarządu finan­
sów państwowych. Minister spraw zagrani­
cznych robi „wielkomocarstwową* politykę 
bez wiedzy i wbrew  woli reprezentantów 
ludu, polityka ta pochłonęła setki milionów 
i zmusza państwo do dalszych kosztownych 
zbrojeń, a za to ma płacić lud — tak w y ­
kombinował p. Biliński i tak zaproponował 
parlamentowi. Nie dość mu dotychczasowych 
nieznośnych ciężarów, nie wystarcza mu 
fakt, że połowa blisko dochodów państwo­
wych płynie z podatków spożywczych, nie 
wzrusza go upadek przemysłu, co według 
własnego jego przyznania, pozbawia zupełnie 
lub częściowo tysiące robotników zarobku; p. 
minister potrzebuje pieniędzy i żąda ich od naj­
biedniejszych, od tych, którzy najmniej mogą 
się bronić, od tych, którym państwo w  za­
mian za ciężary nic nie daje.

Wskazaliśmy już kilkakrotnie, że pesymi­
styczne przedstawienia stanu finansowego 
państwa przez bar. Jorkascha i dra B ilińskie­
go są zapowiedzią nowego obciążenia ludno­
ści ; przewidywaliśmy, znając austryacką me­
todę finansowania, że ciężary te spadną na 
najszerszy ogół w  postaci podatków pośre­
dnich; ale żeby to miało się stać w  takiej 
rozciągłości i w  takiej formie, na to nikt nie 
był przygotowany. Zapowiedziano podwyż­
szenie podatku wódczanego, ogłoszono pod­
wyższenie taryf osobowych i towarowych na 
kolejach państwowych, mówiono o „opera- 
cyach kredytowych*, myślano jednak, że 
rząd ograniczy się do koniecznego zasilenia 
źródeł dochodów i nie odważy się wprost 
na wyciśnięcie z ludności sum k td n y ’**

::ę ’&>’ a a • > • • ’
Aę inaczej. uv munsk: chce widocz­

nie zaćmić „sławę* Dunajewskiego, który do­
prowadził budżet austryacki do równowagi; 
dr Biliński chce jeszcze więcej zrobić, gdyż 
chce za jednym zamachem zabezpieczyć bu­
dżet na długie lata i uzdrowić finanse kra­
jowe. Że równocześnie narusza autonomię 
krajów, to nie wchodzi w  jego rachubę. Po ­
lacy głoszą wprawdzie, że są autonomistami, 
ale co jest dobrem dla posła, nie wiąże w  ni­
czem ministra, który przecież przedewszyst­
kiem jest c. k. austryackim ministrem, a w 
ostatnim dopiero rzędzie troszczy się o hasła, 
którym hołdował przed zrobieniem karyery 
ministeryalnej.

Dr Biliński chce odrazu podwyższyć poda­
tek od wódki i od piwa, z czego wspaniało­
myślnie pewną część odstępuje krajom. Oby­
dwa te podatki preliminowane są w  budże­
cie na r. 1909 kwotami 94 i 73 milionów, 
razem 167 milionów koron; obecnie obydwa 
te podatki mają być podwyższone o 64 mi­
lionów, z czego kraje otrzymają 41 a pań­
stwo 23 milionów. W  zamian za to odbiera 
się krajom prawo nakładania podatku na pi­
wo, który np. w  Galicyi na r. 1908 prelimi­
nowany był w  wysokości 2,050.000 K, a we 
wszystkich budżetach krajowych wynosił o- 
krągło 32 milionów.

Gdyby parlament— co jeszcze nie jest tak 
pewnem— zgodził się na plany dra Bilińskie­
go, wynosiłyby opłaty z tak „moralnego* 
źródła, jak wódka i piwo, 231 m i l i o n ó w  
koron rocznie, tj. 1 1 %  wszystkich dochodów. 
Nie potrzeba wyłuszczać, kto te podatki płaci 
i jaki efekt one wywołują w  kieszeni k a ż- 
dego obywatela ze względu na to, że —  nie­
stety— wódkę i piwo wszyscy piją. Prasa au- 
stryacka, która lubi się oburzać na niespra­
wiedliwości zachodzące gdzieindziej, z obu­
rzeniem i szyderstwem piętnuje gospodarkę 
rosyjską, która z wódki czerpie Vs część 
wszystkich dochodów państwowych; u nas

tak daleko wprawdzie jeszcze nie doszliśmy, 
ale wobec taktyki „polskiej trójcy* Dunajew­
ski— Korytowski— Biliński gotowiśmy, mimo 
urzędowego występywania przeciw pijaństwu, 
dojść do tego, że alkohol stanie się główną 
podporą finansów, z której co kilka lat bę­
dzie się zapychać dziury, powstałe w budże­
cie wskutek złej gospodarki.

Ja k  z jednej strony postępuje się bezwzglę­
dnie wobec biednej ludności, tak z drugiej 
strony jest się hojnym dla tych sfer, które 
wódkę produkują. Austryacki system bonifi- 
kacyi, który kosztem konsumentów robi pre- 
zenta fabrykantom (dawniej także cukru), 
znalazł w  p. Bilińskim  gorącego orędownika. 
Poszedł on nawet dalej od dra Korytowskiego, 
który w projekcie swym obniżył bonifikacyę 
z 5 na 4 K ;  dr Biliński utrzymuje 5 K, czem 
spodziewa się pozyskać dla swego projektu 
właścicieli gorzelń, którym zależy tylko na 
p r o d u k c y i ,  ponieważ o k o n s u m c y ę  
obawy mieć nie potrzebują.

Ogółem liczy minister na zwiększenie do­
chodów —  po potrąceniu części przeznaczo­
nej dla krajów —  o 69 milionów koron, t. j. 
23 milionów z wódki i piwa, 35 milionów 
z taryf kolejowych i 11 milionów z podatku 
spadkowego. Wobec tego, że budżet na rok 
1909 zamyka się jeszcze nadwyżką i że opro­
centowanie zaciągniętych już i zaciągnąć się 
mających pożyczek na cele wojskowe i inwe­
stycyjne pochłonie około 17 milionów, po­
wstaje pytanie, na co potrzebne jest podwyż­
szenie podatków o przeszło 3 razy tyle. Od­
powiedź na to pytanie dał bar. Bienerth w  
swej mowie wtorkowej, gdzie z urzędowym 
zapałam mówił o wielkości i misyi Austryi. 
Dla utrzymania tej wielkości potrzeba w iel­
kiej i większej niż obecnie armii, potrzeba 
silnej floty, potrzeba aparatu na „pozyskanie* 
przyjaciół na Bałkanie. Jeżełi nowe podatki 
zostaną uchwalone, będzie rząd mógł powo­
ływać się na świetny stan finansowy i na 
tej podstawie stawiać nowe żądania woj­
skowe.

Jest to ładna perspektywa na przyszłość 
dla ludów austryackich. Posłowie burżuazyjni, 
którzy o los szerokich mas troszczą się tylko 
podczas kampanii wyborczej, z „patryoty- 
cznym zapałem* okażą się przystępnymi dla 
argumentów w  rodzaju tych, jakich ostatnio 
użył bar. B i e n e r t h  i mimo okazywanej 
obecnie niechęci dadzą cesarzowi co cesar­
skie.

I  owszem —  niech to zrobią. Będzie to 
jednym argumentem Więcej do otworzenia 
ludziom oczu, gdzie są ich wrogowie, na lep 
których idą przy wyborach.

Z  ży c ia  A b d u l H a m id a .
Detronizacyą i wywiezieniem do Saloniki 

zakończyło się blisko 33-letnie panowanie 
Abdul Hamida, które było jednem z najnie­
szczęśliwszych dla Turcyi. Abdul Hamid wstą- 
-Ji ■ ' ‘ ■ o zamor-

.;ss i .'istuiig- 
ur«cu Jiu iuda By ła  tęs -wężka dla 

Turcyi chwila. W  Saionice wybucm y rozru­
chy przeciw konsulom europejskim, w Serbii 
i Czarnogórze gotowano się do wojny, w 
Bułgaryi wybuchło powstanie, Rosya goto­
wała się do interwencyi. Wobec tego prze­
silenia zewnętrznego widzieli patryoci ratu­
nek tylko w reformach wew nętrznych; mi­
nistrowie Midhat i Fuad skłonili nowego suł­
tana do nadania konstytucyi, aby przez ogło 
szenie równouprawnienia wszystkich odebrać 
obcym państwom pozór do mięszania się w 
wewnętrzne sprawy państwa. Sułtan poszedł 
za tą radą i 23 grudnia 1876 r. konstytucyę 
ogłoszono. Dnia 19 marca 1877 r. zebrał się 
parlament, ale istnienie swe zaznaczył tylko 
dwoma formalnemi posiedzeniami. Jeszcze 
przed zebraniem się parlamentu, w lutym 
1877 r., sułtan usunął Midhata z gabinetu i 
skazał go na wygnanie do Arabii, gdzie go 
z rozkazu sułtana uduszono. Następca jego, 
jako w ielki wezyr, E  d h e m, wprowadził na­
powrót stary system i epizod konstytucyjny 
minął, aby dopiero po 31 latach powstać do 
nowego życia.

Tymczasem sprawy zewnętrzne brały co 
raz gorszy obrót. Na powstanie w Bułgaryi 
odpowiedzieli Turcy okropną rzezią; w kw ie­
tniu 1877 Rosya wypowiedziała wojnę, która 
mimo świetnych dla Turcyi epizodów, jak 
obrona Plewny, zakończyła się zupełną kię 
ską. Rosya nie utrzymała wprawdzie wszyst­
kiego, co pokojem w San Stefano wymusiła, 
ale kongres berliński przypieczętował dla 
Turcyi utratę Bośni i Hercegowiny na rzecz 
Austryi, Cypru na rzecz Anglii, Karsu i Ba- 
tumu na rzecy Rosyi, uznaniem niezawisło­
ści Serbii i Rumunii, utworzeniem księstwa 
bułgarskiego.

Nieograniczony absolutyzm.
Odtąd aż do rewolucyi młodotureckiej w 

lipcu 1908 Abdul Hamid rządził nieograni- 
czenie-wielkiem jeszcze państwem. Wybudo 
wał sobie Ildiz, zbiór pałaców i koszar, z

którego nigdy nie wydalał się. Aby uniknąć 
wyjścia do miasta na konieczne nabożeństwo 
piątkowe (selamlik), wybudował przed bra­
mami Ildizu meczet Hamidie; otoczył się 
gwardyą albańską, dochodzącą do 10.000 lu­
dzi i wziął całą maszynę państwową w  swe 
ręce. W ezyrów  i ministrów zrobił wykonaw­
cami swych rozkazów, sam zajmował się 
najdrobniejszemi sprawami, polegając na pod 
szeptach swych zauszników. B y ł to zbiór 
łotrów, jakich nie wyprodukował żaden inny 
absolutyzm. Tacy ludzie jak  Izzet, Tahsia, 
Febim, Memduh, Mehmed Czerkies, Hassan 
Rami i t. d. utrzymywali sułtana w ciągłym 
strachu o jego życie, a sami korzystali z tego 
dla gromadzenia olbrzymich majątków i pu­
szczania wodzy swym okrutnym instynktom. 
Zorganizowali olbrzymią maszynę szpiclow- 
ską, która wzięła pod swój dozór całe życie 
publiczne i prywatne, kradli i mordowali bez 
żenady, mając zapewnioną bezkarność ze 
strony sułtana, któremu przedstawiano, że 
dzieje się to w  interesie jego bezpieczeństwa 
osobistego.

Rozprzężenie wewnętrzne.
Gospodarka taka musiała naturalnie dopro­

wadzić do zupełnej dezorganizacyi państwa. 
Zabieranie dochodów publicznych na rzecz 
pałacu w  połączeniu z kolosalnemi kradzie­
żami spowodowały nieustanny deficyt do tego 
stopnia, że urzędnicy i wojsko miesiącami 
nie otrzymywali pensyi. Przychodziło też do 
częstych rokoszów wojskowych, które łago­
dzono chwilowo wypłatą zaległości. Z dru­
giej strony sułtan gromadził ogromne skarby 
tak, że uchodził za najbogatszego człowieka 
na świecie.

Mizerya finansowa Turcyi była jednym 
z powodów, że sułtan oddał się Niemcom w 
opiekę. Banki niemieckie udzielały pożyczek, 
za co otrzym ywały koncesye na koleje i ko­
palnie; oficerowie niemieccy (Goltz, Kampho 
vener, Grumbkow) organizowali armię ture­
cką, Niemcy reformowali koleje i poczty, 
Niemcy w r. 1890 uzyskali traktat handlowy 
na 21 lat pod bardzo korzystnymi warun­
kami.

Na wszystkich krańcach państwa ciągle 
panował stan wojenny. W  Albanii rozruchy 
od 1881 r . ; walczyli chrześcijanie z muzuł 
manami, w  Arabii (Jemen) powstanie nigdy 
nie wygasało, w  Armenii rzezie były na po­
rządku dziennym, a w  samym Konstantyno­
polu przyszło w  sierpniu 1896 r. do rzezi 
Ormian, przy której padło dziesiątki tysięcy 
ludzi. To widoczne upadanie państwa w y ­
wołało odruch wśród ludzi, którzy wierzyli, 
że odrodzona Turcya ma jeszcze przyszłość 
przed sobą.

Ruch młodoturecki.
Odkąd Abdul Hamid po usunięciu Midhata 

zniszczył zaczątki konstytucyjne, zorganizo­
wało się stronnictwo, które postawiło sobie 
za cel pracę nad odrodzeniem ojczyzny. L u ­
dzie ci —  młodoturcy —  stali Bię zmorą suł­
tana, W  swych centrach agitacyjnych: w  Ge­
newie i Paryżu pracówali nad objaśnieniem 
Europy o stosunkach w  Turcyi panujących; 
przywódcy ich Achmed Riza, A li Haydar, 
syn starego Midhata itd. rozwijali tajemniczą 
agitacyę w kraju, która ’—  jak  pokazały w y ­
padki z lipca 1908 roku —  padła na dobry 
grunt. Młodoturcy głównie działali w Mace­
donii, gdzie kilkuletnie walki narodowościo­
we przekonały Turków, że dłuższe utrzyma 
nie dotychczasowego stanu sprowadzi nie­
chybnie utratę tej prowincyi, tak samo, jak 
w  międzyczasie utracono Kretę. Porozumie­
nie austryacko-rosyjskie co do reform mace­
dońskich było jasnym dowodem, że Europa 
nie myśli dłużej bezczynnie przypatrywać 
się rzeziom, to też młodoturcy z pracy or 
ganizacyjnej przeszli do czynu, którego o- 
statnirn aktem była detronizacya Abdul Ha­
mida i wywiezienie go do Saloniki.

Lo s y  s u łta n ó w .
Od k ilkuset la t Konstantynopol b y ł n ie­

raz w idow n ią buntów  w o jskow ych  i k rw a ­
w ych  zmian na tronie tureckim .

B a j a z e t  I I .  po uporczywej walce ze 
swoim  bratem  S  z e w  e m, którego wkońcu 
otruto, w stąp ił na tron w  r. 1481, lecz w  
r. 1512 zmuszony b y ł przez w łasn ych  sy ­
nów  do abdykacyi, poczem również został 
o truty.

M u s t a f a  I. pomimo zupełnego niedo­
łęstw a um ysłowego pow o łany na tron w  ro­
ku  1617, został zaraz następnego roku 
zdetronizowany, później znowu su łtanow ał 
przez 16 lat, b y  wreszcie zakończyć życie, 
jako  w ięzień w  harem ie.

O s m a n  II., k tó ry  przepasał się m ie­
czem proroka w  r. 1618, już po 4 latach 
m usia ł stanąć do w a lk i z buntem  jancza­
rów . Zbuntowane żołdactwo zwróciło się 
do szeika-ul-islam z zapytaniem , czy sze- 
ria t pozwala zabić tych, co padyszacha

sk łan ia ją  do reform . M ufti da ł żądaną od­
powiedź, poczem rozpoczęła się rzeź i sam 
su łtan także został zam ordowany.

I b r a h i m  II .  ob ją ł rządy w  r. 1640, a 
w  8 lat później fetw ą M u fti’ego w ezw any 
został do staw ien ia się przed zgromadze­
niem  narodowem . Padyszach  fetw ę podarł 
i  zażądał g łow y M u fti’ego, lecz został u- 
więziony i po 10 dniach uduszony, skoro 
ty lko  szeik-ul-islam w  nowej fetw ie w y ja ­
śn ił, że szeriat pozwala na stracenie su ł­
tana. k tó ry  godności państwow e rozdaj® 
niepowołanym . Po  takiem  orzeczenia na j­
wyższego stróża zakonu żaden su łtan  na­
turaln ie  nie m ógł b yć  w ięcej pewnym  
życia.

M  a h o m e d IV ,  k tó ry  panow ał po Ibra- 
h im ie przez 39 lat, b y ł przez janczarów  
zdetronizowany, lecz pozostaw iony przy' 
życiu.

M  u s t a f  a I I .  (1695— 1703) również przez 
janczarów  zdetronizowany. Szeik-ul-islam 
za popieranie go zam ordowany.

A c h m e d  I I I .  (1703— 1730) zdetronizo­
w any.

S e l i m  III. ,  k tó ry  panow ał od r. 1789 
do 1807, b y ł reform atorem . Janczarow ie  
wkońcu powstali przeciw  niem u i w ysto ­
sowali do szeika-ul-islam zapytan ie : „C z y  
padyszach, k tó ry  swojem i zarządzeniami 
zwalcza zasady uśw ięcone przez koran, 
zasługuje na pozostawanie na tronie ? “  Po  
w ydan iu  odpowiedniej fe tw y , Se lim a u w ię ­
ziono i uduszono.

M u s t a f a  IV .,  następca poprzedniego, 
b y ł zdetronizowany i uduszony.

M a h m u d  II .  okazał się zwycięzcą gro­
źnych janczarów . Pod jąw szy z n im i w a l­
kę, spa lił koszary w raz z żołnierzam i, po­
czem 16 czerwca 1826 r. w y c ią ł w  pień 
w iele tys ię cy  pozostałych i sam ą nazwę 
janczarów  zniósł. N ie  u s ta ły  przecież i pó­
źniej m orderstwa dynastyczne. M  u r  a d H I. 
kazał udusić dziew ięciu swoich braci, a 
M a h m u d  I I I .  aż dziewiętnastu.

W  najnowszych czasach o fiarą  sk ryto ­
bójstwa w  w ięzieniu padł zdetronizowany 
A b d u l - A z i s ,  k tó ry  panow ał od 1861 do 
1876 r.

M u r  a d  V . b y ł następcą A bdu l Azisa. 
Po  trzym iesięcznem  panow aniu  został po 
fetw ie szeika-ul-islam zdetronizowany 31 
sierpnia 1876 r. i rzucony do w ięzienia w 
Czyraganie, gdzie dopiero w  r. 1904 za­
kończył trag iczny swój żywot.

Organizacya kolejarzy austryackich.
Jedna z najsilniejszych organizacyi robo­

tniczych w Auśtryi, organizacya kolejarzy, 
pozostających w  służbie państwowej i p ry­
watnej, odbyła w .dniach 25, 26 i 27 b. m. 
w  W iedniu kongres, który wykazał r 
i siłę tej jedynej obecnie w  Europ:/ 
zacyi funkcyonaryuszy pubńcznye 
stopniu rozwoju. Z przedłożonego kon 
sprawozdania za r. 1908 podajemy następu­
jące ważniejsze d a ty :

C z ł o n k ó w  liczyła organizacya 55.746, 
co w  porównaniu z r. 1907 oznacza p r z y ­
r o s t  o 3914; d o c h o d y  wynosiły 427.168 
kor., w y d a t k i  422.924 kor.; w  szczegól­
ności w ydano : na koszta obrony prawnej 
68.643 K, na wsparcia 54.611 K, na zgro­
madzenia i w ykłady 55.652 K , na agitacyę 
43.920 K, na prasę 245.636 K. Specyalnie 
co do G a l i c y i  podaje sprawozdanie, że 
w  r. 1908 było 2925 członków, a koszta 
„Kolejarza* wynosiły 10.773 K.

Kongres obradował w wspaniałej sali „Domu 
robotniczego* w  X  dzielnicy w  obecności 
186 delegatów ze wszystkich krajów Austryi. 
Z G a l i c y i  przybyło 12 delegatów, a mia­
nowicie: tow. Kluczka i Ku law ik (Kraków), 
L. Feldman (Podgórze, Trzebinia i Szczako­
wa), Herlinger (Oświęcim), Dobrowolska (No­
w y  Sącz), Kotwa (Rzeszów), Zieliński (Jasło), 
Anspach (Lwów), Kostrzyński, Hautz i Frdhauf 
(Stanisławów), Nowotny (Żywiec). Sekretaryat 
krajowy reprezentowali tow. Kaczanowski i 
Szydlik.

W  pierwszym dniu obrad powitali kon­
gres poseł tow. dr. E l l e n b o g e n  imieniem 
związku posłów socyalno-demokratycznych i 
poseł tow. S k a r e t  imieniem państwowej 
komisyi zawodowej. Następnie przewodni­
czący organizacyi tow. G r i l l i  złożył spra­
wozdanie zarządu centralnego za lata 1907 i 
1908, zaś sekretarze: Brodecky (Czechy), 
Kopacz (Słoweńcy) i Kaczanowski (Galicya) 
sprawozdania z działalności swej. G a l i c y a  
obecnie liczy 4200 członków, co w  poró­
wnaniu z r. 1908 daje o 1275 członków 
więcej. W  porównaniu z cyframi zawartemi 
w  sprawozdaniu wykazują poszczególne gra­
py znaczny przyrost członków. I tak K ra­
ków ma teraz 500 członków (w  sprawozda­
niu 213), Szczakowa 60 (24), Trzebinia 60 
(26), Podgórze 80 (67), Żyw iec 73 (63), Sta­
nisławów 700 (557), Jasło  118 (68), Oświę-

Uwaga. Zaw iadam iam  P . T . Publiczność, iż otrzym ałem  w iększą ilość towa- WS l̂j-Sł dTN tW  P  W> BJk IfHpł JfH A i b i
rów optycznych, jakoto: najlepsze binokle i oku lary  z kryształow em i szkła- Jffjll  ̂ H i O IC 0  lis
mi, w  rozm aitych najm odniejszych fasonach i oprawach, począwszy od 1 kor. j  I ® w  wW
'w yże j. Obfitując w doborowy towar, jestem w słanie każdego potrzebującego zadowolnić. Z poważaniem =  u l. G rodzka L .  61, vis-tk-vis k o śc io ła  E w an gS olick lego . ...



cim 126 (93) i t. d. Ogółem jest obecnie w 
G a l i c y i  227 grup, które w  roku sprawo­
zdawczym odbyły 1472 zgromadzeń i 48 
konferencyi.

Imieniem delegatów galicyjskich złożył tow, 
F e l d m a n  następujące oświadczenie: Ponie­
waż każde wygłaszane na kongresie przemó­
wienie tłómaczy się na język czeski, stawiają 
delegaci galicyjscy żądanie, aby tłómaczono 
także na język polski. Ze względu jednak 
na to, że to nasze żądanie równouprawnie­
nia językowego zostało przez przewodniczą­
cego zasadniczo uznane i ze względu na to, 
że nie chcemy przewlekać obrad, rezygnu­
jem y na razie z tego prawa, zastrzegając so­
bie zrobienie z niego użytku w  chwili, gdy 
to uznamy za stosowne.
' W  debacie nad prasą zawodową wyjaśnił 
tow. F e l d m a n  sytuacyę „Kolejarza", wska­
zując na walkę, jaką musi wogóle prasa so- 
cyalistyczna w  Galicyi toczyć z prześlado 
waniami przez dyrekcye kolejowe.

Najważniejsze referaty : o ostatnich akcyach 
na kolejach austryackich i o upaństwowieniu 
kolei prywatnych wygłosił centralny sekre­
tarz organizacyi poseł tow. T o m s c h i k. 
W  obszernej debacie zabrał głos imieniem 
delegatów galicyjskich tow. Feldman, wska­
zując szczególnie na to, że galicyjskie dyre­
kcye we własnym zakresie działania starają 
się odebrać personalowi wywalczone przez 
organizacyę koncesye.

Przy wyborach zarządu centralnego wniósł 
towarzysz S c h i l l e r  (Uście w Czechach), 
aby do komisyi kontrolującej wybrano 3 de­
legatów z prowincyi, proponując 1 mandat 
dla Czech, 1 dla Galicyi i 1 dla południo­
wych krajów. Wniosek ten w ywołał burzli­
wą, przeszło 6 godzuTtrwającą debatę, w  któ­
rej tow .: F e l d m a n ,  K l u c z k a  i H e r ­
l i n g  e r występy wali w  obronie wniosku, 
który też został uchwalony. Jako  członek 
komisyi kontrolującej z Galicyi wybrany zo­
stał tow. Teodor Kluczka, konduktor z Kra­
kowa. Przewodniczącym zarządu centralnego 
na lata 1909/10 wybrany został tow. Józef 
Schwab, kancelista kolei północnej w  W ie ­
dniu.

Ostatnim punktem obrad była sprawa u- 
b e z p i e c z e n i a  s p o ł e c z e g o .  Gruntowną 
krytykę projektu rządowego, o ile odnosi się 
do kolejarzy, przeprowadzili poseł tow. Mul­
ler i dr Harpner. Kongres uchwalił jako pro­
test przeciw pozbawieniu kolejarzy nabytych 
praw zwołać w  jednym dniu w  całej Austryi 
zgromadzenia protestujące, oraz wysłać ma­
sową petycyę do parlamentu.

P ra ca  o ś w ia to w a .
Jed n ym  z najdodatniejszych przejawów 

gającej się dem okratyzacyi życia spo- 
—  są instytucye, udostępniające
k najszerszym  w a ratwom  ludo-

W e  wszystkich k ra jach  cyw ilizow anych  
samopomoc ośw iatowa, zwłaszcza wśród 
k lasy  pracującej, coraz skuteczniej zapeł­
n ia luki, pozostawione przez szkolnictwo 
ofieyalne, i rozprasza ciemnotę, ow ą od­
w rotną stronę p rzyw ile ju  ku ltu ry, k tó ry  
przysługuje klasom  posiadającym .

W yd a w n ic tw a  popularne, b ib lioteki pu­
bliczne, un iw ersy te ty  ludowe i w ie le in ­
nych  urządzeń ośw iatow ych i ku ltu ra lnych  
stanow ią dziś wszędzie nieodłączną część 
każdej p racy  społecznej i obywatelsk iej.

U  nas w  Po lsce działalność ośw iatowa 
tem w iększe m a znaczenie, że w  zaborze 
rosyjsk im  despotyzm carsk i św iadom ie 
skazuje lud na absolutny analfabetyzm , w  
zaborze pruskim  surow a germ anizacya 
szkół publicznych czyni je  n ie ty lko  bezu­
żytecznemu, ale wręcz szkodliwemi, w  G a ­
lic y i wreszcie i na  Ś ląsku  austryack im  
szkolnictwo niedostateczne i op łakany je ­
go stan w  znikomej ty lko  cząstce zaspa­
kaja ją  najelem entarniejsze bodaj potrzeby 
ośw iaty  ludowej.

U  nas w ięc samopomoc ośw iatowa ma 
znacznie szersze, wszechstronniejsze zada­
nia, niż gdziekolw iek indziej, albowiem  
oprócz krzew ienia w iedzy wyższej, roz­
w ijan ia  czyteln ictwa i podnoszenia w o­
góle poziomu kulturalnego, musi jeszcze 
tępić analfabetyzm  wśród dorosłych i za­
biegać koło zakładania szkół elem entar­
nych.

Ja k  ważnem  jest przeto rozejrzeć się w  
dotychczasowym  dorobku ośw iatow ym  i 
odpowiednio do m iejscow ych w arunków  
wskazać dalsze drogi rozwojowe, każdy 
ła tw o zrozumie.

I  dlatego z zadowoleniem  i uznaniem 
powitać należy in ieya tyw ę  U n iw ersyte tu  
ludowego im. M ick iew icza w  k ierunku w y ­
dania zbiorowej książki, w  której znaleźć- 
by można „zobrazow anie dzisiejszego sta­
nu polskiej p racy  ośw iatowej, przedsta­
w ienie ew olucyi, jak ie j u legała, odzwier-

ciadlenie k ierunków , w  k tó rych  się roz­
w ija ".

K s iążka ta, której ty tu ł będzie „P ra ca  
ośw iatow a", „stać  się m a —  wedle pro­
spektu —  poradnikiem  d la działaczy ośw ia­
towych, zarazem pom nikiem  dotychczaso­
wej działalności, m a zestawić zdobycze już 
poczynione i b rak i najbardziej palące, po­
kazać najlepsze w zory obce".

W yczerp u jący  program  zamierzonego w y ­
daw n ictw a ob e jm u je : cele i drogi p ra cy  
ośw iatowej, w yd aw n ictw a  popularne, orga­
n izacyę czyteln ictwa, nauczanie dorosłych, 
kształcenie estetyczne, organizacyę p racy  
ośw iatowej, dorobek i b rak i tej p racy  w  
ziem iach polskich, muzeum oświatowe.

Pow ażny  skład kom itetu redakcyjnego 
i współpracow ników  dają rękojm ię um ie­
jętnego w ykonan ia  zakreślonego progra­
m u ; św iadczy już o tem przedwstępna 
praca kom itetu redakcyjnego, m ianow icie 
doskonałe opracowanie kw estyonaryuszy, 
które rozesłano do w szystkich  polskich 
tow arzystw  ośw iatow ych i bibliotek.

Robotnicy krakowscy!
W dniu  1 Maja 1 909

obchodzić będzie 
polska partya  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n a

Ś W IĘ T O  P R O L E T A R Y A T U
O godz. 10 rano odbędzie się w Ujeżdżalni 

przy ulicy Rajskiej (Teatr ludow y)

W I E L K I E

ZGROMADZENIE LUDOWE
na które

Towarzysze i Towarzyszki stawić się powinni bez 
wyjątku z o d z na k a mi  na p i e r s i a ch .

Porządek dzienny zgrom adzenia;
1. Chór robotniczy odśpiewa z towarzyszeniem 

orkiestry.
2. Zagajenie i wybór prezydyurn.
3. 8 godzin pracy i reformy społeczne.
4. Międzynarodowe braterstwo ludów.

Po zgromadzeniu

P o c h ó d  d e m o n s t r a c y j n y
pod pomnik Mickiewicza.

Po południu odbędzie się w parku dra Jordana

Z A B A W A  L U D O W A
Muzyka przygrywać będzie od godz. 2 po południu. 

Wstęp 20 h, dzieci 10 h.

W  razie niepogody odbędzie się w  dużej 
sali „ S o k o ł a "  Z A B A W A  T A N E C Z N A .  
W stęp  50 h. Początek o godz. 8 wieczorem.

X lo § y i .
Policya rosyjska, aresztująca finlandzkich 

agentów policyjnych.
Przed kilku dniami podawaliśmy w depe­

szy z ponownego procesu o zamordowanie 
przywódcy kadeckiego Hercensztajna wiado­
mość o zeznaniach przed sądem w  Teriokach 
(w  Finlandyi) Prusakowa, byłego sekretarza 
Dubrowina, wysoce kompromitujących wodza 
czarnej sotni, a rzucających także światło 
charakterystyczne i na niedawno zmarłego 
„świętego cudotwórcę" Joanna Kronsztackie- 
go, który pieniędzmi wspierał czarncseeinną 
mafię...

Obecnie w  związku z wymaganiami pro­
cesu rozegrała się w  Petersburgu niezwykła 
scena, którą „Nowoje W rem ia" tak przed 
s taw ia :

„Do mieszkania Żedieniowa (uchylającego 
się od zeznań — Red. „N ap .") w  Petersburgu 
przyszedł wieczorem w  towarzystwie świad­
ków agent policyi finlandzkiej, by mu wrę­
czyć wezwanie o stawieniu się przed sądem 
w charakterze świadka w  sprawie o zamor­
dowanie Hercesztajna. Żedieniow wezwał po 
mocnika komisarza. Przybyli oświadczyli, że 
są również urzędnikami policyi. Zrewidowano 
ich, znaleziono legitymacye potwierdzające 
ich oświadczenie, że są agentami policyi, oraz 
browningi i z a a r e s z t o w a n o " .

„N. W rem ." komunikując o tem, oskarża 
władze rosyjskie, które zezwoliły na to, „by  
sąd finlandzki pociągał do odpowiedzialności 
kryminalnej obywateli rosyjskich".

„Ruskoje Znamja* w  piorunującym arty­
kule p. t. „Precz z F ia landyą" oświadcza: 
„Do takiego poniżenia narodu rosyjskiego 
mogli dopugeić tylko niegodni dygnitarze, nie 
mający ani odrobiny uczucia dumy patryo- 
tycznej i miłości ojczyzny".

„Sw ie t" zapytuje, kiedy skończy się w re­
szcie ta szopka, kiedy przestaną przed kra­
tki barbarzyńskich (!) obcoplemiennych sądów 
ciągnąć ludzi rosyjskich".

Rada główna Związku narodu rosyjskiego 
rozesłała do wszystkich oddziałów na pro­
w incyi okólnik, nakazujący podawanie pety- 
cyj do cara z żądaniem przekazania sprawy 
o zamordowanie Hercensztajna sądom rosyj­
skim i przysyłanie depesz Dubrowinowi z w y ­
razami oburzenia z powodu „kalumnij i o- 
szczerstw, rzucanych nań przez żydów".

Wkońcu dodamy, że wiadomość podana 
przez pisma o tem, że sąd w  Teriokach po­
wziął uchwałę o zaaresztowaniu Dubrowina, 
nie jest ścisłą. Sąd postanowił wezwać Du­
browina, a gdyby się nie stawił —  żądać jego 
aresztowania.

„R ićcz " stwierdza, że sprawy „czarnej so­
tn i" stoją wogóle bardzo kiepsko, że Dubro­
w inowi nie uda się uciec, jak to się udało 
Jaśkiew iczow i i czarnosecińcom nie pozostaje 
nic innego, jeno napaści na sąd finlandzki i 
na Finlandyę.

M A Ł Y  F E L I E T O N .
S  A  V I  T  R I .

DO MEGO DZIECKA.
Poczęłam  ciebie w  godzinę najwyższego 

rozkw itu mego „ ja “ , gdy twórcza m a p e ł­
nia zapragnęła w ieczności i przedłużenia.

Poczęłam  ciebie w  godzinę, przyw ołaną 
wszeebpotęgą mej .woli, a nie w  tę godzi­
nę, k tórą j e g o  łaska  przyszła m i na­
rzucić.

T y , nieurodzone, zwiesz się, W o la  moja. 
A  urodzenie tw e będzie tryum fem  mojej 
pogardy nad bólem. A  ochrzczę cię b ły ­
skaw icam i wyrzeczeń i nadam  ci im ię —  
b u n t .

Bo  już w  poczęciu swojem  jesteś w szy ­
stkich starych wartości żyw em  zaprzecze­
niem i nad kolebką tw ą nie zaskrzeczą 
głosem zgrzyb ia łym  —  O łtarz i Stado.

Bez sankcyi i w b rew  sankcyi jesteś i 
musisz swe istnienie uczynić szczytem 
wobec tych, co je  na dół zepchnąć za­
pragną.

N ie ukołyszę m iękką piosenką twego 
dziecinnego płaczu. Lecz tw ardą ręką ol- 
b rzym ki naznaczę cię stygm atem  w a lk i 
nieubłaganej.

N iech w  tw ych  narodzin godzinę rzekną 
bracia-burzyciele: —  Oto się narodził bo­
jow nik. A  niech wstrząsną się ze zgrozą 
zapleśnieńcy i tłum iciele, szepleniąc: — 
Oto narodził się wróg.

I będziesz ty  falą, p ląsającą po bezkre­
sie. N ie każę ci w rosnąć w  szmat ziemi, 
an i skam ienieć p rzy domowem ognisku, 
zwolna porastając patyną naw yku .

N ie oplączę cię nićm i p rzy w iązań; ra ­
czej ukręcę z nich bicz: k tó rym  w  dal 
gnać cię będę.

B y  nie czepiła się ciebie powojowość, 
nie dam ci podpory, k tó ra zw ie się: ojciec. 
Ą, iżeś ^ały drżącym  u iw 1 ’ ” ”
szłości ciskiern, niech nie stoi po za to­
bą marajf przeszłości: ród.

Sam  jesteś ze siebie, jako  pierwsza m gła­
w ica, skupiająca się w  gwiazdę. Los twój 
z niczem nieistn iejącem  cię nie skuwa, nie 
dźwigasz wspomnień, ani eksp iacyi —  ja ­
kże now ym  możesz św iat uczynić! 
sam jesteś, jako  w łasnym  ruchem  toczące 
się koło. TwójNojciec dla ciebie —  to „cz ło ­
w iek, którego kochała  ta, co m nie uro ­
dziła". A  m atka twoja — to „ta , która 
m ię z drogi swojej zepchnęła".

N ie będziesz łańcuchem , k tó ry  mnie 
p rzykuje do tego, którego uczyniłam  na­
rzędziem twórczej mej woli. W  im ię twoje 
nie um rze żadna z dum nych m ych m yśli, 
żaden z szalonych czynów. N ie będę przy 
tw ej ko łysce  płaczką nad grobami, jeno 
radosną p ieśn iarką i beztroską zbieraczką 
w  w inn icy  wrażeń. Będę  z lewała na tw ą  
m ałą g łów kę czary upajającego wesela, 
będę tw ym  chw ie jnym  nożynom w skazy­
w a ła  same szerokie drogi i uczyła, iż n ie ­
ma przepaści i przeszkód, albow iem  w szyst­
k ie można przeskoczyć. B y le  w  mięśniach 
b y ła  siła ro zm achu !

N ie każę ci naginać się do mnie, ani 
sam a do ciebie się nagnę. Rośnij, ja k  pęd 
m łodociany —  swobodnie, lecz i bez pod­
pór. Z  chw ilą, gdy p ierw szy b ły sk  św ia ­
domości odkryje  ci twoje „ ja “ , jesteś dla 
m nie oderwanym , odrębnym  odemnie b y ­
tem. B iegn ij w  obszary św ia ta ! M oje ra ­
m iona —  to nie słodkie pnącze, które 
grobem  tym  straszniejszym, iż są s ło d k ie ! 
M oje ram iona —  to raczej w iosła, które 
cię od brzegu odepchną.

M arnu j lub podwyższaj nieskończenie 
tw e życ ie : nie jestem  tw ym  sędzią. T rud  
i m ęka dla ciebie poniesiona nie padną 
ci pod nogi pod łym  w yrzutem , nie będą 
kam ieniem , k tó ry  odważnego p ływ ak a  ob­
ciąża! A lbow iem  godzina twego poczęcia 
zw ała  się „ch cę ", a nie „m uszę". I  próżno 
przez ty le  w ieków  „rodzice" frym arczyli

ow ym  „m uszę", ta rgu jąc  się za jego cenę
0 pośw ięcenie dzieci.

W yd a łam  cię z mego nadm iaru —  cóż 
m nie mój odrzucony nadm iar obchodzi? 
C hw ilow ą ulgą dla m nie b y ło  to, co się 
stało przeznaczeniem dla ciebie.

M iłość moja będzie kw iatem , k tó ry  mo­
żesz zerwać lub nie, zależnie od tego, czy 
nie zamąci harm onii b a rw  w  tw ej g irlan ­
dzie. Jeże li zechcesz i potrafisz, umieszczę 
tw o ją  m iłość w  szeregu w ielu , w ie lu  m i­
łości ludzkich, op lata jących się koło mnie.

Lecz teraz, póki cię noszę pod sercem
1 ruch twój, śm ieszny ruch bezświadomo- 
ści czuję, teraz kocham  ciebie i m am  dla 
ciebie m iękki, zam arzony uśmiech, boś ty  
ucieleśnioną godziną najwyższej rozkoszy 
i zachw ytu, boś akordem  potężnego dw u­
głosu chw ili, w  której oczom szeroko o- 
tw artym  ob jaw iło  się nieśm iertelne piękno 
życia.

Fotografie z uroczystości Majowych 
proszę nadsyłać bezzwło­

cznie celem umieszczenia w  „P raw ie  Ludu ".
Z. Klemensiewicz, 

Kraków, ulica W iś lna 5.

Z  ró żn yc h  s tro n .
Trzynastoletni rabusie. — Adwokat z kwiatkiem.— 
Pobiedonoseew jako humorysta. — Wielkie pożary 

lasów.
W ielkie wzburzenie wywołuje na Węgrzech 

śmiały napad rabunkowy, wykonany w  Pli- 
skolpadany koło Debreczynu przez dwóch 
18 letnieh chłopców. Na publicznej drodze 
napadli oni na 11-letniego chłopca, który z 
polecenia rodziców szedł do miasta na za- 
kupno, związali go i zatkali mu usta ziemią, 
poczem zabrali mu pieniądze i ściągnęli z 
niego ubranie do koszuli. Dopiero w kilka 
godzin później znaleźli przejeżdżający chło­
pi nieprzytomnego chłopka, według któ­
rego opowiadania rabusiów aresztowano. Są 
to dzieci bogatych gospodarzy.

Przed kilku dniami miała się odbyć przed 
sądem w Budapeszcie rozprawa przeciw 
dwom robotnikom o drobne przekroczenie. 
Obrońca dr Ladanyi zajął swe miejsce, ma­
jąc w  klapie surduta czerwony gwoździk. 
Przed rozpoczęciem rozprawy przewodniczą­
cy wezwał obrońcę, aby kwiatek wyjął. Dr 
Ladanyi ośw iadczył:

—  Jeżeli przewodniczący prosi mnie o to, 
gotów jestem to uczynić. Jeżeli zaś ma to 
być rozkaz, odmawiam, gdyż w  noszeniu 
kwiatka nie widzę żadnej obrazy dla trybu­
nału.

Sąd udał się na naradę i uchwalił wezwać 
obrońcę do odrzucenia kwiatu. Gdy ten od-
— we odroczono, a przewodniczą-

i ,«•
adwoKacaiej ztf 
się" w sądzie.

Między ludźmi despotycznymi, którzy mają 
sposobność postępować wedle swego upodo­
bania, natrafia się często na rysy humoru — 
przymusowego. Do gatunku tych ludzi nale­
żał także zmarły przed dwoma laty wszech­
potężny prokurator „świętego synodu" Pobje- 
donoscew, o którym Izmaiłow podaje w „Rusk. 
S łow ie" następujące k aw a ł y :

Na jednem uroczystem posiedzeniu synodu 
obradowano nad nominacyą biskupa prawo­
sławnego w  Smoleńsku. Z poważną miną za­
proponował Pobjedonoscew nominacyę popa 
Petrowa, uzasadniając swój wniosek tem, że 
Petrow umie — po hiszpańsku. Wniosek przy­
jęto, a na zapytanie znajomego, co skłoniło 
członków synodu do takiej jednomyślnej u- 
chwały, odpowiedział Pobjedonoscew:

— Członkowie synodu zawsze są jedno­
myślni w  powzięciu uchwał, ałe zawsze się 
kłócą, gdy przychodzi do podpisywania pro­
tokółu posiedzenia. Popatrz się pan, ile ró­
żnych „charakterów" wykazuje pismo moicb 
kolegów...

Pobjedonoscew sam żył w  szczęśliwem mał­
żeństwie, mimo to niechętnie przyjmowa 
prośby urzędników o pozwolenie ożenienia 
się. Na odnośnych podaniach robił charakte­
rystyczne napisy, n p .: „N iech się żeni, ak 
rychło poczuje jarzmo na szyi" ; a lb o : „Co 
go skłania do tego g łupstw a?"

* * *
W  poniedziałek o godz. 10Ł/a rano wybuch! 

w laBach na Semmeringu koło W iednia po­
żar, który w ciągu 5 godzin zniszczył kilka 
set morgów lasu, zasadzonego sosnami. —  
Ogień, który powstał prawdopodobnie od iskry 
przejeżdżającej lokomotywy, zagrażał pocią 
gom tak, że na jakiś czas ruch kolejowy mu 
siano przerwać.

O B U W IE n a jlep szy ch  w yrob ów , męskie, damskie i dziecięce, pantofle, kalosze ro­
syjskie i krajowe za k u p u je  s ię  n a jtan iej

w  Domu to w aro w ym  A B R A H A M A  L I N D E H B A U M A , K ra kó w , D ie tlo w sk a  41-43 CENY STAŁE!



Zd o b yc ie  K a s y  chorych w  N o ­
w y m  S ą c zu .

Z w ycięstw o so c y a ln e j d em o k ra ­
cy i.

Nowy Sącz, 29 kw ietn ia  
Dziś o d b y ły  się w yb o ry  delegatów do 

pow iatowej K a s y  chorych  w  N ow ym  S ą ­
czu, której zarząd dotąd pozostawał w  ręku  
k lik i w rogiej robotnikom. M im o na jw ię ­
kszych w ys iłkó w  i szw indlów  w yborczych  
cliki rządzącej —  zorganizowani robotnicy 

Iodn ieśli św ietne zwycięstw o. L i s t a  s o ­
je y a l n o - d e m o k r a t y c z n a  p r z e s z ł a  

i g r o m n ą  w i ę k s z o ś c i ą .
N a nic się nie zda ły  w ys iłk i pana ko- 

in isarza, k tó ry  z okna lokalu  wyborczego 
ig itow ał przeciw  socyalistom .

N a nic się nie zdały w szelkie sztuczki 
i presye.

Zw yc ięży ła  świadom ość k lasow a i soli­
darność robotnicza!

IH
1

P rze g lą d  s p o łe c zn y .
Z organizacyi robotnic tytoniowych. Na

zgromadzeniu robotnic i  robotników  fa ­
b ryk i ty ton iu  złożyli sprawozdanie dele­
gaci na W a ln e  Zgrom adzenie Zw iązku  ro ­
botników i robotnic tyton iow ych , które się 
podczas W ie lk ie jn o cy  odbyło  w e W iedn iu , 
po przem ówieniu tow. Pab ijańsk iego  se­
kretarz odczytał w n iosk i poszczególnych 
fab ryk  tyton iu  w  A u s try i i u ch w a ły  zja­
zdu. Tow . P e lle r  apelow ał do robotnic 
i robotników  tyton iow ych , ażeby w  dniu 
1 M aja  w strzym ali się od pracy, ponieważ 
ten dzień jest św iętem  m iędzynarodowego 
proletaryatu. Nakon iec przem aw ia ł tow. 
Pab ijański w  spraw ie p rasy  partyjnej, 
w zywając, ażeby w  „Czerw oną N iedzielę" 
stanęli robotn icy ja k  jeden mąż i w y w ią ­
zali się z zadania, ja k  na socyalistę-ro- 
botnika przystało.

Robotnicy piekarscy w Bochni odbyli w  
dnin 27 kw ietn ia  zgromadzenie, pod prze­
wodnictwem  tow. W o jc iecha  Kow acza. Po  
referacie tow. W ła d y s ła w a  C ajle ra  uchw a­
lili jednogłośnie: św ięcić po raz p ierw szy 
w  Bochni 1 M a ja  (przez ca ły  dzień i przez 
noc z soboty na niedzielę), oraz zażądać 
od m ajstrów spoczynku niedzielnego od 
soboty w ieczór do niedzieli w ieczór, a w  
razie odpowiedzi odmownej urządzić strejk.

K R O N I K A .
I K*\Vkóv  30 kw ietn ia

N ow iny k r a k o w sk ie .
Z powodu święta t Maja nie wyjdą w  tym

dniu w Krakowie następujące dzienn ik i: 
„Naprzód", „Nowa Reform a", „Gazet* po 
w s z e c h u a " ,  „N ow iny" i „Głos narodu".

Podrabiana „llldkowość". Niby serdeczną, 
ciepłą wygotować chciał odezwę do chłopów 
komitet anczycowski w  dwudziestą piątą ro­
cznicę śmierci autora „Kościuszki pod Racła­
w icam i". Wyszła zaś rzecz nieszczera, sztu­
czna, pretengyonalnie... naiwna.

W  odezwie, której cała budowa zdradza 
pedanteryę umysłu książkowego —  tułają się 
wyrazy, z gwary ludowej pochwytane. Czuje 
się maskaradę —  fabrykowany styl wiejski, 
gorszy od podrobionego wiejskiego masła.

W zrok pada na pierwszy podpis: dr L u ­
c y a n  R y d e l  p r z e w o d n i c z ą c y . . .  P a ­
wie pióra na pokaz i... szkiełka na oczach, 
osłabionych miejskiem życiem.

W  odezwie czytamy, iż obchód 8 maja ma 
„uczcić myśl ludową, której Anczyc był wzo­
rowym przedstawicielem"— a nieco dalej też 
same zasługi wyrażono słowami, iż Anczyc 
„na wszystkie boki śtuderował, a deliberował, 
jakby to uczynić ten lud swój polski, kocha­
ny —  oświeconym".

Zdaje się, iż komitet też śtuderował ciężko 
na dwa boki, nim * wypocił i wymęczył z sie­
bie taki okaz dziwoląga —  takiego pokurcza 
wiejsko-miejskiego!

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się pod 
przewodnictwem radcy Klemensiewicza po­
siedzenie sekeyi prawniczej, na którem u- 
chwalono przedstawić Radzie miasta wniosek 
na wytoczenie procesu Maurycemu i E rne ­
stynie Kreislerom z powodu cofnięcia się 
tychże od kontraktu sprzedaży na rzecz gmi­
ny ich realności przy ul. Grodzkiej i niedo 
trzymania umowy przedwstępnej.

Powrót rezerwistów. Dziś rano przybyło 
specyalnym pociągiem 400 rezerwistów 13 
pułku piechoty, którzy 25 marca wyjechali 
byli do Bośni.

Zamachu samobójczego dokonał wczoraj 
wieczorem w  mieszkaniu swem przy pl. Do­
minikańskim 2 majster szewski I. przez w y ­
picie mieszaniny siarczanu miedzi i fosforu. 
Pogotowie ratunkowe przewiozło go do szpi­
tala, gdzie skonstatowano, że nie grozi mu 
niebezpieczeństwo. I. usiłował już przedtem 
dwa razy odebrać sobie życie.

Zniesienie trzeciej klasy przy nocnych po­
ciągach pospiesznych z dniem 1 maja — 
wywołuje powszechne oburzenie. Odtąd III. 
klasą można będzie jeździć pospiesznymi po­
ciągami tylko w  dzień, a to na liniach Lwów- 
Kraków i Kraków-Bogumin. Zaprowadzono 
wprawdzie jeden nowy pociąg pospieszny 
nocny z Krakowa do W iednia z II I .  klasą, 
ale ten nie ma żadnych połączeń i jadących 
dalej naraża na pół dnia lub dzień czekania 
w  Wiedniu. Zniesienie trzeciej klasy moty­
wuje dyrekeya zbytniem obciążeniem pocią­
gów pospiesznych i zapowiada, że po wpro­
wadzeniu nowych lokomotyw przywróci III. 
klasę. Ponieważ jednak pod nowe lokomo­
tyw y  trzeba będzie kłaść nowe stalowe szyny, 
przeto na szereg lat niezamożna publiczność 
została pozbawiona możności podróżowania 
pociągami pospiesznymi. Jest to niesprawie­
dliwość uwydatniająca jaskrawo klasowy cha­
rakter instytucyj państwowych. Przeciw  tej 
krzywdzie protestują energicznie szerokie 
koła interesowanych.

Robotnicy z fabryki sody w  Borku Fałę- 
ckim skarżą się na stosunki panujące u nich. 
Urzędnicy wyobrażają sobie, że to jeszcze 
średniowiecze i nieraz dla błahych powo­
dów, lub bez powodów biją robotników. — 
Majster p. Becker, Niemiec, zbił po twarzy 
robotników Józefa Barana i Jana  Pełeszyń- 
skiego. Oburzenie wśród robotników rośnie. 
Nie m y za skutki będziemy odpowiadać.

Podgórska Rada miejska przed laty zało­
żyła swoją Kasę chorych. Ja k  w  takich Ka­
sach obchodzą się z robotnikami, świadczy 
następujący fakt. Flanek Józef, pracujący 
przeszło 10 lat w  wapienniku miejskim, za­
chorował bardzo ciężko, z polecenia lekarzy 
szpitalnych musiał poddać się leczeniu szpi­
talnemu. Gdy żona jego poszła do lekarza 
tej Kasy dra S m o r ą g i e w i c z a ,  ten zwy­
myślał ją  od starych, głupich bab itp. i gro­
ził wyrzuceniem przez polieyanta. Ja k  nawet 
z tego faktu naożnaby już wywnioskować, 
dr Smorągiewicz jest znanym wyznawcą za­
sad chrześcijańsko-narodowych razem z p. 
Kostrzewskim należący do t. zw. Towarzy­
stwa obywatelskiego.

Strach ma wielkie oczy. w  domu przy ul 
Tomasza 1. 27 odnajmują od państwa L. N. 
dwaj studenci pokoik. Między obiema stro 
nami zaszły nieporozumienia, które dopro 
wadziły do tego, że studenci otrzymali w y ­
powiedzenie. Młodzi ludzie, chcąc nastraszyć 
panią N., umawiali się na głos w  swym po 
boju, że mają rewolwer i naboje, a na po 
parcie swych „gróźb" strzelania rzucili żab­
kę. Przestraszona „zamachem" pani N. po­
biegła na policyę, która doniesienie wzięła 
na seryo i wydelegowała agenta dla śledztwa. 
Oczywiście rewolweru nie znaleziono, bo go 
nie było, a cała sprawa zakończyła się ogól­
ną wesołością.

Usiłowano włamanie. Dziś rano przychwy­
cono 17-letniego Karola Ludw ina w  chwili, 
gdy usiłował włamać się do jednego ze skle­
pów na placu Szczepańskim. Przy  areszto­
wanym znaleziono doskonałe dłuto, jako na­
rzędzie do włamania.

Z sali sędowej. Przed trybunałem przy­
sięgłych, pod przewodnictwem radcy Feren­
sa, stawał dziś Roman Miśkśewicz ze Sto­
pnicy w  Królestwie Polskiem, oskarżony o 
zbrodnię rabunku. Dnia 4 lutego jechał ku­
piec Steinbrecher wózkiem z Mysłowic do 
Jaworzna. Na drodze napadli na nich dwaj 
ludzie, z których jeden przyłożył Steinbre- 
cherowi, a drugi furmanowi, rewolwery do 
głowy, żądając pieniędzy. Steiabrecher uciekł 
do lasu, ale jeden z napastników rzucił się 
za nim, a dogoniwszy, odebrał mu 20 koron 
i 17 marek. Policya pruska w  Mysłowicach 
aresztowała rabusiów w  osobach Miśkiewi- 
cza i Jeskego i odstawiła ich do sądu w  Ja ­
worznie, skąd Jeske uciekł.

Na rozprawie Miśkiewicz wyparł się winy, 
ale Steinbrecher rozpoznał go stanowczo ja ­
ko sprawcę napada.

Na podstawie werdyktu przysięgłych try ­
bunał skazał go na 4 lata ciężkiego wię­
zienia.

— Repertuar teatru miejskiego.
P ią te k :  t e a t r  z a m k n ię ty .
S o b o ta :  „ K ró l“ , k o m e d y a  w  4  a k ta c h  A . C a illa -  

v e t ’a  i  R o b e r ta  d e  F le r s  (n o w o ść ) .
N ie d z ie la  o  g o d z . 3  p o  p o łu d n iu :  „ K o p c iu sz e k *  

( c e n y  z n iż o n e  d o  p o ło w y ) . —  O g o d z . 7 w ie c z o re m : 
„ K ró l* .

P o n ie d z ia łe k :  „ B o le s ła w  Ś m ia ły * .
W to r e k :  „K ró l* .
Ś ro d a :  „K ró l* .
C z w a r te k :  „ K ró l* .
P i ą t e k :  „ S a m s o n * , s z tu k a  w  4  a k ta c h  H . B e rn ­

s te in a  (p ie rw s z y  g o ś c in n y  w y s tę p  R o m a n a  Ż e la ­
z o w sk ie g o ).

S o b o ta  o  g o d z . 3  p o  p o łu d n ia :  P rz e d s ta w ie n ie  
k u  u c z c z e n iu  p a m ię c i  W ł. L . A n c z y c a . —  O  g o d z . 
7 w ie c z o r e m :  „N o e  l is to p a d o w a * .

N ie d z ie la  o  g o d z . 3  p o  p o łu d n iu :  „ K o ś c iu sz k o  
p o d  R a c ła w ic a m i*  ( c e n y  z n iż o n e  d o  p o ło w y ) . —  
O g o d z . 7 w ie c z o r e m :  „ C a r  S a m o z w a n ie c * . 

P o n ie d z ia łe k :  „ U p io ry *  (w y s tę p  Ż e la z o w sk ie g o ) .
— Repertuar teatru ludowego.
S o b o ta :  „ O g n ie m  i m ie c z e m *  S ie n k ie w ic z a . 
N ie d z ie la  p o  p o łu d n iu :  „ A c h  to  Z a k o p a n e !* . —

W ie c z o re m : „ O g n ie m  i  w ie c z o re m * .
— Koncert Battistiniego. M a th ia  B a t t i s t in i  

ś p ie w a ć  b ę d z ie  w  sw o im  s o b o tn im  k o n c e r c ie  n a ­
s tę p u ją c e  f r a g m e n ty  z  o p e r :  P ro lo g  z  „ P a ja c ó w * , 
p ie ś ń  W o lf ra m a  z  „ T a n n h a u s e ra * ,  a r y e  z „ E rn a -  
n ie g o *  i  „ F a w o ry ty * , z  „ H e ro d ja d y *  M a s s e n e ta  i  
z m a ło  z n a n e j  o p e ry  R u b in s te in a  „ N ero * . P . M ar- 
k ó w n a  w y k o n a  a r y e  z „ M ig n o n *  i  „ C a rm e n * , o ra z  
p ie ś n i  B o h m a  i  R u tk o w s k ie g o . A k o m p a n io w a ć  b ę ­
d z ie  p . S te rm ic z , d y r e k to r  o p e r y  lw o w s k ie j .

— W testamencie p rz e z n a c z y ł b ł .  p . L e ib  
S i is s e r  z  m a ją tk u  s w e g o  s u m ę  1 6 .000  K  ja k o  f u n ­
d u s z  ż e la z n y , k tó r e g o  p r o c e n ta  w y n o s z ą c e  ro c z n ie  
8 0 0  K  w y p ła c o n e  b y ć  m a ją  2 b ie d n y m  d z ie w c z ę ­
to m  w y z n a n ia  m o jż e sz o w e g o  w  K ra k o w ie  z a m ie ­
sz k a ły m  k a ż d e j  p o  400  K , w  c e lu  ic h  w y p o s a ż e n ia  
w  d n iu  w y jś c ia  za  m ą ż . K to  n a  t e n  z a s i łe k  p ie ­
n ię ż n y  r e f le k tu je ,  w in ie n  w n ie ś ć  p o d a n ie  n a jp ó ­
ź n ie j  d o  15 m a ja  ( z a o p a trz o n e  n a s tę p u ją c y m i  z a łą ­
c z n ik a m i : 1) ś w ia d e c tw e m  u b ó s tw a , 2 ) p o ś w ia d c z e ­
n ie m  c . k .  d y r e k c y i  p o l ic y i  w  K ra k o w ie , 3 ) ś w ia ­
d e c tw e m  m o ra ln o ś c i)  n a  r ę c e  p p . S a lo m o n a  i I z a a k a  
S i is s e ra  w  K ra k o w ie  p rz y  u l ,  K ra k o w s k ie j  17.

N ow iny lw o w sk ie .
0 sprowadzania zwłek Słowackiego. Depu 

tacya wiecu w  sprawie sprowadzenia zwłok 
Słowackiego, złożona z profesora Dębińskie 
go i prezydenta miasta Krakowa dra Leo, 
była dzisiaj u marszałka krajowego, hr. Ba- 
deniego, celem zaproszenia go na honorowe­
go prezesa komitetu. Marszałek krajowy go 
dność tę przyjął. Prezydent Leo dzisiaj w ie­
czorem wyjeżdża do Krakowa.

Niezwykła choroba. W e wczorajszym nu­
merze zamieściliśmy wiadomość o powrocie 
kilkuset urlopników i rezerwistów 30 p. p. 
z nad granicy serbskiej do Lwowa. Znaczna 
część tych ludzi dotknięta została niezwykłą 
chorobą, a mianowicie niezwykłem cierpie 
niem zębów. Bardzo wielu urlopników i re 
zerwistów 30 p. p., którzy wrócili do Lw o ­
wa, straciło w czasie służby wojskowej wiele 
zębów, tak, że niektórzy są wprost bezzębni. 
Rodzaju tej choroby nie zdołano stwierdzić.

Afera szpiegowska. Jarosław  Monczałowski, 
skazany za szpiegostwo na rzecz Rosyi na 
trzy miesiące więzienia, który zastrzegł był 
sobie trzy dni do namysłu, przyjął wyrok.

Proces prasowy „Głosu". Przed trybunałem 
przysięgłych rozpoczął się wczoraj proces 
przeciw tow. Hartlebowi, byłemu odpowie­
dzialnemu redaktorowi „G łosu" o obrazę czci. 
Skarżącym i są: sekretarz gminy w  Droho­
byczu Kusznir i urzędnicy kolejowi Krzyszto- 
fowicz iNoworolski ze Lwowa, którym „Głos 
zarzucił różne nieczyste manipulacye, p ierw­
szemu w  zarządzie gminnym, drugim w  spra­
wach kolejowych. W  sprawie tej odbyła się 
już raz w  zeszłym roku rozprawa, odroczona 
dla przesłuchania świadków. Rozprawa po­
trwa 2 dńi.

Z k ra ju .
Pedagogia kija. Z Z a t o r a piszą nam : 

Resztki staroświeckiej metody, według które; 
„Duch święty niegrzeczne dziatki rózeczką 
karać radzi", pozostały dotychczas w  użyciu 
u p. W ładysława M i c h a l i k a ,  nauczyciela 
szkoły ludowej w  Zatorze. Nic nie obchodzą 
p. Michalika rozporządzenia, znoszące chłostę 
cielesną, nic ustawa ka rn a ; bo też p. Micha 
lik jest niezdobytą twierdzą wsteczności i 
przed wszelkiemi inowacyami, chociażby one 
pochodziły nawet od władzy, przed którą 
zawsze kornie uchyla czoła, broni się rękami 
i nogami.

Jest on wybitnym  przedstawicielem pru­
skiej kultury, która kijem wtłacza zasady 
wychowania. Klasa jego w  czasie nauki w y  
gląda codziennie jak arena cyrkowa. Z przo­
du ucieka uczeń —  z tyłu goni za nim M i­
chalik z kijem, a w  braku tego z pięściami 
Jeżeli uczniowi uda się uciec przed jego ka 
rżącą ręką, to nieszczęśliwy jest następny, 
który dostanie się w  jego d łon ie: dostanie 
bicie za siebie i swego poprzednika tak, że 
nierzadko wychodzą uczniowie ze szkoły po 
kaleczeni —  i jedynie cierpliwości rodziców

może Michalik zawdzięczać, że dotychczas 
mu to uszło bezkarnie.

Rada Bzkolna krajowa powinna po zbada­
niu jego stanu umysłowego umieścić go w  
swojem archiwum.

Przy  tej sposobności wnosimy do wyso­
kiego sejmu petycyę, aby przy najbliższych 
obradach uchwalił dla naszego katechety pod­
wyższenie pensyi, gdyż za uehwalouą zeszłe­
go roku był w  stanie sprawić sobie jedynie 
kij, a ten dnia 14 kwietnia b. r. podczas w y ­
kładu zasady chrześcijańskiej „n ie czyń dru­
giemu, co tobie nie m iło" —  zupełnie się mu 
połamał na niemogących tego pojąć palcach 
uczniów. Wobec tego wskazanem jest naby­
cie instrumentu elastyczniejszego i trwalsze­
go, a więc i droższego, jak  np. '"zcińy, a co 
zatem idzie —  i podwyższenie pensyi.

Z Przemyśla donoszą: Od kuku dni obcho­
dzą tutejsze budowle cyw iln i poiicyanci i za­
pewniają „urzędownie" majstrów i przedsię­
biorców budowlanych, że dla tych robotni­
ków, którzy zechcą 1 maja pracować, będzie 
ustanowiona asysteneya policyjna. Koszta tej 
asystencyi ma ponieść kahał, magistrat i ka­
pituła łacińska ze swojej wspólnej żydowsko- 
katolickięj kasy łapowniczo - przyjaźniackiej 
dla strejkbrecherów.

Rozumie się, że przemyscy robotnicy bu­
dowlani przyjmują wszędzie tych wysłanni­
ków policyi głośnym śmiechem. Ciekawiśmy 
jednak, czy ta sztuczka policyjna jest dyplo­
matycznym, dziewiczym ciągiem nowego kie­
rownika komisaryatu policyi p. Kreinera.

Mobilizacyę polieyantów, ajentów i konfi­
dentów spowodowało zapowiedziane na po­
niedziałek zgromadzenie robotnicze, na któ­
rem mieli referować posłowie W ityk  i Ostap- 
czuk. Płatni stróże ładu i porządku biegali 
wzdłuż ulicy Dobromilskiej i pl. Na bramie, 
jakby ich kto batogami popędzał. Ta gonitwa 
policyjnych chartów była nad wyraz śmieszną. 
Zresztą upolowali tylko śmiech ci tak sromot­
nie w  pole wywiedzeni „asystenci" bezpie­
czeństwa.

Z za b o ru  r o sy jsk ie g o .
W sprawie Chełmszczyzny. Chełmscy „dzia­

łacze" rosyjscy, popierający czynnie projekt 
wyłączenia Chełmszczyzny z obszaru Króle­
stwa Polskiego, czynią energiczne zabiegi, 
aby projekt ten rozważony był w  Dumie jak 
najrychlej, póki w  Królestwie Polskiem trwa 
jeszcze ochrona wzmocniona. Po jej skaso­
waniu — zdaniem owych działaczów —  Po­
lacy mogą korzystać ze stosunków normal­
nych i przeprowadzić agitacyę wśród ludno­
ści prawosławnej i katolickiej, aby protesto­
wała przeciwko wyłączeniu Chełmszczyzny 
w  sposób legalny, co mogłoby niekorzystaie 
oddziałać na przebieg tej sprawy w  Dumie. 
Ochrona może też przyczynić się do szyb­
kiego uspokojenia Królestwa Polskiego, w  ra­
zie gdyby po uchwaleniu przez Dumę w y ­
łączenia Chełmszczyzny, wynikło niezadowo­
lenie śród ludności polskiej.

Zmniejszania wojska w Królestw*?. W ar­
szawskie „S łow o " donosi: Stojący załogą w  
Łodzi pułk koływański ma być przeniesiony 
do gub. riazańskiej, o czem już otrzymały za­
wiadomienie rodziny oficerów. Dowiadujemy 
się nadto, że oprócz przeznaczonego do w y ­
marszu z Królestwa Polskiego V-go korpusu 
wycofany zostanie także korpus 19-ty, czyli 
razem dwa korpusy. Przeniesienie 19-go kor­
pusu dokonane będzie stopniowo i rozpocznie 
się w  początkach jesieni r. b.

Przed 1 maja. Dzienniki warszawskie do­
noszą : Oberpolicmajster w ydał polecenie ko­
misarzom cyrkułowym, aby zażądali pisem­
nych zobowiązań zarówno od właścicieli fa­
bryk, zakładów, jak i przedsiębiorstw han­
dlowych, oraz magazynów i sklepów, iż 
p r z e d s t a w i ą  p o l i c y i  listy tych pra­
cowników, którzy w  dniu 1 maja bądź po­
rzucą pracę, bądź będą usiłowali ją  przer­
wać. Zobowiązania te nie powinny tylko do­
tyczyć przedsiębiorstw żydowskich, które 
zwyczajowo świętują w  soboty.

Znów lokaut w Pabianicach. Dzienniki war­
szawskie donoszą: W  fabryce Rudolfa Kind- 
lera w  Pabianicach wywieszono ogłoszenie, 
zawiadamiające robotników, że za 2 tygodnie 
wszyscy robotnicy w  liczbie 3400 pozba­
wieni zostaną pracy. Po upływ ie tego czasu 
ogłoszone zostaną nowe warunki płacy i 
wówczas robotnicy będą mogli zapisywać się 
na nowo do pracy.

Apetyt na kolonizacyę rosyjskę w Króle­
stwie. Warszawski korespondent „Nowoie 
W rem ia" domaga się, aby w  razie zniesienia 
twierdz w  Królestwie wszystkie grunta for- 
teczne rozparcelować pomiędzy włościan ro­
syjskich.

M au ry c y  S c liiip lra  BUCHALTERYI
n a u k i

egzaminowany nauczyciel buchalteryl,
u lic a  S ta ro w iś ln a  L. 3 9 , p a r ter  j

z przygotowaniami do egzaminu w.c. k. Akademii handlowej oraz 
stenografii polskiej i n iem ieckiej korespondencyi handlowej, 
rachunków  kupieckich, bankow ych  i Ł  p., również w  ję- 

p o fed yń czej I p od w ójn ej zyku  polskim  i niem ieckim  pod przystępnym i w arunkam i.

PUBLICZNA HALA LICYTACYJNA
TELEFON 9 2 7 . — KRAKÓW, RYNEK 16. — TELEFON 9 27 .

D nia 3 m aja o godz. 10 rano l ic y ta c y a . Sprzedane
będą :  s y p ia ln ia  in k r u s to w a n a ,  w a n n a ,  d y w a n ik i ,  p rz y rz ą d  d o  in h a la -  

la c y i ,  ta le rz e , t a c a  s to ło w a , k a s a  w e r th e im o w s k a  i  w .  i. p rz e d m io tó w .



Ze św ia ta .
Królowa holenderska Wilhelm ina powiła 

„księżniczkę*. Tak donosi urzędowy tele­
gram. Nie córkę, lecz „księżniczkę* !

B. GABRYELSKA, Kraków, knpnje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
ROla —  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Najlepsze m yd ła , udelikatn iające skórę, są 
hygieniczne MYDŁA przetłuszczone 

wyrobu M. M alin ow sk iego .
Pon iew aż już są nieudolne naśladownictw a, 
wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego.

Z o k a z y i  b ie r z m o w a n ia  w y s y ła  ś w ia to w y  s k ł a d  
z e g a r ó w  M a x  B o h n e l ,  W i e d e ń  IV ., M a r g a -  
r e t e n s t r .  N r . 2 7 /4 7 , n o w y  c e n n ik  z e g a ró w , z e ­
g a rk ó w , w y ro b ó w  z ło ty c h  i  s r e b r n y c h  p o  n a j t a ń ­
s z y c h  c e n a c h  fa b ry c z n y c h . S ła w a  ja k o te ż  7 0 - le tn ie  
i s tn ie n ie  f i rm y  rę c z ą  z a  r z e te ln ą  o b s łu g ę . S z a n o w n i  
c z y te ln ic y  o t r z y m a ją  n a  ż ą d a n ie  t a k i  k a ta lo g  z 50 0 0  
r y c in a m i  d a r m o  i  o p ła tn ie .

TELEGRAMY
z  d n i a  3 0  k w i e t n i a .

Wybór uzupełniający w Pradze.
Praga. P rz y  w yborze ścisłym  posła do 

R a d y  państw a w  m iejsce d ra Cznohorskie- 
go, k tó ry  z powodu znanej a fe ry  z dosta­
w ą  ru r z łożył m andat, w y b ra n y  został

kandydat m łodoczeski H en ryk  M e s e l k a ,  
k tó ry  o trzym ał 2569 głosów, kontrkandy­
dat narodowo-socyalistyczny prof. Zdrahal 
o trzym ał 2356 głosów.

Bank bośniacki.
Budapeszt. Cesarz sankcyonow ał założe­

nie uprzyw ile jow anego banku agrarnego 
i kom ercyalnego dla Bośn i i  H ercegow iny. 
B a n k  rozpocznie działalność w  ciągu maja.

M o b iliza c ya  w  K ró le s tw ie .
Petersburg. „B irżew . W iedom .* donosi z 

W a rsz aw y , że w  W arszaw ie  i  innych  m ia ­
stach K ró lestw a  odbędzie się próbna mo- 
b ilizacya.

Dymisya Gerasimowa.
Petersburg. Rozpowszechniona za gran icą 

pogłoska o postaw ien iu w  stan oskarżenia 
szefa po licy i petersburskiej, genera ła  G e ­
rasim ow a, jest n iepraw dziwą. U stąp ił on 
z powodów n a tu ry  p ry  watnej. (G erasim ow  
został przez Łopuch ina  publicznie skom­
prom itow any jako  w spó ln ik  A z iew a, a B u r ­
cew  podniósł przeciw  niem u ciężkie oskar­
żenia. Przyp . Red.).

Aresztowania przed 1 Maja.
Petersburg. W  ca łym  Petersburgu  doko­

nano m nóstwa rew izyj. Zaaresztow ano 
w ie lu  robotn ików  i s łuchaczów  w yższych  
zak ładów  naukow ych  i skonfiskowano ode­
zw y  przedmajowe.

Aeroplany rosyjskie.
Petersburg. W  w arsztatach petersburskich 

rozpoczęto budowanie 10 aeroplanów.
Groźba nowego strejku pocztowego. 

Paryż. Z  okazyi zam ierzonych przez rząd 
zarządzeń karn ych  przeciw  w ie lu  urzędni­
kom  pocztowym  dzienniki zajm ują się zno­
w u  poważnie ewentualnością nowego strej­
ku  urzędników  pocztowych.

Jeszcze większy Aziew I 
Paryż. Rząd rosyjski wystosował do rządu 

francuskiego prośbę o wydanie „terorysty* 
Feodorowa, który usiłował wykonać kilka 
zamachów przed dwoma laty, między innemi 
także na hr. Wittego. „M atin* twierdzi, że 
Feodorow zrobił wobec tutejszego komitetu 
rewolucyjnego rosyjskiego s e n s a c y j n e  r e  
w e 1 a c y  e. Trzeba być, zdaniem tego pisma, 
na to przygotowanym, że sprawa Feodorowa 
przyniesie r e w e l a c y e  j e s z c z e  s e n s a -  
c y j n i e j s z e  n i ż  s p r a w a  A z i e w a .

4%-godzlnna mowa ministra I 
Londyn. Kanclerz  skarbu L l o y d  G e o r -  

g e  w yg ło s ił wczoraj w  Izb ie gm in 4%-go- 
dzlnną mowę o stanie finansów . Budżet 
w ykazu je  deficyt 16 milionów funtów szter- 
llngów (tj. 384 milionów koron). Proponuje 
on podwyższenie n iektó rych  podatków.

Izba gm in u ch w a liła  rezolucyę, zgadza­
ją cą  się na te podwyższenia.

* Baczność robotnicy drzewni w Kra­
kowie! W e  w to r e k  4  m a ja  o d b ę d z ie  s ię  z g ro m a ­
d z e n ie  s to la r z y  i ta p ic e r ó w  w  Z w ią z k u  s to w . r o b .  
(W iś ln a  5 ) o  g o d z in ie  6 Vz w ie c z o re m . P o rz ą d e k  
d z ie n n y :  S p ra w o z d a n ie  z IX . k o n g re s u  ro b o tn ik ó w  
d rz e w n y c h . W a ż n e  s p r a w y  w y m a g a ją  o b e c n o ś c i  
w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w .

* Podgórze. S to w a rz y s z e n ia  r o b o tn ic z e  u r z ą ­
d z a ją  w  s o b o tę  l  M a ja  w  D o m u  r o b o tn ic z y m  (p i ,  
S e rk o w s k ie g o  11) w ie c z o re k  p o łą c z o n y  z p r z e d s ta ­
w ie n ie m  a m a to r s k ie m  O d e g ra n ą  z o s ta n ie  o p e r e tk a  
„ N o w y  R o k “ . P o  p r z e d s ta w ie n iu  z a b a w a  ta n e c z n a . 
P o c z ą te k  o  g o d z . 8 w ie c z o re m . W s tę p  60  h .

Mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowne Stowarzyszenia, i ż  

z dniem 1 maja otworzyłem 
odnowiony

Ogród Ludowy
w Czarnej Wsi 1. 39, 

który jest odpowiedni do u- 
rządzania zabaw.

Z  poważaniem  Zarząd.

D r L E O N  R A P 0 P 0 R T
S p e c . c h o r . n e r e k ,  p ę c h e rz a  i  c e w k i  p o w ró c i ł  i o r d y ­
n u je  o 4  3 — d  K ra k ó w  Wielopole 6 T e l. 653.

( L a b o r a to r y u m  c h e m ic z n e  d o  b a d a n ia  m o c z u ) .

W i e d e ń s k i  B a n k  Z w i ą z k o w y  F i l i a  w  K r a k o w i e
K raków  — R ynek głów ny, Linia A-B 4 4 .

K ap ita ł ak cyjn y  130  m ilio n ó w  k o ro n . I H i BQT F u n d u sze  r e z e r w o w e  3 9  m ilio n ó w  k o ro n .
Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na książeczki wkładkowe. Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. Kupno i sprzedaż papierów 

—  wartościowych, walut i dewiz. Udziela pożyczek wekslowych, na zastaw walorów, przyjmuje depozyta w  przechowanie. ....=3

Wypłaca kupony i wylosowane efekta, przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe. Udziela istnych i pisemnych intormaeyj w tym kierunki.

„ S z u m “ „ s z u m “ „ s z u m “
j e d y n y  n a js k u te c z n ie js z y  i n a j t a ń -  
~zy ś r o d e k  d o  k o n s e rw o w a n ia  w ło -  

'w ,  d o  w y g u b ie n ia  p a r p l i  i  łu p ie ż y ,  
k i e t  25 h a l .  W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .

D ob rego  to k a r z a
lo b re m  w y n a g r o d z e n ie m  p o sz u -  

f a b ry k a  s z p u n tó w  S . S a lp e a te r  
i  S k a  w  T a rn o w ie .

M aszyna
i  c ię c ia  c ia s ta  j e s t  d o  s p rz e d a n ia .

rBe rm a n  M o rg e n b e s s e r  u l .  D ie t la  6 5 .

HALINA"

irz o ro w a  p ra c o w n ia  s u k ie n  i  o k ry ć  
d a m s k ic h ,  u l. Felicyanek L .  15

o tw a r ta  o d  g o d z . 9 — 12 p rz e d -  i o d  
3 —6 p o  p o łu d n iu ,  w y k o n u je  w s z e l­
k i e  z le c e n ia  p u n k tu a ln ie ,  s t a r a n n ie  

i p o  p r z y s tę p n e j  c e n ie . 
P rz y jm u je  p a n ie n k i  d o  n a u k i .

H y g ie n ic z n e  a r ty k u ły  p r a w d z iw e  
g u m o w e  p a r y s k ie ,  d y s k r e tn e  z b io ry  
tu z in o w e  K  2 '5 0 , 3 , 4  d o  10  K . —  
3  w z o ry  w  z a m k n ię ty m  l iś c ie  w ra z  
z c e n n ik ie m  z a  n a d e s ła n ie m  K  1 '20  
m a r k a m i .  C ie k a w e  fo to g ra f ie  p a ry -  

i s k i e  5 sz t. K  3 . S e r y a  12 sz t. K  6 . 
[ S t .  R U N D B A K IN , W iedeń, IX , Rtiger- 

gasse 23/9.

N a b y łe m  n a  l ic y ta c y i  z  m a s y  
k o n k u r s o w e j

1 7 8 0  t u z i n ó w  r ę ­
c z n i k ó w

c z y s to  ln ia n y c h ,  p o d w ó jn y  d a ­
m a s t  w  m o ż liw ie  n a j le p s z e j  ja -  

| k o śc i ,  53  cm . s z e ro k ie ,  112 cm . 
^ d łu g ie , w y s y ła m  za  p o b r a n ie m  

tu z in  za  K  8 '9 0  i  n a s tę p n ie

3 7 0 0  tu z in ów  
śc ie r e k

d o  n a c z y n ia  n a j le p s z e j  ja k o ś c i ,  
7 0  em . s z e ro k ie , 70  cm . d łu g ie ,  

tu z in  K  3*75, j a k o  te ż

6 8 0 0  tu z in ó w  ch u ­
s te c z e k ,

n a j le p s z e j  ja k o ś c i  w  p ię k n y c h  
d e s e n ia c h  tu z in  z a  k o r o n  3 ‘50.

Em a n u e l R o th o lz
Wien VII, Neustiftgasse Nr. 77.

Z a m ó w i e n i a  m u s z ą  n a jp ó ­
ź n ie j  w e  ś ro d ę  b y ć  w e  W ie d n iu . 
K o re s p o n d e n c y a  w e  w s z y s tk ic h  

ję z y k a c h . 346

P r z e ś c ie r a d ła  b e z  sz w u
150 cm . s z e ro k ie , 200  cm . d łu g ie ,  p r a w d z iw ie  ln ia n e ,  b a rd z o  t r w a łe  p o d  
g w a r a n c y ą ,  n a d a ją c e  s ię  d o  n a j le p s z y c h  w y p ra w , s p r z e d a ję  p o  
kor. 2-45 z a  s z tu k ę ;  t a k i e  s a m e  150 cm . s z e ro k ie , 225 c m . d łu g ie  

kor. 2 -70 . W y s y łk a  n a jm n ie j  6  s z tu k  za pobraniem.
Weba rumburgska, p ra w d z iw ie  ln ia n a ,  82 —  84  cm . s z e ro k a  
s z tu k a  38  m e tró w , m e t r  p o  5 4  h . Resztki płótna rumburg- 
skiego 6  — 12 m e tró w , p o  48  h a le r z y  z a  m e t r ;  w y b r a n e  r e s z tk i  
12 — 18 m e tró w , p o  52  h . za  m e tr .  —  Z a  to w a r  b e z  s k a z y  p r z y j ­
m u ję  g w a r a n c y ę .  —  W y s y łk a  z a  p o b r a n ie m  w  p a c z k a c h  5 -k ilo w y c h  

o k o ło  45  m tr .  —  O d b io rc o m  u d z ie la m  3 %  o p u s tu .  
U W A G A ! Z a  to w a r  n ie o d p o w ie d n i  z w ra c a m  n a ty c h m ia s t  p ie n ią d z e .

L U D W IK  J .  K O H N , N ach o d w Czechach.
T k aln ia  p łó tn a  i b a w ełn y .

MAGAZYN OBUWIA
W Ł A D Y S Ł A W A  B O R E J K I  

u lic a  D o m in ik a ń sk a  Ł. 1
p o le ca  s ię  ła sk . w zg lęd o m  P . T. P u b licz n o śc i.

P r e c z  z m a m k a m i!
g d y ż NUTRICIA

j e d y n y  Z a k ła d  d la  G a lic y i i  B u k o w in y  w y r o b u  m le k a  d la  n ie m o w lą t  i 
d z ie c i  l e k a r z a  g m in n e g o  Dr F r . Fruchtm ana L w ó w , Z n ie s ie n ie ,  T e l. 1229. 
w e d łu g  s y s te m u  p ro f . D r B a c k h a u s a  w y r a b i a  m l e k o  z a s tę p u ją c e  s k u ­
te c z n ie  m le k o  m a tk i .  G łó w n e  s k ł a d y :  D ro g u e ry a  I .  F r u c h tm a n a  L w ó w , 
K a z im ie rz o w s k a  11 ., i  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h  i  d r o g u e ry a c h .  —  Z a k ła d  
d o s ta rc z a  te ż  K e f iru ,  K u m y s u  i  m le k a  ś w ie ż e g o . D o s ta w a  w ła s n y m i w o ­

z a m i d o  d o m u  b e z p ła tn ie .  —  P r o s p e k ty  n a  ż ą d a n ie .  184 12

STORY
ty c z k o w e , żalu zye  d e s z c z u łk o w e , 

rolety p łó c ie n n e  z  sa m o z w ija c z e m  
r a w d z iw ie  a m e ry k a ń s k im , n a j l  - 

ze j ja k o ś c i ,  p o  b a rd z o  p rz y s tę -  
y c h  c e n a c h ,  p o le c a  Fabryka rolet 

żalu zvl p o d  f i rm ą  W Ł A D Y S Ł A W  P Ę -  
IW IA T R , Dębniki p rz y  K ra k o w ie , 
'1. Podgórska L .  16 , d o m  w ła s n y . 
O m ó w ie n ia  n a  p ro w in c y ę  u s k u -  
tn ia  s ię  o d w r o tn ą  p o c z tą .

B a c zn o ś ć ! B a c zn o ś ć !
Nowa tania sposobność!

P ie r w s z a  tk a ln i a  i  d o m  e k s p o r to w y  w  o k o l ic y  N a c h o d u  w y s p rz e d a je  
w ie lk ą  i lo ś ć  resztek płótn a, szyfonu i  t . d ., w s z y s tk ie  b e z  s k a z y  i  n ie -  

p u s z c z a ją c e  w  p r a n iu .
48 m . za  15 k o r., doborowa 40 m . za  16 kor. z a  z a lic z k ą . 3 — 15 m . d łu g ie  
p łó tn a ,  s z y fo n y , z e f iry  n a  b lu z k i  i  k o s z u le , k a n a f a s y ,  o k s fo rd y , p e r k a le  

n a  f a r tu s z k i  i  s u k n ie ,  w e b y  r u m b u r s k ie  i  w ie le  in n y c h .

ANTONI MARSIK ♦ TKALNIA PŁÓCIEN
Zastępstw o C . Cerma w  Nachodzie (Czechy).

P rz y  z a m ó w ie n ia c h  d w ó c h  p a k u n k ó w  5 %  r a b a tu .  —  Z a  n ie o d p o w ie d n ie  
z w ra c a m  p ie n ią d z e  n a ty c h m ia s t .  —  Z w ra c a jc ie  s i ę  z  z a u fa n ie m  a  b ę ­

d z ie c ie  z a d o w o le n i.

MAGAZYN OBUWIA
męskiego, damskiego i dla dzieci

p o d  f i rm ą

Pierwsza Krakowska Spółka Szewców

przy ul. Zwierzynieckiej 4
p o le c a  sw ó j b o g a to  z a o p a tr z o n y  skład 
obuwia i  w y k o n u je  w s z e lk ie  o b s ta lu n k i  
p o d łu g  n a jn o w s z y c h  fa s o n ó w , p o  c e n a c h  

p r z y s tę p n y c h .

Z a  z a rz ą d  W alenty Korta.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa alka liczna-sodowa, 
zawierająca części składowa chemiczna Jak

wyiobn naszego p o d  k o n tro lą  K o m is y i  p r ze m y s ło w e j T o w a r z y s t w a  le k a rs k ie g o , używaną 
w z g a d z e , k u r c z a c h  i p r z e w le k ły c h  k a ta ra c h  ż o łą d k a  z dobrym skutkiem.

Cena flaszki w Krakowie 1S et.
D o  nabycia w  aptekach i drogueryach. — Skład dla Lwowa w  aptece J .  W l w l ó r s k l e g o .

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
66 właściciele fabryki wód mineralnych.

f Y f f T f f  f f f  f ' 1

8 .7 0 0  k o szu l dam skich
w s z y s tk ie  z n a j le p s z e g o  sz y fo n u , 
z  s z w a jc a r s k im  h a f te m , a ż u ro w e , 
k tó r e  w y s y ła m  z a  p o b ra n ie m , l ic z ą c

za sztukę 1 kor. 85 hal. 
N a s tę p n ie  79 9  powisczeń na pośclsl
z  n a j le p s z e j  w e b y , w  z a k ła d k i  sz y te , 
w e  w s z y s tk ic h  w ie lk o ś c ia c h ,  p ię k n ie  
w y k o ń c z o n e , c a ły g a r n i tu r  t j .  2 po­
s z w y , 6 p o s z e w e k  z a  k o r e n  14 '3 0 .

Dem towarów okazyjnych
Emanuel Retholz, Wien, VII.

Neustiftgasse L  77.
Z a m ó w ie n ia  m u s zą  n a jp ó źn ie j w e  

ś ro dę  b y ć  w e  W ie d n iu . 
K o re s p o n d e n c y a  we w s z y s tk ic h  ję ­

z y k a c h .
h t a t a t a  t a t a t a t a t a t a t a t a

Ważne dla PP. Kolarzy !
M. GERTLER

Kraków, ul. Zwierzyniecka L. 17
Jeneralne zastępstwo 1 wyłączna sprzedaż

ROWERÓW
słynnej marki „N AU MANN".
P o s ia d a  n a  s k ła d z ie  r o w e r y  m a r k i :  
Globus, Gloria, Rotaks, Re­
gent p o c z ą w sz y  o d  110  K . P ła sz c z e  
n o w e  p o  5  k o r ., s z la u c h y  3 ’20  h a l .  
p e d a ły  3 -4 0  h a l . ,  k ie r o w n ic e  p o  5  K  

i  in n e  t .  p . p rz  -b o ry .

Rowery marki „Regent" 135 kor.
R o w e ry  u ż y w a n e  o d  30  k o r .  w y ż e j .

M a m  z a sz c z y t z a w ia d o m ić  S z a ­
n o w n ą  P . T . P u b lic z n o ść , iż  z a k u ­
p i łe m  rozm aitego rodzaju

OBUWIE
z  najlepszych fabryk karlsbadzklch, 
wiedeńskich I amerykańskich i  s p r z e ­
d a ję  t a k o w e

o 3 0 ° /0 ta n ie j
n iż  w s z ę d z ie . Z  p o w a ż a n ie m

M . Ju n g e rw irth
Kraków, Grodzka 43.

' ■ PICCZE.CIC KAUCZUKOWE f
{ D R U K A R N I O  D O M O W E ,  S Z Y L D Y ,  N A P 1 -E  U n U K  A r l m t .  U U M U W t i ,  S S T L U T ,  r

1 SY CMALIOWANC i  ODLEWANG V
9  W Y K O N Y W A  . . - , ' \

$  ALEKSA NDE R FISCHHĄB J
Jg KRAKÓW GRODZKA 50 J,

BYT
„BYT“

BACZNOŚĆ!!!
ZAPEWNIONY ma każdy a nas I łatwa urabia 

k o ro n  18 do 25  tygo d n io w o
bez w zględu ■■ płać, wiek lub eddalenle.

Bliższych informacyi udziela:
Przedsiębiorstwo fabryczna wyrobów trykoto­

wych we Lwowie, ul. Krasickich I. 14.

P rz e d  p a r u  m ie s ią c a m i o tw o rz o n a  
z o s ta ła

W a r s z a w s k a

Pralnia
chemiczna
przy ul. Długie] 6. Telefon 941. 

Filia: ul. Marka 21.
P rz y jm u je  d o  c z y s z c z e n ia  w s z y s tk o  
w  z a k r e s  je j  w c h o d z ą c e  i  w y k o n u je  
z  całę gorliwościę I punktualnością, 

p o  c e n a c h  b a r d z o  przystępnych.

Telefon 941. Nowootworzona Telefon 941.

P R A L N I A  B I E L I Z N Y  
„MARTA«

w Krakowie, ul. Długa L. 6
p rz y jm u je  d o  p r a n ia  i  p r a s o w a n ia  
b ie l iz n ę  s z ty w n ą  i  g ła d k ą ,  f i r a n k i ,  

b lu z k i ,  s p ó d n ic e  e tc .

Rafinerya nafty
Galicyjskiego górniczego 
Towarzystwa akcy jnego  

naftowego
W USTRZYKACH DOLNYCH

p o s z u k u je
d o  n a ty c h m ia s to w e g o  o b ję . ia

P a la c z a  do kotłr
parów, i m a s zy n is tę
D o ty c z ą c e  o f e r ty  w n ie ś ć  n a le ż y  d< 
Zarządu fabr. Rafineryi nafty w Ustrzykach dotnycł

Poważny, energiczny i sumienn
c z ło w ie k  z d o b re m  p is m e m , znajc  
m o ś c ią  b u c h a l te r y i  i  ję z y k a  n i i  

m ie c k ie g o , znajdzie

zajęcie przedpołudniowe.
Z n a jo m o ś ć  czynności księgarskich  ba
d zo  pożądana. Z g ło s z e n ia  z  o d p is e i  
ś w ia d e c tw  i p o d a n ie m  w a ru n k ó  
p o d :  P R A C A  p o s te - r e s t . ,  K ra k ó ?



A > H A  H I L S I  V l> l  < K *  
 O Ś W I Ę C I M .......... L O T E R Y A

NA SANATORYUM NAUCZYCIELSKIE
C e l t a k  b a rd z o  d o n io s ły , j a k  z d ro w ie  n a u c z y c ie ls tw a ,  p o c z u c ie  

w d z ię c z n o ś c i  d la  w y c h o w a w c ó w  m ło d e g o  p o k o le n ia ,  p o t r z e b a  sp o łe c z n a , 
a b y  każdy n a u c z y c ie l  m ó g ł s p e łn ia ć  s w e  o b o w ią z k i ,  a  w re s z c ie  b a rd z o  ko­
rzystny p la n  g łó w n y c h  i p o b o c z n y c h  w y g r a n y c h ,  p o w in n y  z a p e w n ić  lo te r y i  
f a n to w e j  n a  b u d o w ę  s a n a to r y u m  d la  piersiowo chorych n a u c z y c ie l i ,  b e z  
r ó ż n ic y  n a r o d o w ś c i  i  w y z n a n ia ,  j a k  n a jw s z e c h s tr o n n ie js z e  p o p a rc ie .

D o c h ó d  z  lo te r y i  j e s t  p rz e z n a c z o n y  n a  s a n a to ry u m  n a u c z y c ie l­
s k ie ,  a  w  ię c  g ro s z  k a ż d y  z  l i c h w ą  o d p ła c o n y  b ę d z ie ,  b o  p r z y n ie s ie  z d ro ­
w ie  w ie lu  j e d n o s tk o m  z d o ln y m  d o  p ra c y  k u l tu r a ln e j  i s p o łe c z n e j .

A  s a n a to ry u m  n a u c z y c ie ls k ie ,  to  g w a r a n c y a  z d ro w ia  n ie ty lk o  
n a u c z y c ie l i ,  a le  i  d z ia tw y  ic h  p ie c z y  p o w ie rz o n e j .

D o  te g o  d o d a ć  n a le ż y ,  ż e  p la n  g r y  d a je  k a ż d e m u  n a b y w c y  n a ­
d z ie ję  trzech głównych w ygranych: w  k w o c ie  15.000 k o ro n , 9.000 k o ro n  
i 3.000 k o ro n , tu d z ie ż  5.000 pobocznych w y g r a n y c h  w  p o s ta c i  5.000 fan­
tó w , łą c z n e j  w a r to ś c i  70.00 0 k o ro n .

Losy po 1 kor. wszędzie do nabycia. 
B a c z n o ś ć  C y k l iś c i ! ! !

rw m y h ty  t o —  I j  p i a  r e k la m y  c e le m  r o z p o w s z e c h n ie n ia  f i rm y  m e j w  G a lic y i , d o s ta r c z a m :

r m i  W y s o k i *  
a .  k .  N a m i e s t n i c t w u  

k r a n i js s s w u s

B iu ro
podróży

Z ofii
BSesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
b ilety okrętowe do

A m e r y k i
I ,  U  i  I D  k i . d la  p a ro ­
s ta tk ó w  p o s p ie s zn y c h , 
o r a z  b ile ty  k o le jo w e  dla 
k o le i p ó łn o c n o -a m e ry- 
k a ń s k ic h  w e  w s z y s t­

k ic h  k ie r u n k a c h . 
Csny ia U la  wadia taryf 

ijowyof- skrętowych I kola.

Epokowa nowość!
z p - l e t n i ą  p iś m ie n n ą  ;

n o w o c z e s n y  ś r o d e k  d o  p r a n ia  b ie ­
liz n y  w y d z ie la ją c y  c z y n n y  t le n . S p o ­
s ó b  u ż y c ia  p r o s ty .  P rz y  z a s to s o w a n iu

z  z  w y r o b u  Krakow skiej fabryki chem icznej W . Śm ie- 
chowskiego w Krakow ie, Krupnicza 2 3 , o tr z y m u je  s ię  
b e z  p r a c y  p o  1- ra z o w e m  z a g o to w a n iu  Śnieżno-białą
D o n a b y c ia  w  p ie r w s z o r z ę d n y c h  h a n d la c h  p o  
4 0  h a le r z y  za  p a k ie t .  G d z ie  n i e m a  w y s y ła  s ię

p o c z tą  o p ła tn ie  8  p a k ie tó w  z a  3  k o r .  20 h a l .
19 p a l j je tó w  z a  7 „ 60  h a l .

„0 RI0 NIT“:
"GRIONITU
B i e l i z n ę .  =
„ 0 R I 0 N I T "  .  .  . . . .
'^dnorazowa próba przekona o niezwykłych zaletach 
^szego przetworu i o jego zupełnej nieszkodliwości

B a c zn o ść !  S z a n o w n e  P a n ie
na tan rę c zn y pralnik w alcow y, 
który odda nieoceniony u s łu g ; w 
każdem  gospodarstwie domowein,
ponieważ szybko się nim pierze.
B ie liz n a  j e s t  b ie lsz ą , w e łn ia n ą  
m ię k s z ą .N ie  d r z e n a jd e l ik a tn ie j -  
s z y c h  k o r o n e k  i h a f t .  N ie m a  s ię  
w y g ry z io n y c h  łu b  o p a rz o n y c h  
r ą k .  B ie liz n y  p o  c h o r y c h  n ie  
t r z e b a  p r a ć  r ę k a m i .  Z n a c z n a  o- 
s z c z ę  in o ś ć  n a  m a te r y a le  i c z a ­
s ie , a  k o s z ta  n a b y c ia  te g o  p r a l-  
n ik a  ju ż  s ię  p r z y  p ie r w s z y c h  

p r a n ia c h  z w ra c a ją . N a b y w a ć  m o ż n a  p r a w ie  w e  w s z y s tk ic h  s k le p a c h  
te g o  r o d z a ju ,  g d z ie  z a ś  n ie m a , n a le ż y  s ię  z w ró c ić  w p r o s t  d o  b iu r a  

g łó w n e g o  s k ła d u  p r a ln ik ó w  w a lc o w y c h  p o d  a d r e s :

JAN PAULLY w Krakowie, Krowoderska 47. Prospekty darmo i opłatnie.

z a  k o r .  96*—
nowe row ery styryjskie

P ie r w s z a  i j e d y n a  k o n c e s y o n o w a n a  p rz e z  c . k . N a m ie s tn ic tw o

SZKOŁA
rachunkowości państwowej i buchalteryi w Krakowie, 

przy ul Szujskiego 7 (parter)
podlegająca w  myćl reskryptu c. k . Ministerstwa W yzn ań  i Ośw iaty 
z  dnia 1 7  stycznia 1909 L .  43.188 ex 1908 inspekcyl c. k . w ła d z szkolnych.
O b o k  s y s te m a ty c z n ie  p ro w a d z o n e j  n a u k i  n a  p o d s ta w ie  z a tw ie rd z o ­
n y c h  p la n ó w  —  o tw a r to  d la  ty c h  kandydatów wzgl. kandy­
datek, którzy mają zamiar przygotować sią w kró­
tkim czasie do egzaminu — specyalne oddziały 
o stopniowej nauce, na które można sią zapisywać 
każdego czasu. —  B liż sz y c h  in fo rm a c y i  u d z ie la  o d  3  d o  7 p o ­
p o łu d n iu  k ie r o w n ik  sz k o ły

J ó z e f  T obiczyk
c . k . u r z ę d n ik  r a c h u n k o w y  w y ż s z e g o  S ą d u  
k r a j .  w  K ra k o w ie , u l .  S z u jsk ie g o  6  (p a r te r ) .

S zk o d liw o ś ć n iko tyn y u s u n ię ta .

W P. Mr. W. B e łd o w sk l w  K rak ow ie .
. Z  przyjem nością donoszę W P a n u , że od czaju , ja k  uży* 
kin Pańsk ie j w a ty  „S a lve so l“  w  cygarniczkach szklanych, 

doznaję p rzyk rych  objawów, które mi dokuczały skutkiem  
p ien ia  tytoniu. W obec  tego upraszam o nadesłanie m i za 
^braniem  pocztowem i Ł  d.

Lw ó w , 2 m aja 1903. Z w y s o k ie m  poważaniem
Prof. dr. Antoni Mars.

„ O dobroci i doniosłem znaczeniu preparatu „S al- 
. ^ S o l "  świadczą najlepiej rozpowszechnione

Tutki cygaretowe ze „Sa!vesolem“.
.. Oryginalny pakieeik „W aty S aIveso l"  wy­
u c z y  na 200—400 papierosów lub cygar.

1.000 tutek „ z e  S a lv eso Iem “ K. 280. 
Pakieeik waty „S aIveso l"  30 lub 60 hal.
10 Cygarniczek szklanych 1 kor. 20 hal. 

w Wyroby te poleca: Z a k ł a d  p r z e m y s ł o w y  
g r o b ó w  p a p ierow ych  „N oris“

Mr. W. BEŁDOWSKI, Kraków.

Z d u m ie w a ją c a  n o w o ść .
Przez używ an ie  poręczonego nieszkodliwego pro­

s z k u  do szybkiego pran ia

99 P E R E S A M "
(n ie  j e s t  to  ż a d e n  t . zw . p ro s z e k  d o  p r a n i a l u b  m y d la n y )  m a  s ię  b ie l iz n ę

b ia łą  ja k  śn ie g
b ez  ża d n eg o  Jej u szk o d z en ia .

U zn an ie  k ó ł k ap u jących :
„ Z a m a ło  z n a c z y  c h w a l ić  P a ń s k i  „ P e re s a m " , z e  w z g lę d u  n a  z n a ­

k o m ity  s k u te k .  K to  d z iś  n ie  u ż y w a  P a ń s k ie g o  „ P e r e s a m u " ,  d z ia ła  
n ie m ą d r e  p rz e c iw k o  s o b ie  s a m e m u . Otylia Dvoracek, B e rn o .

Z ro b iw s z y  p ró b ę  P a ń s k im  p ro s z k ie m  „ P e re s a m "  b y ła m  ta k  
z d u m io n a ,  ż e  s w y m  o c z o m  w ie rz y ć  n i a  c h c ia ła m . Z e  z w y c z a jn ą  
i lo śc ią  b ie l iz n y  b y ła m  z u p e łn ie  b e z  t r u d u  g o to w a  i  n i e  m o g ę  
p o m in ą ć  s p o s o b n o śc i,  b y  P a n u  w y r a z ić  m o je  z u p e łn e  u z n a n ie .  
C a łk ie m  ś m ia ło  m o g ę  P a ń s k i  „ P e r e s a m "  w s z y s tk im  g o s p o d y ­
n io m  i  p ra c z k o m  g o rą c o  p o le c ić . Jadw iga Tro jan ek w  B e rn ie .

P a n  J ó z e f  K o b li tz  z a p rz y s ię ż o n y  c h e m ik  w  P ra d z e  u d o w o ­
d n i ł ,  że  „ P e re s a m "  w o ln y  j e s t  o d  w s z e lk ic ł i  s z k o d l iw y c h  s k ła ­
d n ik ó w , n ie  n isz c z y  z a te m  b ie liz p y .

SKŁADY:
Kraków : R e im  i S k a , R y n e k  L in ia  A -B . R o m a n  D ro b n e r , p la c  
S z c z e p a ń sk i .  H e le n a  W o lfg a n g , u l .  M ik o ła js k a  9 . P a u l in a  S tiss -  
k in d ,  M a ły  R y n e k . M a u ry c y  K re is le r ,  u l .  G ro d z k a . S k ła d  a p t e ­
c z n y  A rn o ld a  R e ife ra , u l .  G ro d z k a . D ro g u e ry a  „ S a n i ta s " ,  u l. 
D łu g a  16. S a lo m o n  F e r t ig ,  S t r a d o m  17. A b r a h a m  S c h a m r o th ,  
u l .  B ożego  C ia ła  20. Podgórze: J a k ó b  G o ld b e rg , o ra z  Z y g m u n t  
A p r il  w  R y n k u . Cieszyn: G. J .  H e u e r m a n n . M aków : A n to n i  T a tk a . 
No w y S ą c z: L e o n  G e le rn te r ,  S c h a ja  W e in t r a u b .  S ta ry S ą c z: B . H o l- 
la n d e r . Sanok: N a f ta l i  R y b . Ja s ło : J a n  D y m n ic k i. Jaw orzno : T e o d o r  
D e n d e ra . Jordanów : R o m u a ld  O le a c z e k . Alw ernia: F lo r e n ty n a  B a h r .

W  m ie js c o w o ś c ia c h , g d z ie  n ie m a  s k ła d u ,  w y s y ła m  o p ła tn ie  
3 p a c z k i  n a  p ró b ę  p o  o t r z y m a n iu  1 k o r .

Antoni Kasal, Król. Winogrody Nr 483.
Z a s tę p c a  n a  G a l ic y ę :  Szym on Lo ria , K ra kó w , Sebastyana 20.

T Y L K O  1  K .  6 0  h .  ^  T Y L K O  1 K .  6 0  h .
w i ę k s z a r e p a r a c y a z e g a r k a .  „

N a  sk ła d z ie

wielki wybór zegarów i zegarków i
p r a w d z iw y c h  s z w a jc a r s k ic h .  

P o rę c z e n ie 5 - le tn ie .  D l a  k o l e j a r z y  s p e ­
c y a ln ie  u r e g u l o w a n e  z e g a rk i  s łu ż b o w e .

Oryg. Roskopf-Patent od 10 kor.
ty lk o  w  p i e r w s z y m ,  k r a k o w s k i m ,  < 

n a j ta ń s z y m  z a k ła d z ie  z e g a rm is tr z o w s k im

J Ó Z E F  F E I G E N B A U M
» Kraków, ul. Bracka Ł. 11.

l i s ®
K ule i k r ą g ł e
z  d r z e w a  L ig n u m  S a n c tu m  p o le c a ją  n a j ta n ie j

R E IM  i  S P Ó Ł K A  
K rak ów , R ynek  g łów n y  3 7 .
S p e c y a ln e  c e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  i  f ra n k o .

S z a n o w n a  P a n i  G o s p o d y n i !
Proszę spróbować

Munka jiłydlo jędrne
M ark i ochronne: „ N o s o r o ż e c "  [lub „K osa" .

S k u tek  n ie zr ó w n a n y !
S z y m o n  M u n k ,  Fabryka mydła w  Żywcu 7.

Założona w roku 1846.

„Odeon" i „Jumbo"
d w ie  św ia to w ej s ła w y  
PŁYTY gra m o fo n o w e .
P rz y n o s z ą  n o w s z e  p o ls k ie  z d ję c ia  
d a w n y c h  n o w o c z e s n y c h  a r ty s tó w .

„Odeon” i „Jumbo”
o d z n a c z a ją  s ię  j a k o  le p s z e  o r k ie s t r y  
i  c ie s z ą  s ię  w s z ę d z ie  d o b re m  p o ­

w o d z e n ie m .

Bogaty wybór gramofonów i płyt.
Cenniki darmo I opłatnie. R e p e ra c y e  
w y k o n u je  s ię  s z y b k o  i  d o k ła d n ie .  
Skład gramofonów f płyt 

M. i B. WE1SSBERG, 
Kraków, Starowiślna 1. 10.

O s z c z ę d z i c i e  w i e l e ! !
Polecam To w a rzys zo m  w ielkie, bez ska zy r e s z t k i  wybornych k a -  
n a f a s ó w ,  O k s f o r d ó w ,  z e f i r ó w  p ł ó c i e n  i  b a r c h a n ó w

4 0  m e tró w  z a  16 k o ro n
za  z a l ic z k ą  p o c z to w ą . D łu g o ść  r e s z te k  w y n o s i  4  d o  16 m e tró w , 

ta k  iż  k a ż d a  r e s z tk a  d a  s ię  d o s k o n a le  z u ż y tk o w a ć .

Leopold Wlczek, tkacz domowy, Nachod, Czechy.
(C z ło n e k  o rg a n iz a c y i z a w o d o w e j i p o li ty c z n e j) .

7. o p ła c o n ą  p r z e s y łk ą  d o  k a ż d e j  s ta c y i  k o le jo w e j .  P ie rw s z o rz ę d n y  w y ró b  
z p - l e t n i ą  p iś m ie n n ą  g w a ra n c y ą .  U ż y w a n e  r o w e ry  d a m s k ie  i m ę s k ie  p o  
k o r . 4 0 '— , 5 0 '— , 6 0 '— , 7 0 '— . Ś w ie ż e  p ła s z c z e  m a r k i  „ C o n tin e n ta l"  lu b  
„ R e i th o f f e rs  S O h n e"  p o  k o r .  5 '— , 6 ’—  i  7 ’— . W ę ż e  k o r . 3 '— , 3\50, 4*- 
i  5 ’— . W s z e lk ie  d o d a tk i  i c z ę ś c i  s k ła d o w e  p o  c e n a c h  h u r to w n y c h .

R e p a r a c y e ,  e m a l i o w a n i e  i  n i k l o w a n i e
w e  w ła s n y c h  w a r s z ta ta c h  s u m ie n ie  i  ta n io !  W y s y łk a  za  z a l ic z k ą . N a  r o ­

w e r y  z a d a te k  k o r .  2 0 -— . S p rz e d a ż  n a  r a t y  w y k lu c z o n a !

M a s z y n y  d o  s z y c i a  „ S i n g e r a "  od kor. 40'—
p o c z ą w sz y !  M e c h a n ic y  i o d s p rz e d a w c y  ż ą d a jc ie  o f e r tę !  S k ła d  fa b ry c z n y  
f i rm y  p o ls k ie j  A. WEISSBERG, WIEDEŃ 2/2 U n t. D o n a u s t ra s s e  23 /N . 

Speeyalny Katalog darmo!!!

H yg ie n iczn e  W ó z k i D zie c ię ce
do sp a n ia  i  do  s ie d z e n ia

p o le c a  p o  c e n a c h  f a b ry c z n y c h .  F a b r y k a  w ó z k ó w  
d z ie c ię c y c h  i  w y ro b ó w  k o s z y k a rs k ic h

R. UPSCHUTZ, Kraków, ul. Sławkowska L. 14.

Na r a ty
m o ż n a  n a b y ć  w s z e lk ie  to w a r y  m ie s ię c z n ie  lu b  ty g o d n io w o  p o c z ą w sz y  

o d  2  k o r o n  m ie s ię c z n ie  lu b  1 k o r .  ty g o d n io w o .

A. M. Holzmann, w Krakowie, Gertrudy 1.17.
Polecą

p łó tn a ,  s z y r ty n g i ,  d y m k i , m a te r y e  n a  s u k n ie ,  d y w a n y , c h o d n ik i ,  
p o r ty e ry ,  k a p y ,  k o łd r y  w a to w a n e ,  k o c e  i  t .  d . i  t .  d ., o ra z  u b r a n i a  
m ę s k ie  i  ż a k ie ty , k o m p le tn e  w y p r a w y  ś lu b n e ,  p o  c e n a c h  n a d e r  

n is k ic h .  S k le p  z o s ta ł  p r z e n ie s io n y  z  u l .  św . Agnieszki.

PODARKI NA PAMIĄTKĘ BIERZMOWANIA.
Pra w d ziw y srebrny zegarek Rem ontoir w ra z  
ze  srebrnym łańcuszkiem  i wisiorkiem , s te m ­
p lo w a n y  w  c . k . u r z ę d z ie  p ro b ie rc z y m , 
w  skórzanym  futerale —  w s z y s tk o  ra z e m  
l O J k o r .  3 - le tn ia  p is e m n a  g w a ra n c y a .  

W y s y łk a  za  p o b ra n ie m .
P ie rw s zy I n a jw iększy skład zegarów

M AX B A H N E L
W iedeń, IV ., M a r g a r e t e n s t r .  2 7 /47 . 
N ik lo w y  R o s k o p f  K . 3 '— , s r e b r n y  K . 7*— , 
O m e g a  K . 18*— , z ło te  z e g a rk i  K . 1 8 '— , 
z ło te  ła ń c u s z k i  K . 2 0 '— , z ło te  p ie r ś c io n k i  

„  , z e g a ry  p e n d u ło w e  K . 7 ’— , B u d z ik  K . 2 ’—  P ro s z ę  z a ż ą d a ć  m e ­
g o  w ie lk ie g o  k a ta lo g u  z 5000  r y c  n a m i, k tó r y  w y s y ła m  d a rm o  i o p ła tn ie .
K . 5 ‘

P r z e ś c ie r a d ła  b e z  szw u
z  n a j le p s z e j  ln ia n e j  m a rs z ik o w e j  w e b y .

150 c m . s z e ro k ie ,  200  cm . d łu g ie  . . . .  1 s z tu k a  2  k o r .  20  h a l .
150 „ „ 225  „ „ . . . .  1 „ 2 „ 50 „

N a jm n ie js z a  w y s y łk a  6  s z tu k .
Ś c ie r k i  k u c h e n n e  6 0 X 6 0  c m ..................................... 1 tu z in  2  k o r .  20  h a l .

„ „ 7 0 X 7 0  c m . l n ia n e  . . . 1 „ 4  „ 50  „
R ę c z n ik i  d a m a s z k o w e  5 0 X 1 1 0  b ia łe  l n ia n e  o d  5  d o  7 k o r . tu z in

w y s y ła  z a  z a lic z k ą

A N T O N I N M A R S I K
Tkalnia płócien i eksport

C . C e r m a  w  N a e S s o d z ie ,  C z e c h y .
Z a m ó w ie n ia  w y ż e j  2 0  k o r . w y s y ła  s ię  f ra n k o . —  Z w ra c a jc ie  s ię  

z  z a u f a n ie m  a  b ę d z ie c ie  z a d o w o le n i .

Zjednoczone austr. akcyjne towarzystwo żeglugi parowej
„AUSTRO AMERICANA“

Regularna i bezpośrednia
Steraa ~ ‘

komunikacya Z  A u stry i d o  A m eryk i, K anady itd.
R o z k ł a d  J a z d y .  C e n a  J a z d y  z  K r a k o w a :

a) z Tryestu do Siowego-Jorku: L klasy II. klasy lii. klasy
Argentyna.............. 24 kwietnia Kor. 431*40 Kor. 338*10 Kor. 208*80
A l i c e ................... 8 maja Kor. 431*40 Kor. 330'10 Kor. 208*80
L a u ra ... . . . . . . . . . . . . . . . .15 „  Kor. 431*40 Kor. 330*10 Kor. 208 80
Oceania .................... 22 „  Kor. 431*40 Kor. 330*10 Kor. 208*80
Martha Washington . . .  29 „  Kor. 431*40 Kor. 355*10 Kor. 223*80
Argentyna .................... 12 czerwca Kor. 431 40 Kor. 330*10 Kor. 208 80
A l i c e .................. 25 „  Kor. 431*40 Kor. 33010 Kor. 208 80
L a u r a ................... 3 lipca Kor. 431*40 Kor. 33010 Kor. 208*80
O c e a n ia .............. 10 „  Kor. 431*40 Kor. 330*10 Kor. 203*80

C e n y  z a w i e r a j ą  J a t  a m e r y k a ń s k i  p o d a t e k .
Dla pasażerów jadących przez Nowy-Jork do Kanady obniżają się powyższe ceny o K. 20 —
b )  z  T r y e s t u  d o  A r g e n t y n y  p r z e z  R io  d e  J a n e i r o :
Zofia Hohenherg . . . .  19 maja Kor. 881*40 Kor. 655 50 Kor. 138*80
Francesca.............. 30 czerwca Kor. 881*40 Kor. 655*50 Kor. 138*80
Zofia Hohenherg . . . .  4 sierpnia Kor. 381*40 Kor. 655*50 Kor. 138*80

C e n a  m i ę d z y  p o k ł a d o w a  K r a k ó w  — R io  d e  J a n e i r o  K .  1 5 8 * 8 0 .
Zmiany zastrzega sią.

Jeneralna Ajancya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych
CrO Ł D Ł U S T  i  S p .  K r a k ó w ,  ul. Lubicz 7.

(n a p rz e c iw  d w o rc a  k o le jo w e g o ) ,

Lw ów , ul. Na Błonie L. 2, oraz wszystkie prowincyonalne ajeneye. 
Biuro spedycyjno-komisowe i ZASTĘPSTWO AUSTRYACKIEGO i p. „LLOYDU” .



s YRUP PAGL1AKO
Z a p is a n y  w  o f ic y a ln y c h  w ło s k ic h  i  a u s t ry a c k ic h  f a rm a k o p e a c h .  
O d z n a c z o n y  złotym  medalem n a  w y s ta w ie  fa rm a c e u ty c z n e j  1894, 
n a  w y s ta w ie  h y g ie n ic z n e j  1900  i  n a  m ię d z y n a ro d o w e j  w y s ta w ie  
.i i w  M e d y o la n ie  1906. a  .. =

N a jle p s z y  ś r o d e k  p rze czyszcza jący krew
P rof. E r n e s t o  P a g l l a n o  w  N eap olu

u p r a w n io n e g o  w y tw ó rc y  p rze z swego stryja ś p . p ro f . P a g l ia n o  w y ­
n a le z io n e g o  i  p o d łu g  te g o ż  oryginalnej recepty w y tw a rz a n e g o  p r e p a ­
r a tu .  P r a w n ie  u z n a n y  o rz e c z e n ie m  n a jw y ż s z e g o  T r y b u n a łu  (W e- 

n e c y a  1903) i  d o z w o lo n y  p rz e z  w ła d z ę  s a n i ta r n ą .

W a flaszeczkach , pudełkach (p ro s z k a c h )
I stałych ta b le tk ach  (p ig u łk a c h ) .

Należy źgdać tylko marki fabrycznej Jedynie prawdziwego syropc
p rof. ERNEST© PAGLIANO w  NEAPOLU

C alata S. M arce 4.
S p ro w a d z a ć  m o ż n a  z  a p te k i  S ocra te  B rachatti-A ia (P o łu d n io w y  Tyr*

Ważne dla Pań! PRACOWNIA SUKIEN
Ji

KONFEKCYI DAMSKICH S. Prisel została przeniesioną do lokalu
p rz y

ul. Grodzkiej 2 0 .
Kostyumy angielskie i suknie naj­
nowszych fasonów, wykonuje nad­
zwyczaj starannie i gustownie. Obsta-
lunki przyjmuje na umówionych warunkach.

NASTĘPUJĄCE 
FILIE 

W GALICYI:

Jarosław 
Kołomyja 
Tarnów 
Rzeszów 

Nowy Sącz 
Stanisławów 
Przemyśl 
Lwów 

Czerniowce

Jest

N A D Z W Y C Z A J  T A N I E
T R W A Ł E ,  E L E G A N C K I E  I U Z N A N E  Z A  D O B R E

O B U W I E firm y

A l f r e d  F r H n k e l ,  s p ó ł .  k o i
G łów ny sk ła d  n a jw ięk sze j fab ryk i ob u w ia  w  M onarchii

K raków, Rynek g ł. Ł. 14. Z a s tę p c a  L . S te ig le r .
SneCTalnÓŚĆ: wyrtb G oodyear, to w a r  św ia to w y ,

” o b e c n ie  n a jd o sk o n a lsz e  ob u w ie  ! ! !

J a k o ś ć  w y p r ó b o w a n a !
N a jw ię k sz y  w y b ó r!

NASTĘPUJĄCE 
FILIE 

W GALICYI:

Jarosław 
Kołomyja 
Tarnów 
Rzeszów 

Nowy Sącz 
Stanisławów 
Przemysł 
Lwów 

Szeraiowce

4SI

S E K R E T  W I E D E N K I ,
k tó r e m u  z a w d z ię c z a  O n a  s w o ją  o lś n ie w a ­
ją c o  b ia łą  c e r ę  i m ło d y , z d ro w y  w y g lą d , 

to  w y łą c z n e  i  s t a łe  u ż y w a n ie

P U D R U  „ F L O R A "  D. H A R T M A N N A
P u d e r  te n  to  z n a k o m ity  w y n a la z e k  o s ta ­
tn i c h  c z a só w  w  z a k r e s ie  k o s m e ty k i !  N ie  
z a w ie r a  w c a le  d o m ie s z e k  o ło w iu  a n i  b iz ­
m u tu  i j e s t  z u p e łn ie  n ie s z k o d l iw y m , co  
f i rm a  g w a r a n tu je .  P ra w d z iw y  ty lk o  z  o ry -

MYDŁO „FLORA" ^  9
h a r t m a n n a  D .  H A R T M A N N ,  W i e d e d  3 / 1 .

C e n a  p u d e łk a  K . 2 -— ,  p ró b n e g o  p u d e łk a  60 h .  P o  o t r z y m a n iu  n a ­
le ż n o ś c i  lu b  z a  z a l ic z e n ie m , w y s y ła  w y n a la z c a  w p r o s t  z  f a b ry k i .  
W  K ra k o w ie  d o  n a b y c ia  w  a p te  e  p o  .B ia ły m  O r łe m “  R y n e k  g ł. 45.

N ie ch em iczn e  w yrob y  — ty lk o

Buljon praw dziw yj
■ bez  żad n ych  szk o d liw y ch  d o m ie sz e k  ■

8  h .  k o s tk a  n a  p o rc y ę  8  l i .

P a s z te t  z d r o b iu  p u s z k a  76  h a l .  —  P a s z te t  z  g ę s ic h  w ą t r ó b e k  p u s z ­
k a  80  h a l .  B u ljo n  w  ta f la c h  k g .:  k o r .  7-60— 9 i  r ó ż n e  k o n s e rw y  

m ię s n e  w  p u s z k a c h  p o le c a  
Pierw szy krajow y krakowski wyrób pasztetów , konserw i buljonu

D. C H R A B Ą S Z C Z  i H . K O Ł E C Z E K , K ra k ó w  i
u lica  św . J a n a  L. 13.

C e n n ik i  i 5-c io  k i lo g ra m o w e  p r z e s y łk i  n a  p ro w in c y ę  —  f ra n k o . 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ W

W ielka sprzedaż 
gramofonów i płyt
n iżej c e n  fab ryczn ych

a j  le p ie j!  
a j ta n le j!
a j szy b c ie j!

przeprawia do:

A m e r y k i  
i  K a n a d y
M. G. Freudberg

10.

G łów ne B iu ra  P od róży:  
A N T W E R P I A  I I  R O T T E R D A M

V a n  L e r iu s s t r a a t ,  B e  1 g  i a  j |  P o s t f a c h  322. H o l l a n d .
• o ryrw r’f  » ? T T f

Gram ofony 
od koron 20.

P ły ty  duże 
p o d w ó j n e  

od kor. 2*50.

J ó z e f  F e ig en b a u m
zegarmistrz, Kraków, Bracka 11.

Księgarnie S. A. Krzyżanowskiego 
i Dra Władysława Miłkowskiego

w  Krakowie
p o le c a ją  d z ie ła  p e d a g o g ic z n e

R e u ssn e r a
d o  b a rd z o  p r ę d k ie j  i  n a j ła tw ie js z e j  
n a u k i  Obcych Język ó w  w  S zkole I Do­
mu bez nauczyciela, z  o b ja ś n ie n ie m  
w y m o w y  i  k lu c z e m , p o d  ty tu łe m :

a m o u c z e k
Polsko-Niem iecki k u r s  I -s z y  
k o r . 2 ‘40 , —  k u r s  I l-g i  k o r . 
4-80, —  Polsko-Francuski k u r s
I-sz y  k o r .  3"60, —  k u r s  I l-g i 
k o r .  9  60, —  Polsko-Angielski 
k u r s  I -s z y  k o r .  2  30, —  k u r s
II-g i k o r . 3 '6 0 ,— Polsko-R osyj­

ski k u r s  I .  k o r . 4 -20, k u r s  I I .  k o r .  0-40,

Nabyłem na licytacyi z masy konkursowej

w s z y s tk ie  z  n a j le p s z e g o  sz y fo n u , 
z p r a w d z iw y m  s z w a jc a r s k im  h a f te m , 
k tó r e  w y s y ła m  za  p e b r a a ie m , licząc

za sztukę 1 kar. 75 hal.
N a s tę p n ie  7.8 0 0  prześcieradeł, z w e b y  
m o ż liw ie  n a j le p s z e j ,  155 cm . sz e ro ­
k ie , a  2 3 0  cm . d łu g ie  b e z  sz w u , 

s z tu k a  k o r . 2 35.

Dom towarów okazyjnych
Emanuel Retłiolz, Wien, VII,

Neustiftgasse Nr. 77.
Z a m ó w ie n ia  m u sz ą  n a jp ó ź n ie j  w e  

ś r o d ę  b y ć  w e  W ie d n iu . 
K o re s p o n d e n c y a  w ę  w s z y s tk ic h  j ę ­

z y k a c h .

OGŁOSZENIE LICYTACYI i
dnia t0 -g o  m a ja i19 0 9  roku i dni n a s tę p n yc h . 

    ■"--------

DYREKCYA’® :j g g s s

KASY OSZCZĘDNOŚCIOM. KRAKOWA
fpodaje do publicznej w iadom ości, iż w  tutejszym

ZAKŁADZIE POŻYCZKOWYM
n a  za sta w y  ru ch om e

K O SZTO W NO ŚCI
w  zło c ie , s re b rze  i drogich kam ie n iac h

a m ianow ic ie : N r. N r. 19.897, 20.099, 23.185, 28.268, 36.764 
z r. 1907 oraz od N r. 37.081 do Nr. 45.672 z r. 1907 i od 
Nr. 1 do N r. 14.351 z r. 1908, t. j. do dnia 30 kw ietn ia  1908 
włęcznie, tudzież ubrania, bielizna, dywany, maszyny do szycia, 
rowery, broń myśliwska, aparaty fotograficzne, reiszejgi, obrazy 
I książKi, Nr. 13.217 z r. 1907, oraz od Nr. 7.028 do Nr. 16.654 
z r. 1908, t. j. do dnia 31 października 1908 r. w łączn ie  za­
stawione, a dotąd nie w ykup ione an i prolongowane, stoso­
w n ie  do § 22 Statu tu , zostaną sprzedane najw ięcej dającem u 
w  drodze publicznej licy tacy i, k tó ra odbędzie się dnia 10 maja 

1909 r. i dni następnych o godz. 9V2 przed południem

p rz y  u lic y  S z p ita ln e j L. 15.
W z y w a  się zatem strony interesowane, aby  w e  w łasn ym  

interesie przed term inem  licy ta cy i do dnia 7 m aja 1909 r. 
w łączn ie  posp ieszyły z w ykupnem  lub prolongow aniem  swo­
ich zastawów.

Na prezenta, na Imieniny 
i Wesoła

fab ryczny  w yró b  tortów 
pierwszej jakości od 3 K , 
fan ta zy jn e . . . . „  5 „ 
również ciasta po 6 hal. 

p o le c a
Fabryka wyrobów cukierniczych
p ro w a d z o n a  p o d  o so b . za rz . 

R . P ie c z a rk i
Poselska 15, Kraków.

Na prow incyę z lecenia odwrotnie*

G O R S E T Y  „Directoire*
udoskonalone w e d łu g  m o d e l i  agrePjj 
i  f r a n c u s k ic h ,  j e d y n ie  e le g a n c i ' 
m o d n e  i  w y g o d n e  d o s ta ć  n o ż n a  ty l”

\P

8&rsety le Neos, opaski ia N# 
Bra Frz. Glenarda w Paryżu-

Metodą Berlifza
udzielają .

lekcyj - osobnych i zbiorowy*
A n g l i k  k s z ta łc e n ie ® /,

IF raueuz k .^U R cen ie® -

K l e i n i e © k s z ta łc e n i - 10'

W ło c h  k s z ta łc e n i '

Ul. F lo rya ń sk a  2 5 , 1. p i f ^

F .  F a m m .  K r a ^ *
ZitUooa a.-. 3

O  F. Pa

*\ J  AB  .  seoo u
W W  takłl

darmo 1 optotaJ® 
Ulaalr.

JsMI: I

Mhne ogólne]
s p r z e d a ję  m o je  
ł  n a d a l  p o  m a d z t» y « « # y 
ta n ic h  c e n a c h .  R 1** Z *
R e m o n to ir  k ie e io n *2  
*  m a r k ą  S y s t e m *  *  y

______  kopf, 36 g o dz
w ra z  z  p ię k n y m  ła ń c u s zk ie ^ j. *  
f r z y  s z t u k i K o r . H " — > S ł®*
K  20*— .  S re b r n y  R o s k o p f 0 
k o p e rta c h , b a rd z o  s iln y  K o r - > ^  
S ta lo w y  d a m s k i re m o n to ir  K  
B u d z ik  n a jle p s z y  K  3’—  L * “ f  j»ns- 
s re b rn e  o d  K o r .  2'— . Z e g a rk i

s k i e  z ło te  o d  K o r . 20*— ■ ««
• o g a l o  l l n » t r o w a « «  w s * 1*  

i * d » n l e  ( l a r w o  I

IGNACY CYPRES, KRA*0
U l. r i o r y a f i a k a  4 0

Bank Parcelacyjny w Krakowie 3  R. GLANZBERG
R yn ek  g łó w n y  L . 33, I. p iętro

m a obszar dworski pod K rakow em  na dogodnych 
w arunkach  do rozparcelowania. W p ła ty  potrzeba trze­

cią  część, reszta spłacalna w  10— 15 latach. 
G leba jest rędzina I. k lasy  na równinach, p rzy go­
ścińcu do K rakow a . B u d yn k i w e  dworze m urowane 
i  drewniane. Inw entarz  ż yw y  i  m artw y  również do 

sprzedania.
B a n k  p a rce la cy jn y  w  K rak o w ie

Stow arzyszenie zarejestr. z ogr. poręką.

W T A R N O W IE
ul. Krakewska 3 daprzeeiw |ł*

p o le c a  
n y  m a r lr t  » 
ł e k “ i  f ra » c$ el' 
p a th efo o > '- p}yt 
k i  w y b ®  ą p . 

I n a jn e w s z -■ “  sZy  
'M a s z y n y ® :  czu­

c ia ,  '  o w e  ty p o 
śc i sk ład®  &  
c e n a c h  v* gZyp-

n y c h .  R e p e ra c y e  w y k o n u je  f3’0 
k o  i  d o k ła d n ie .

T R U S K A W I E C
S ta ey a  k o le i :  D ro h o b y c z .

Świeżo wprowadzone k ą p i G l G  g S Z O W B  n a t U F S l n B .
 __  W ziew aln ia  sy stem u  W a s  s  m u t h a .

Położenie: 405  m . n a d  p o z io m  m o rz a  w ś ró d  z a le ś n io n y c h
g r z b ie tó w  g ó r s k ic h .
Klimat: p o d g ó rsk i ,  ła g o d n y , s u c h y ,  b e z  w ia tró w .
Mieszkania: w z o ro w e  n a  w z ó r  z a g ra n ic z n y c h  z p o śc ie lą .
Kąpiele: s o la n k o w e , s ło n o -s ia rc z a n e , z k w a s e m  w ę g lo w y m , 

b o ro w in o w o -ż e la z is te .
Wody do picia: s ło n e , s ło n o -g o rz k ie  i  m o c z o p ę d n a  „Naftusia".
Wskazania: C h o ro b y  s e rc a , n e r e k ,  p ę c h e rz a , a s tm a , ro z e d m a  

p łu c , i s c h ia s ,  n e w ra lg ia ,  r e u m a ty z m , g i c h t ,  o ty ło ść , h e m o ­
r o id y ,  sy f i l is ,  c ie r p ie n ia  k o b ie c e ,  k is z k o w e , ż o łą d k o w e , k a ­
m y k i  ż ó łc io w e , n e r k o w e  i  p ia s e k  w  m o czu .

Obszerną broszurą o Truskawcu wysyła na żądanie

SEZON on 1 5  MAJA
W 1 i 3  s e z o n i e  o 3 0 0/<

L e k a rz e  z a k ł a d o w i : .

R a d ca  c e s a rs k i D r E . K r z y ż a n o w s k i  (Bucz 
D r T ad eu sz  P ra s c h i!  (Lw ó w )

t a O * e , ‘
cz)

ZARZĄD.
L e k a rz e  w o ln o  p r a k t y k u j ą c y : Dr Pelczar 

D e n ty s ta :  Dr FriedlSnder.
D r


